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POGOŃ ZA POPYTEM

Pierwszy kwartał charakteryzował się 
wysokim wzrostem produkcji, przemy
słowej i dobrymi wynikami w hodowli. 
Równocześnie jednak zapotrzebowa
nie — w szerokim sensie tego słowa 
— rosło jeszcze bardziej. Wpływ na to 
miało wiele czynników, z których naj
ważniejsze to: b. wysoka dynamika 
dochodów nominalnych, rekordowy, 
znacznie przekraczający założenie pla
nowe wzrost nakładów inwestycyj
nych, konieczność dalszego dynamizo
wania eksportu oraz specyficzna sytu
acja w rolnictwie.

WSZYSTKIE te czynniki działają jednokierunko
wo — na wzrost popytu, przy zwiększeniu wy
magań jakościowych. Mimo bardzo wysokiej dy

namiki produkcji przemysłowej — nip na wszystkich 
odcinkach udało się ten popyt zaspokoić. Ponieważ 
najważniejsze zadania spadają głównie na przemysł — 
najpierw kilka danych o wynikach tego działu gospo
darki, w porównaniu z latami poprzednimi.

I KWARTAŁ ROKU POPRZEDNIEGO - 100
Tabela 1

Wyszczególnienie 1971 1972 1973 1974

Sprzedał wyrobów własnej pro
dukcji 1 usług 197,1 114,5 111,7 111,9

Przeciętne zatrudnienie 102,0 104,5 104,2 102,4
Fundusz płac netto 109,4 111,0 110,4 113,b
Przeciętna płaca miesięczna netto 106,4 105,5 105,7 111,1
Wydajność pracy ») 105,0 109,2 107,2 109,2

•) Mierzona wartością, sprzedały wyrobów własnych i usług.

Na wzrost funduszu płac działają, jak wiadomo, dwa 
czynniki — wzrost zatrudnienia i wzrost przeciętnej 
płacy. W pierwszym kwartale br. decydujący wpływ 
miał ten drugi czynnik, co wykazuje tabela 2. Z kolei 
na wzrost przeciętnej płacy składa się opłacanie wzro
stu wydajności oraz regluacje płac. Jeżeli byśmy wy
eliminowali skutki regulacji, dokonywanych zarówno 
centralnie, jak i ze środków własnych przedsiębiorstw 
— to wzrost funduszu płac wyniósłby 9 proc., a wzrost 
przeciętnej płacy — 6,5 proc. Rozróżnienie, z jaką siłą 
działają poszczególne czynniki płacotwórcze wydaje 
się dość istotne, może mieć bowiem wpływ na politykę 
społeczno-ekonomiczną w tym zakresie. Niemniej jed
nak, jeżeli popatrzymy na płace jako czynnik wzrostu 
dochodów, a ściślej mówiąc siły nabywczej społeczeń
stwa, to od tej strony zarówno złotówki pochodzące 
z opłacania wydajności pracy, jak złotówki pochodzące 
z regulacji, działają w jednakowy sposób — na wzrost 
efektywnego popytu. Warto o tym pamiętać, analizu
jąc podstawowe relacje ekonomiczne w przemyśle.

Tabela a 
RELACJE EKONOMICZNE W I KWARTALE

Wyszczególnienie 1971 1972 1973 197«

Przyrost sprzedały wyrobów wła
snej produkcji i usług w proc, 
z tytułu: wzrostu zatrudnienia 19,3 33,9 33,9 20,3
Wzrostu wydajności pracy 71,9 99,2 64,1 79,7

Przyrost funduszu płac netto w
proc, z tytułu:
wzrostu zatrudnienia - 33,9 - 44,5 40,4 ’ 17,9
wzrostu płac 76,2 53,5 59,6 92,4

Przyrost funduszu plac netto na
1 proc, wzrostu sprzedały wy
robów własnej produkcji 1 usług 1,19 0,79 0,99 1,15

Przyrost przeciętnej płacy netto
na 1 proc, wzrostu wydajności 
pracy 1,39 0,90 0,79 1,21

CO TO JEST 
PAPIEROWE 
ZŁOTO?

JERZY MOSTOWY 
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Nowe formy obciążeń 
na rzecz budżetu nie 
mogą rodzić tendencji 
do podwyższenia cen 
w jednostkach inicjują* 
cych — mówi wicemlni* 
ster finansów
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Co zwraca szczególną uwagę w tych wynikach, czym 
I kwartał roku bieżącego różni się przede wszystkim 
od analogicznego okresu lat poprzednich?

Nastąpiło pewne wyrównanie dynamiki produkcji 
(w okresie styczeń-luty wynosiła ona 113,1 proc.). Sto
sunkowo niski jest wzrost zatrudnienia, natomiast bar
dzo wysoko wzrósł fundusz płac netto i przeciętna pła
ca miesięczna. Wzrost funduszu płac jest wyższy niż 
wzrost produkcji sprzedanej, a wzrost przeciętnej pła
cy — niż wzrost wydajności pracy. Ten układ relacji 
wymaga pewnego wyjaśnienia.

Oczywiście wskaźnik przyrostu funduszu płac w sto
sunku do przyrostu produkcji i wskaźnik wzrostu 
przeciętnej płacy w stosunku do przyrostu wydajności 
pracy kształtują się inaczej, jeżeli wyeliminować wpływ 
regulacji płac. W takim przypadku przyrost funduszu 
płac przypadający na 1 proc, wzrostu produkcji sprze
danej wynosiłby 0,76, a przyrost przeciętnej płacy 
przypadający na 1 procent wzrostu wydajności pracy 
wynosiłby 0,71.

Na podkreślenie zasługuje najwyższy od 4 lat udział 
wydajności pracy w przyroście produkcji. Jest to zja
wisko bardzo pozytywne, choć można podejrzewać, że 
niejako „wymuszone” na przemyśle. Wymuszone z.jed
nej strony przez centralne działania ograniczające 
wzrost zatrudnienia, z drugiej strony przez sytuację 
na rynku pracy. Na wielu terenach występuje bowiem

POKOŃCZENIE NA STR. 2

KIEDY w 1970 r. podjęto prace 
nad określeniem niezbędnych 
kosztów utrzymania, sformuło

wane wówczas w sposób bardzo wy
ważony i ostrożny, minimum socjal
ne miało charakter postulatywny. 
Dziś ustalony przed trzema laty tzw. 
koszyk minimum spotyka się z kry
tyką właśnie za zbyt skromne uję
cie najniezbędniejszych potrzeb.

Ten drobny fakt ma wielką wymo
wę. Świadczy o tym, jak zmieniła się 
w krótkim czasie skala wartości, 
skala ocen tego, co mamy i co mieć 
powinniśmy. Jeśli do naszych obec
nych dokonań przyłożymy miary z 
1970 r. — to okaże się, że zdołaliśmy 
osiągnąć postęp, o jakim nawet nie 
marzyliśmy; odrobienie wielu zapóż- 
nień, ruszenie z zastoju wszystkich 
najbardziej palących dziedzin życia 
społecznego.

Z perspektywy dnia bieżącego te 
dokonania wydają się tylko niewiel
kim etapem naszej drogi. Możemy 
sobie wprawdzie bez wahania powie
dzieć, że na tym etapie zdziałaliśmy 
naprawdę sporo, ale to już nas nie 
satysfakcjonuje, nie wystarcza. Wy
zwoliliśmy się z minimalizmu, który 
charakteryzował życie społeczne w 
poprzednim okresie.

Dziś mamy w tej dziedzinie coraz 
wyższe i stale rosnące wymagania. 
I jest to zjawisko ze wszech miar 
pozytywne, kiedy staje się siłą na
pędową rozwoju gospodarczego. A 
może być ono wykorzystane jako ta
ka siła tylko wówczas, gdy w całym 
społeczeństwie istnieje prawidłowe 
rozumienie hierarchii celów społecz
no-gospodarczych. Kiedy na każdym 
szczeblu działania naprawdę ugrun
towane jest przeświadczenie, że ce
lem podstawowym, nadrzędnym jest 
dobro człowieka — lepsze zaspoko
jenie jego potrzeb, a środkiem do 
tego celu — sprawne poruszenie roz
maitymi kółkami mechanizmu go
spodarczego. I że ta gospodarcza 
działalność tylko wtedy ma sens, 
kiedy rzeczywiście służy człowieko
wi.

Zdarza się jednak i obecnie, źe 
w codziennej krzątaninie ta hierar
chia celów ulega zachwianiu, że go
niąc za wykonaniem zadań odcin
kowych, gubimy to — co podstawo-

NIE 
POPRZESTAWAĆ 
NA 
OSIĄGNIĘTYM

we. Sprawy wagi zasadniczej umy
kają nam z pola widzenia:

Można to wyraźnie dostrzec, kiedy 
analizuje się tempo i zakres inwe
stycji socjalnych: zakładowych, bran
żowych, terenowych. To one często 
wloką się na szarym końcu działal
ności przedsiębiorstw budowlanych.

Można to zaobserwować — w 
opornym trybie wprowadzenia no
wych zasad funduszu socjalnego 
i mieszkaniowego, obejmujących po 
raz pierwszy wszystkie zakłady 
uspołecznione. Mimo że zasady te 
umożliwiają stopniową likwidację 
narosłych od lat dysproporcji w za
spokajaniu potrzeb pracowników 
różnych branż i zakładów, mimo że 
pozwalają one efektywniej gospoda
rować społecznym groszem, dzielić 
go bezpośrednio w zakładzie, a więc 
przy pełnej znajomości warunków 
materialnych i preferencji załóg — 
w wielu zakładach nie zabrano się 
jeszcze rzetelnie do pracy według 
tych zasad..

Budzi też niepokój fakt, że choć 
nowe mechanizmy, regulujące dzia
łalność społeczną przenoszą więk
szość decyzji w sprawach najistot
niejszych dla załóg bezpośrednio do 
zakładu, tak wolno i niekiedy sche
matycznie przebiega realizacja 
uchwały Rady Ministrów o powo
łanie służb pracowniczych, które ze
spolone w jednym pionie i wzmoc
nione kadrowo stwarzałyby gwaran
cję właściwej troski o człowieka w 
procesie pracy.

I dlatego właśnie, żeby w porę za
pobiec tym występującym jeszcze 
negatywnym zjawiskom, żeby wszę
dzie ‘ utrzymać Właściwy klimat — 
niezbędny dla społecznego działania, 
raz jeszcze z najwyższej trybuny 
podkreślono rangę całego kompłek-

su spraw, związanych z poprawą wa
runków pracy i rozwojem działal
ności socjalno-bytowej.

Ostatnia z cyklu narad organizo
wanych po I konferencji partyjnej 
była temu wyłącznie poświęcona. 
Przy pomnijmy,, że na pierwszej z 
nich sformułowano zadanie dla po
lityki społecznej niezwykle istotne 
— konieczność naukowego opraco
wania minimum społecznego i dąże
nie do tego, aby płace minimalne 
stanowiły połowę płacy średniej. 
Wagę tego zadania obecnie znów 
podkreślono.

Tą klamrą — zakładającą nie
ustanny i jak najbardziej sprawiedli
wy postęp w warunkach życia wszy
stkich grup ludności — spięte więc 
zostały dyskusje nad najistotniej
szymi problemami społeczno-gospo
darczymi.

Znajdujemy się w przededniu ob
chodów XXX lecia Polski Ludowej. 
W materiałach, przygotowanych na 
naradę zawarto wicie danych licz
bowych. ilustrujących postęp społe
czny, jakim charaktc: yzowal się ca
ły powojenny okres. Porównanie wy
ników koleinych pięciolatek unaocz
nia tempo przyspieszenia, które 
osiągnęliśmy w ostatnich trzech la
tach.

Największym dynamizmem cha
rakteryzują się place, uznane na 
VI Zjeździć jako wiodące ogniwo po
lityki społecznej. Ich wzrost w 'ej 
pięciolatce będzie 3,5 raza wyższy niż 
w każdej z dwóch poprzednich. Już 
dziś przeciętne nlace wzrosły o 25 
proc., a najniższe — o 40 proc.

Świadczenia pienieżne dla ludności 
w ciągu tych trzech lat zwiększyły 
się ogółem prawie o 40 proc (tzn. 
o ponad 20 miliardów). W tym sumy 
wypłat zasiłków pracowniczych o 
połowę, rent i emerytur — o 38 proc, 
a stypendiów — o 33 proc.
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ostry deficyt rąk do pracy. Szacuje się, że na koniec 
I kwartału brakowało około 16 tys. pracowników w 
przemyśle węglowym i około 30 tys. — w usługach. 
Na trudność natrafia również skompletowanie załóg 
w wielu nowo uruchamianych obiektach przemysło
wych.

Wydaje się, że analiza danych globalnych dla całe
go przemysłu jest już niewystarczająca. Istnieją bowiem 
bardzo duże różnice w kształtowaniu się relacji w po
szczególnych branżach i na poszczególnych terenach. 
I tak np. w przedsiębiorstwach podlegających Min. 
Górnictwa i Energetyki zatrudnienie w I kwartale 
spadło o 0,4 proc., a więc cały przyrost produkcji sprze
danej, wynoszący 7,7 proc., osiągnięto przez wzrost 
wydajności pracy. W przedsiębiorstwach podległych 
Min. Przemysłu Spożywczego i Skupu wzrost zatrud
nienia wyniósł 5,3 proc., a udział wydajności pracy 
w przyroście produkcji sprzedanej — 44,8 proc. Równie 
duże są różnice regionalne — w marcu np. w 9 wo
jewództwach nie wystąpił wzrost wydajności pracy 
(w stosunku do lutego).

Zasygnalizować również trzeba problem przedsię
biorstw nie wykonujących planów operatywnych. W 8 
podstawowych resortach przemysłowych przedsię
biorstw takich było 60, a niedobór produkcji sprzeda
nej wyniósł (w stosunku do planu) 1143 min zł. Gdyby 
ten stan utrzymywał się nadal — w skali roku zabra
kłoby nam produkcji wartości blisko 4,5 mid zł. Szcze
gólnie niepokojący jest fakt, że blisko połowa tego 
niedoboru (532,7 min zł) powstała w przedsiębiorst
wach podległych Min. Przemysłu Spożywczego i Skupu.

Wykorzystanie czasu pracy robotników grupy prze
mysłowej i rozwojowej uległo pewnej poprawie. Udział 
godzin przepracowanych w nominalnym czasie pracy 
wzrósł z 90,7 proc, w okresie styczeń-luty ubiegłego 
roku do 91,4 proc, w roku bieżącym (bliższe dane po- 
dajemy w „Aktualnościach” na str. 15). Wzrosła na
tomiast liczba godzin nadliczbowych (o 11,6 proc).

Wzrost zapasów w przemyśle (w okresie styczeń-lu
ty) wyniósł 14,3 proc., przy czym zmniejszył się nieco 
udział materiałów i surowców, a zwiększył — produk
cji w toku i wyrobów gotowych.

W produkcji rolnej nadal wysuki trend występuje 
w hodowli. Reprezentacyjny spis w marcu wykazał 
wzrost pogłowia bydła o 8,8 proc, (w stosunku do 
marca ub. roku) i wzrost pogłowia trzody chlewnej 
O 12,3 proc.

O trwałość! tendencji do wzrostu hodowli może 
świadczyć spadek uboju gospodarczego cieląt (o 16,6 
proc.) oraz wzrost ceny prosiąt. Ceny prosiąt wzrosły

Przyrost sprzedaży wyrobów 
produkcji własnej i usług 

w I kwartale

Przyrost przeciętnego 
zatrudnienia w I kwartale

(w stosunku do analogicznego miesiąca roku ubiegłe
go) w lutym o 5,4 proc., a w marcu o 3,2 proc. Rów
nież skup loch, który w styczniu i lutym był wyższy niż 
w roku ubiegłym, w marcu uległ znacznemu obniżeniu.

W produkcji roślinnej trudno jest jeszcze o bardziej 
dokładne prognozy. Pewne negatywne skutki suszy 
i przymrozków, których już nie da się uniknąć, wy
stąpiły na plantacjach rzepaku ozimego oraz w sadach.

W pierwszym kwartale wystąpiły istotne trudności 
w zaopatrzeniu wsi w środki produkcji, co odbiło się 
na obrotach handlu wiejskiego (o czym poniżej). 
Dotyczy to przede wszystkim maszyn i ciągników. Prze
mysł maszynowy nie wywiązał się w I kw. z dostaw 
żadnego z ważniejszych asortymentów maszyn rolni
czych. Niedobory w stosunku do planu dostaw takich 
maszyn jak rozsiewacze wapna, siewniki zbożowe kon
ne, sadzarki, roztrząsacze obornika, przyczepy — wyno
szą od 25 do 50 proc. Również przemysł chemiczny nie 
był w stanie w pełni zaspokoić zapotrzebowania na 
nawozy (głównie fosforowe). Natomiast stosunkowo 
wysokie były dostawy pasz przemysłowych.

Obroty handlu detalicznego wzrosły w I kwartale 
o 15,1 proc., przy czym sprzedaż w przedsiębiorstwach 
handlowych wzrosła o 15,6 proc., a w przedsiębior
stwach gastronomicznych o 10,1 proc.

W marcu wystąpiły pewne niepokojące tendencje 
w handlu wiejskim. Dynamika sprzedaży wynosiła 
tam w tym miesiącu tylko 8,1 proc, (w handlu miejskim 
14,9 proc.), w tym wzrost sprzedaży artykułów nie- 
źywnościowych — 6,3 proc. Nastąpił przy tym spadek 
sprzedaży (w stosunku do marca ub. roku) wielu pod
stawowych artykułów służących do produkcji rolnej — 
np. nawozów mineralnych o 17 proc., maszyn i narzę
dzi rolniczych o 11 proc., cementu — o 17 proc. Wy
nika to przede wszystkim z niedostatecznych dostaw 
tych artykułów. Trzeba tu dodać, że wzrost wypłat 
z tytułu skupu produktów rolnych wynosił w tym 
miesiącu 23,8 proc.

Struktura przyrostu sprzedaży ogółem w całym pier
wszym kwartale przedstawiała się następująco:

Sprzedaż towarów żywnościowych wzrosła o 13,7 proc.
Sprzedaż towarów nleżywnościowych wzrosła o 16,9 proc.
Sprzedaż w handlu miejskim wzrosła o 16,2 proc.
Sprzedaż w handlu wiejskim wzrosła o 14,4 proc.

Jako ciekawostkę można podać, że sprzedaż napo
jów alkoholowych (powyżej 18 proc.) była w cenach 
porównywalnych w marcu 1’974 prawie taka sama, jak 
w marcu 1973 r. Sprzedaż benzyny dla konsumentów 
indywidualnych1 była w lutym niższa o 2,6 proc., 
a w marcu o 0,8 proc, niż w analogicznych miesiącach 
ub. roku.

s. c.

Przyrost funduszu płac 
netto w I kwartale

W dniu 25 kwietnia akty 
nominacyjne z.^k ^rze- 
wodnićzętego Rady Pań
stwa otrzymało 27 profe
sorów zwyczajnych i 65 
profesorów nadzwyczaj
nych. Wśród nich znalazło 
się 9 ekonomistów.

NOMINACJE 
PROFESORÓW

Tytuły profesorów zwyczajnych 
nauk ekonomicznych otrzymali:

WIKTOR MALC — Wyższa Szkoła 
Ekonomiczna we Wrocławiu, profe
sor nadzwyczajny od 1969 r. Głów
nym nurtem zainteresowań nauko
wych profesora Wiktora Malca są 
problemy rachunku ekonomicznego 
oraz analizy kosztów w przedsiębior
stwie przemysłowym. Do najważ
niejszych publikacji należą: „Pomiar 
poziomu kosztów w przemyśle” 
(PWE 1969. r.), „Ewidencyjny i poza- 
ewidencyjny system rachunku kosz
tów produkcji zielarskiej” (współau
tor — ZPŻ 1969 r.), „Baza norma
tywna rachunku kosztów przy zało
żeniu EPD” (Rachunkowość 1972 r.), 
„Ewidencja produkcji dla potrzeb 
rachunku kosztów normatywnych 
przy wykorzystaniu ETO” (Przegląd 
Organizacji 1972 r.).

ZOFIA MORECKA — Uniwersytet 
Warszawski. Profesor nadzwyczajny 
od 1964 r. Głównym nurtem zainte
resowań profesor Moreckiej są za
gadnienia ekonomii politycznej so
cjalizmu, głównie zaś problematyka 
pracy, wynagradzania oraz warun
ków bytu ludności. Do najważniej
szych prac należą: „Economist Ex
pansion and Wage Structure in a 
Socialist Economy” (International 
Labour Review 1965). „Problemy mo
tywacji w świetle nauk ekonomicz
nych” (Zeszyty Prakseologiczne 1964 
n), „Zabezpieczenie płac minimal
nych w konwencjach i zaleceniach 
MOP” (Instytut Pracy 1969 r.), „Sy
stem płac w gospodarce socjalistycz
nej” (Ekonomista 1971 r.).

TADEUSZ PECHE — SGPiS. Pro
fesor nadzwyczajny od 1968 r. Głów
nym nurtem zainteresowań profeso
ra są badania nad modernizacją i sy
stemowym ujęciem teoretycznych 
podstaw rachunkowości, zastosowa
nie nowoczesnych technik informa
tycznych w rachunkowości, badania 
nad metodami kształcenia ekonomi
stów w zakresie informatyki. Do 
najważniejszych publikacji należą: 
„Organizacja i mechanizacja rachun
kowości” (PWE 1969 r.), „Podstawy 
współczesnej ewidencji gospodar
czej” (PWE 1973 r.), „Rachunkowość

a tablice przepływów międzygałęzlo- 
wych” (Zeszyty Naukowe SGPIS 
1970 r.), „Węzłowe problemy organi
zacji rachunkowości” (Rachunko
wość 1972 r.).

Tytuły profesorów nadzwyczaj
nych nauk ekonomicznych otrzy
mali:

JANUSZ MACIASZEK — Wyższa 
Szkoła Ekonomiczna w Krakowie, 
docent od 1967 r. Głównym nurtem 
zainteresowań profesora Maciaszka 
są problemy ogólnoekonomiczne 
teoria finansów w gospodarce socja
listycznej oraz finansowe aspekty 
procesu wzrostu gospodarczego w 
Polsce. Do najważniejszych publika
cji należą: „Rentowność przedsię
biorstw a wzrost gospodarczy” (PWG 
1972 r.), „Problemy ujednolicenia e- 
widencji i sprawozdawczości komisu 
dzienników" (OBP 1968 r.), „Analiza 
rynku prasy jako przesłanka plano
wania produkcji wydawniczej” (OBP 
1967 r.), „Problemy i metody budo
wy ekonomicznie uzasadnionego sy
stemu cen środków produkcji w Pol
sce” (Folia Oeconomica Cracovien- 
sia 1972 r.).

JACEK MARECKI — SGPiS. Do
cent od 1962 r. Zainteresowania na
ukowe profesora obracają się wo
kół ekonomicznej problematyki 
przestępczości w handlu, kontroli go
spodarczej i ochrony konsumenta. 
Najważniejsze publikacje to: „Naru
szenie i ochrona interesów konsu
menta w działalności zakładów ga
stronomicznych spółdzielczości spo
żywców” (współautor — Społem ZSS 
1968 r.), „Kontrola handlu” (PWE 
1968 r.), „Funkcje kontroli w obrocie 
detalicznym” (Kontrola Państwowa 
1966 r.), „Ogniwa samorządu spół
dzielczego w systemie zarządzania 
handlem” (Zeszyty Naukowe SGPiS 
1968 r.).

STANISŁAW NOWACKI — 
SGPiS. Docent od 1953 r. Głównym 
nurtem zainteresowań profesora No
wackiego jest problematyka rachun
ku ekonomicznego, procesy informa
cyjne w gospodarce narodowej, sy
stem zarządzania gospodarką naro
dową. Do najważniejszych publikacji

należą: „Procesy informacyjne w 
stosunkach produkcja — handel 
i konsumpcja” (współautor — IPPH 
1969 r.), „Procesy informacyjne w 
planowaniu inwestycji” (PWN 1970 
r.), „Informacja w procesie budowy 
planu” (Ekonomista 1971 r.), „Eko
nomia polityczna socjalizmu” (współ
autor — PWN 1972 r.).

LEON POLANOWSKI — Wyższa 
Szkoła Ekonomiczna w Katowicach. 
Docent od 1969 r. Zainteresowania 
naukowe profesora Polanowskiego 
dotyczą ogólnych problemów handlu 
wewnętrznego, jego struktury i or
ganizacji. Najważniejsze publikacje 
to: „Tendencje rozwojowe handlu 
w krajach gospodarczo rozwinię
tych” (Zeszyty Naukowe Uniwersy
tetu Łódzkiego 1967 r.), „Przemiany 
w planowaniu i zarządzaniu przed
siębiorstwami handlowymi w Polsce 
Ludowej” (PTE 1969 r.), „Problemy 
rozwoju i funkcjonowania handlu 
wewnętrznego” (PTE 1973 r.), „Rola 
przedsięwzięć organizacyjnych w 
procesie optymalizacji efektów pro
dukcyjno-handlowych w gastro
nomii” (Przegląd Gastronomiczny 
1972 r.).

RYSZARD STADTMULLER — 
Wyższa Szkoła Ekonomiczna we 
Wrocławiu. Docent od 1966 r. Zain
teresowania naukowe profesora ob
racają się wokół teoretycznych pro
blemów rachunkowości, ze szczegól
nym uwzględnieniem istoty i meto
dologii rachunku wyników, rachun
ku kosztów i bilansów przedsię
biorstw socjalistycznych. Do najważ
niejszych publikacji należą: „Bilan- 
soznawstwo” (współautor — PWE 
1967 r.), „Rachunek wyników przed
siębiorstw socjalistycznych” (PWE 
1968 r.), „Automatyzacja środków 
trwałych a akumulacja finansowa” 
(Finanse 1969 r.), „Teoretyczne pod
stawy rachunkowości” (PWN 1971 r.).

JERZY PIETRUCHA — Śląski In
stytut Naukowy w Katowicach. In
formację o pracy naukowej prof. J. 
Pietruchy zamieścimy w następnym 
numerze.

Nowo mianowanym profeso
rom redakcja składa gratulacje 
oraz życzenia dalszej owocnej 
pracy .naukowej.

KILKA DANYCH 0 SPOŻYCIU MIĘSA
WŁODZIMIERZ SEKUŁA |

Podział przyrostu (w proc.) sprzedaży 
wyrobów produkcji własnej i usług 

z tytułu wzrostu zatrudnienia 
i z tytułu wzrostu Wydajności 

pracy

Podział przyrostu (w proc.) 
funduszu płac netto 

z tytułu wzrostu zatrudnienia 
i z tytułu wzrostu przeciętnej 

płacy.

Biorąc za podstawę materiał in
formacyjny przeglądu międzynaro
dowego Rocznika Statystycznego 
1973, można stwierdzić, że spożycie 
mięsa w wybranych krajach w roku 
1971 przedstawiało się następująco: 
Austria — 79 kg, Belgia — 83 kg, 
Bułgaria — 44 kg, Czechosłowacja — 
72 kg, Dania — 63 kg, Francja — 
96 kg, Grecja — 41 kg, Hiszpania — 
44 kg, Holandia — 66 kg, Jugosławia 
— 33 kg, (rok 1969), Kanada — 94 kg 
(rok 1970), NRD — 68 kg, NRF — 
87 kg, Norwegia — 42 kg, Rumunia 
— 38 kg (1964—66), USA — 84 kg 
(rok 1970), Szwajcaria — 73 kg (rok 
1970), Szwecja — 54 kg, Węgry — 
61 kg, W. Brytania — 76 kg, Włochy 
— 57 kg, ZSRR — 46 kg. Przeciętne 
spożycie mięsa w Polsce w roku 
1971 wynosiło 56 kg na mieszkańca.

W grupie artykułów białka zwie
rzęcego mięso było szczególnie pre
ferowane, co przejawiło się w szyb
kim i znacznym wzroście jego kon
sumpcji. W latach 1960—1971 nastą
pił 19 kg-owy wzrost konsumpcji 
mięsa w Austrii, 22 kg-owy w Bel
gii, 15 kg-owy w Czechosłowacji, 
25 kg-owy we Francji, 15 kg-owy w 

Grecji, 23 kg-owy w Hiszpanii, 16 
kg-owy w Holandii, 16 kg-owy w 
Kanadzie, 13 kg-owy w NRD, 27 
kg-owy w NRF, 11 kg-owy w USA, 
13 kg-owy w Szwajcarii, 13 kg-owy 
na Węgrzech i 28 kg-owy we Wło
szech.

W Polsce, w latach 1960—1971 spo
życie mięsa zwiększyło się o 13 kg, 
czyli absolutny przyrost był równy 
temu, jaki miał miejsce w NRD, na 
Węgrzech i w Szwajcarii.

Znacznie korzystniej dla Polski 
przedstawiają się porównania w za
kresie łącznego spożycia białka 
zwierzęcego. Przeliczając spożycie 
mięsa, mleka, jaj i ryb w Polsce 
w roku 1971 na białko zwierzęce 
stwierdza się, że poziom konsumpcji 
tego ostatniego wynosił blisko 8 g 
na mieszkańca dziennie. Z europej
skich krajów socjalistycznych, wyż
sze spożycie białka zwierzęcego wy
stąpiło jedynie w Czechosłowacji. 
Pozycję Polski w zakresie spożycia 
białka zwierzęcego można uznać za 
stosunkowo wysoką. Pozycję tę Pol
ska zawdzięcza wyższej niż w in
nych krajach konsumpcji mleka i 
przetworów.

Na przeciętne spożycie tych arty
kułów rzutuje wysoka konsumpcja 
mleka przez ludność wiejską. Odwo
łując się do wyników badań budże
tów rodzinnych za rok 1971 oraz do 
badań rachunkowości rolnej gospo
darstw indywidualnych stwierdza 
się, że spożycie mleka płynnego w 
badanej zbiorowości gospodarstw 
miejskich wynosiło około 110 1 na 
osobę, natomiast w badanej zbioro
wości gospodarstw rolnych około 
251 1. Z kolei, w badanych rodzinach 
miejskich spożywano około 53 kg 
mięsa i przetworów na osobę, pod
czas gdy w gospodarstwach rolnych 
około 42 kg. W gospodarstwach 
tych, stosunkowo niskie spożycie 
mięsa jest więc kompensowane wy
sokim spożyciem mleka. Z obserwa
cji dotychczasowych tendencji spo
życia wynika jednak, że różnica w 
spożyciu mięsa przez ludność miej
ską i wiejską maleje. W latach 
1966—1970 wzrost spożycia mięsa 
wynosił 2 kg na osobę. W latach 
1971—1973 osiągnął niespotykane po
przednio tempo 9 kg na osobę. Mimo 
to popyt nie został w pełni pokryty.

20 3’ o ą o I 17.6 NIE POPRZESTAWAĆ 

NA OSIĄGNIĘTYM
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

Na poprawę warunków pracy w 
zakładach w tym okresie wydatko
wano już takie środki, jak w całej 
ubiegłej pięciolatce.

Przedstawiciele załóg — działacze 
związkowi i dyrektorzy, w dyskusji 
na naradzie informowali, jak te na
kłady zaowocowały w poszczegól
nych zakładach i całych branżach 
nowymi pomieszczeniami sanitarny
mi i leczniczymi, punktami żywie
nia, rozwojem bazy wypoczynku itp.

Ale ten ton zadowolenia z osiąg
niętych wyników nie był jednak do
minujący. Mówiono z trybuny o tym, 
że mimo postępującej modernizacji 
pracuje się niekiedy w warunkach 

niezwykle uciążliwych, że trudno 
znaleźć odpowiednie zajęcie dla ro
snącej liczby osób niepełnospraw
nych, że profilaktyka, mimo rozbu
dowy przemysłowej służby zdrowia, 
pozostawia sporo do życzenia, a sy
tuacja mieszkaniowa wielu pracow
ników, zwłaszcza młodych małżeństw 
jest bardzo trudna i możliwości 
przyjścia im z pomocą niewspół
mierne do potrzeb.

W wytycznych, podjętych na na
radzie punkt po punkcie formułuje 
się zadania w każdej z tych różno
rodnych dziedzin, które łącznie skła
dają się na poprawę warunków pra
cy, tworzą odpowiednią atmosferę 
decydującą o samopoczuciu i godno
ści człowieka.

Godność człowieka stała się wła
śnie dominującym akcentem tego 
spotkania partyjnych, państwowych 
i związkowych działaczy. Cały tok 
narady dowodził, że ogromne i stale 
rosnące nakłady na rzecz poprawy 
warunków pracy i wypoczynku, że 
wprowadzane w życie coraz spraw
niejsze mechanizmy działania — wy
korzystać można tylko w atmosferze 
ładu i porządku, uznania wyłącznie 
dla rzetelnej pracy — szacunku dla 
człowieka, a więc przy coraz wyż
szej kulturze pracy. Ona to bowiem 
wplyioa w sposób decydujący i na jej 
bezpieczeństwo i na jej wydajność 
i na poziom aspiracji zawodowych 
i na sposób wypoczynku.

Należy więc, nie zaniedbując żad
nej z dotychczasowych form dzia
łania, poszukiwać wciąż nowych 
przesłanek wzrostu kultury pracy, 
kultury życia w naszym kraju, bo — 
jak to podkreślił Edward Gierek 
„w pojmowaniu dobra człowieka 
bardziej, niż w jakiejkolwiek innej 
dziedzinie nie wolno poprzestawać 
na osiągniętym".

A. K.

2 str. ŻYCIE GÓŚPÓDARCZE nr 18 (1181) 5.V.1974 r.



TABLICA INFORMACYJNA OLA KANDYDATÓW NA I ... ROK STUDIÓW

ILE KOSZTUJE 

WYCHOWANIE

WYKSZTAŁCONEGO

STANISŁAW AKOLIŃSKI
CZŁOWIEKA

Dyskutując nad ogromnymi, acz niezbędnymi, koszta
mi reformy systemu oświaty, koncentruje się uwagę 
tylko nad częścią wydatków — tzn. tymi kosztami, 
które ponosi państwo, czyli społeczeństwo. Jest to 
zrozumiałe. Sądzę jednak, że interesującym przyczyn
kiem do sprawy może być również analiza kosztów 
wychowania młodego człowieka w rodzinie i świad
czenia rodziny na jego wykształcenie. Są one na o- 
gół bardzo zróżnicowane. Trudno tu o jakieś uogól
nienia.

PROPONUJĘ więc tylko zapoz
nanie się z przyczynkowym ma
teriałem, opartym na wielolet

nich, skrupulatnie prowadzonych za
piskach jednej rodziny4).

CHARAKTERYSTYKA RODZINY

Rodzina jest 4-osobowa. Nas jed
nak interesować będą głównie wy
datki związane z wychowaniem i wy
kształceniem syna, który urodził się 
w 1949 r. Do żłobka nie uczęszczał, 
do przedszkola chodził sporadycznie. 
Z kolonii letnich korzystał dwukrot
nie, wyjeżdżając z matką, która była 
kierownikiem placówki. Szkołę pow
szechną ukończył we właściwym cza
sie. Następnie uczęszczał do techni
kum zawodowego (mechaniczne), po 
którego ukończeniu zdawał dwukrot
nie na politechnikę. W pierwszym 
przypadku nie uzyskał wymaganych 
punktów. Zaczął więc pracować za
wodowo, przy czym za mieszkanie 
i wyżywienie płacił. Dochody z tego 
okresu wliczone są do ogólnych 
wpływów rodziny. W ten sam spo
sób są rozliczone wydatki. W na
stępnym roku (po okresie uprzedniej 
6-miesięcznej pracy zawodowej i 4 
miesiącach korepetycji) zdał egzamin 
i dostał się na politechnikę, i W okre
sie lat blisko pięciu uzyskał stopień 
magistra inżyniera. W całym okre
sie nauki nie korzystał ze stypen
dium. Uzyskiwał natomiast pewne 
dochody, stanowiące wynagrodzenie 
za udzielane korepetycje lub doraź
nie wykonywane prace.

Rodzinę tę w całym okresie lat 
1945—1973 charakteryzują wyższe.od 

przeciętnych dochody. Wynika to z 
faktu, że ojciec stale wykonywał 
prace zlecone, uzyskiwał ponadto 
wynagrodzenia autorskie (publika
cje, książki). Żona okresowo miała 
również pracę dodatkową. Szacun
kowo biorąc przy dwóęh osobach 
stale zatrudnionych, dochody odpo
wiadają sytuacji, w której co naj
mniej trzy osoby wysoko kwalifiko
wane pracowałyby zawodowo.

A więc sytuacja materialna rodzi
ny w latach 1945—1970 była dosta
teczna, a w latach następnych uznać 
ją należy za dość dobrą. Analiza wy
datków na wyżywienie (ilościowo- 
-wartościowa), odzież, mieszkanie 
1 inne cele wskazuje na przeciętny 
poziom życia, dostateczny, ale nie 
zamożny. Warunki mieszkaniowe 
ocenić należy jako niezłe w latach 
1945—1960 (stare budownictwo, 3 iz
by, bez pełnych wygód), a jako do
bre w latach 1961—1973 (spółdzielnia 
mieszkaniowa, 4 izby, wszystkie wy
gody). Umeblowanie i urządzenie 
przeciętne, odpowiadające obecnemu 
standardowi. Oznacza to posiadanie 
typowych, segmentowych mebli, lo
dówki, telewizora, sprzętu radiowe
go, elektrycznych urządzeń do utrzy
mania porządku i czystości. Brak sa
mochodu, motocykla, łodzi i droż
szego sprzętu turystycznego.

JAK REJESTROWANO WYDATKI

Począwszy od roku 1946 dochody 
i wydatki rodziny są rejestrowane 
wg tych samych kryteriów. Są one 
w pełni porównywalne w sensie war
tościowym, a-niekiedy i ilościowym 

(co zakupiono, ile, jakiej jakości). 
Dochody obejmowały wszystkie 
wpływy w gotówce i naturze (te 
ostatnie w przeliczeniu wg cen de
talicznych obowiązujących przy za
kupie). Wydatki obejmowały nastę
pujące grupy: wyżywienie, mieszka
nie, światło, opał, odzież, wydatki na 
kulturę, oświatę; wydatki na naukę 
dzieci z podziałem córka — syn; wy
datki na komunikację i łączność, in
westycje; naprawy, remonty, drobny 
sprzęt; prezenty i .ofiary; usługi. 
Ogólna kwota wydatków rodziny na 
wszystkie cele łącznie wykazywała 
stały wzrost, a przy przyjęciu roku 
1946 na 100 proc., w roku 1973 
osiągnęła 1199 proc.

Wydatki ponoszone przez rodzinę 
na poszczególnych jej członków — 
chodzi nam w tym przypadku o sy
na — obliczono w dwojaki sposób. 
Pierwszy polegał na mechanicznym 
posługiwaniu się pojęciem i liczbą 
jednostek konsumpcyjnych, wcho
dzących w skład rodziny w danym 
roku. Dokonane w ten sposób wy
liczenia jednostek konsumpcyjnych 
oparte zostały na współczynnikach 
stosowanych przez GUS’): dzieci po
niżej roku — 0,25 jednostki kon
sumpcyjnej, jednoroczne — 0,30; 
dwuletnie — 0,40; dzieci w wieku 
3—7 lat — 0,50; od 8—11 lat — 
o 0,60; od 12—13 lat — 0,70; chłopcy 
w wieku 14—17 lat — 0,85; męż
czyźni w wieku 18 i więcej lat — 
1,00.

Drugi sposób był bardziej wni
kliwy. Polegał on na stosowaniu 
miernika Jednostki konsumpcyjnej 
dla wydatków niepodzielnych takich, 
które charakteryzowały warunki' 
materialne rodziny. Obejmowały 
one: wyżywienie, mieszkanie, opał, 
światło, utrzymanie czystości i ochro
nę zdrowia, wydatki na codzienną 
prasę, radio, telewizję, zakup sprzę
tu, remonty, naprawy, usługi, odzież, 
prezenty i ofiary. Suma tych wy
datków w skali każdego roku była 
rozliczana na jednostki konsumpcyj
ne wg zasad wyżej omówionych.

W ten sposób obliczone wydatki 
ponoszone na rzecz utrzymania 
i wykształcenia młodego człowieka 
podwyższane były o te kwoty, które 
były bezpośrednio związane z faktem

Jego nauki. Obejmowały one zakup 
pomocy szkolnych, zwyczajowo pła
cone składki i opłaty szkolne, kie
szonkowe przeznaczone na osobiste 
potrzeby, wydatki związane z kore
petycjami, przepisaniem pracy dyp
lomowej i komunikacją. W ten spo
sób obliczone kwoty poniesionych 
nakładów były bliższe stanowi fak
tycznemu.

W obu przypadkach sumy wydat
kowane przez rodzinę w okresie 
25 lat zostały podwyższone o nakła
dy • ponoszone ze środków publicz
nych w wysokości kwot wyszcze
gólnionych w „Raporcie o stanie 
oświaty” ’). Obliczona w sposób 
globalna kwota — jak się wydaje — 
jest bliska faktycznym kosztom wy
chowania i wykształcenia młodego 
człowieka — mężczyzny w wieku lat 
25, legitymującego się ukończeniem 
wyższych studiów technicznych. Ze 
względu na pożądaną przejrzystość 
materiałów w obu przypadkach wy
datki grupowano w odstępach wie
kowych odpowiadających pobytowi 
dziecka w żłobku, przedszkolu, szko
le podstawowej, średniej i wyższej.

ILE I NA CO?

Wydatki obliczone zgodnie z za
sadami stosowanymi przez GUS, 
przy mechanicznym posługiwaniu się 
pojęciem jednostki konsumpcyjnej, 
przedstawiają się następująco:

Wiek 
rozwojowy

Globalna 
kwota 

wydatków 
w tys. zl

Łata 
Kalen
darzowe

1949—1951 żłobek 11,5
1952—1955 przedszkole 24,7
1956—1962 szkoła podst. 119,4
1963—1967 szkoła łrednla 162,7
1968 praca 37,7
1969—1973 szkoła wyższa 227,3

Razem 583,0

Natomiast przy zastosowaniu dru
giej metody obliczeniowej występu
ją znaczne różnice. Pojawiają się one 
w sposób wyraźny w wydatkach ko
niecznych, związanych z nauką na 
przełomie IV i V klasy szkoły pod
stawowej, rosną w szkole średniej 
i utrzymują się do czasu ukończenia 
studiów wyższych. Wzrosty tych na
kładów w poszczególnych okresach 
życia były powodowane następują
cymi okolicznościami:

WIEK ŻŁOBKOWY: Ogólna kwo
ta wydatków obliczona wg poprzed
nio omówionych zasad została zwięk
szona o kwoty przeznaczone na za
kup 2 używanych wózków dzie
cięcych. Wyniosła ona łącznie 12,7 
tys. d.

PRZEDSZKOLE: Tak samo obli
czona kwota wydatków zwiększona 
została o sumy wydatkowane na za
kup zabawek. Ogólnie więc na utrzy
manie dziecka w tym okresie wy
datkowano 25,9 tys. zł.

SZKOŁA PODSTAWOWA: Cało
kształt wydatków związanych z 
utrzymaniem i nauką w szkole pod
stawowej wyniósł 124,1 tys. zł. Na 
sumę tę złożyły się kwoty związane 
z utrzymaniem oraz wydatki konie
czne dla kontynuowania nauki. Były 
one przeznaczone na zakup pomocy 
szkolnych, składki, prezenty i opła
ty zwyczajowo związane z nauką, 
wynoszące przeciętnie miesięcznie od 
60 do 100 d w zależności od roku 
nauki. W skład łącznej kwoty wcho
dzi również „kieszonkowe” w wy
sokości od 20 do 40 zł miesięcznie 
w zależności bd wieku i postępów 
w nauce. W tym okresie nie były 
wydzielone wydatki na przejazdy 
miejskimi środkami komunikacji, 
wystąpiły one osobno dopiero na po
ziomie szkoły średniej.

SZKOŁA ŚREDNIA: Okres nauki 
w szkole średniej oraz utrzymanie 
w domu rodzinnym w sumie zam- 
knęło się kwotą 181 tys. zł. Pozycja 
powyższa objęła m. in. następujące 
wydatki: pomoce szkolne 7,2 tys. zł 
opłaty, składki, prezenty i inne zwy
czajowo przyjęte wydatki 8,3 tys. zł. 
Wynosiły one przeciętnie od 100 do 
195 d w zależności od roku nauki 
i innych okoliczności mało wymier
nych. Dojazd do szkoły miejskimi 
środkami komunikacji oraz inne 
przejazdy zamknęły się sumą 4,2 
tys. zł. Ponadto w skład kwoty glo
balnej wchodzą wydatki określone 
mianem „kieszonkowe”, wyniosły 
one ogółem 11,3 tys. zł, a zamykały 
się w granicach od 60 do 250 zł mie
sięcznie. Przy czym znaczną ich część 
w klasach starszych (III—IV) stano
wiły zarobki uzyskane na skutek u- 
dzielania korepetycji zarachowane na 
dochód rodziny,, a rozchodowane ja-

ko „kieszonkowe”.- Wpływy z tego 
tytułu wyniosły 8,7 tys. zł.

ROK PRACY ZAWODOWEJ: Za
robki syna w wysokości 6,3 tys. zł 
zostały zaliczone na dochód rodziny. 
Wydatki związane z jego bytem 
i nauką (korepetycje) wyniosły 
50,9 tys. zł. Obok wydatków niepo
dzielnych składały się na nie nastę
pujące kwoty: 8,6 tys. zł korepety
cje 2,1 tys. zł pomoce szkolne, 
wszelkie inne wydatki osobiste — 
„kieszonkowe” wyniosły 6,8 tys. zł, 
a wydatki na przejazdy 0,6 tys. zł.

SZKOŁA WYŻSZA: W okresie 
nauki na politechnice student uzy
skał dochody w kwocie 25,5 tys. zł. 
Złożyły się na nie wynagrodzenie za 
prace dorywcze, praktyki oraz wpły
wy za udzielane korepetycje. Wpły
wy te zostały zarachowane — jak 
poprzednio — na dobro ogólnych do
chodów rodziny, a wydatkowane na 
potrzeby studenta. W ten sposób w 
pewnym stopniu nauka w szkole 
wyższej była samofinansowana przez 
uczącego się. Ogólna kwota wydat
ków związanych z wychowaniem 
i nauką na politechnice obliczona w 
sposób poprzednio już opisany zam
knęła się kwotą 248,5 tys. zł. Poza 
wydatkami niepodzielnymi obejmo
wała ona: 5,9 tys. zł przeznaczonych 
na zakup pomocy i książek; 3,8 tys. 
zł wypłaconych z tytułu składek, 
ofiar itd., 4,7 tys. zł na przejazdy 
oraz 14,5 tys. zł „kieszonkowego”. 
Z tej kwoty pokrywane były roz
rywki, wycieczki, zakup tytoniu 
(ca 1,6 tys. zł), alkoholu (ca 1,4 
tys. zł), zakup książek i prasy z wy
łączeniem zawodowych, wliczonych 
w wydatki przeznaczone na pomoce 
szkolne. Ponadto wystąpiły wydatki 
związane z zebraniem materiału, o- 
pracowaniem (fotografie i rysunki) i 
przepisywaniem pracy dyplomowej 
w kwocie 3,4 tys. zł.

GLOBALNIE

Obliczone w opisany sposób wy
datki są wyższe od poprzednio wy
kazanych o około 60 tys. zł, wyno
szą 643 tys. zł, wobec 583 tys. zł. 
Oznacza to, że wychowanie i wy
kształcenie młodego mężczyzny, do 
czasu ukończenia 25 lat i wyższych 
studiów kosztowało rodzinę przecięt
nie 1943 zł lub 2143 zł miesięcznie 
w zależności od sposobu segregacji 
wydatków. Tak obliczona kwota ma 
charakter orientacyjny. Nie jest ona 
wygórowana. Nie uwzględnia też 
faktycznej deprecjacji pieniądza, 
która nastąpiła w ubiegłym okresie, 
w związku ze wzrostem kosztów 
utrzymania

W sposób umowny przejęto kwo
ty, wydatkowane przez rodzinę, za 
element stały, niezmienny. Kwoty te 
dla pełności obrazu należy podwyż
szyć o koszt nauki ponoszony przez 
społeczeństwo. Obejmuje on w przy
bliżeniu kwotę 187,4 tys. zł4). Skła
dają się na nią następujące elemen
ty: pobyt w przedszkolu przez trzy 
miesiące odpowiadający kwocie 
1,5 tys. zł, nauka w szkole podsta
wowej, VII kl równa kwocie 14,4 
tys. zł. Koszt nauki w technikum 
29,1 tys. zł i na wyższej uczelni 
142,4 tys. zł. Sumując obie grupy 
wydatków można stwierdzić, że łą
czne koszty wychowania i wykształ
cenia absolwenta politechniki z śro
dowiska inteligencji pracującej, dość 
dobrze sytuowanej wynoszą od 770 
do 830 tys. zł. Przedstawione dane 
mają charakter przyczynkowy. Do
kładna analiza niektórych okresów 
w sensie rozliczeń ilościowo warto
ściowych nie wykazała dużych moż
liwości obniżenia wydatków pono
szonych przez rodzinę. Przypuszczać 
należy, że maksymalna możliwość 
zmniejszenia kosztów niepodzielnych 
sięgać może 10 proc. Oznaczałoby to 
poważne ograniczenie zakupów in
westycyjnych (meble, sprzęt elek
tryczny) i odzieży.

Można dodać, że obliczony w po
dobny sposób koszt wykształcenia 
i wychowania kobiety, absolwentki 
medycyny jest wyższy o około 1,5 
proc. Uzasadniać to może w jakimś 
stopniu słuszność popularnego poglą
du „że płeć piękna jest droższą po
łową rodzaju ludzkiego”.

*) Materiały ilustrujące budżety tej 1 In
nych rodzin w ujęciu czasowym były 
prezentowane na łamach Biuletynu In
stytutu Gospodarstwa Społecznego nr 3 z 
1958 r. 11 z 1961 r.

•) Biuletyn Statystyczny Warunków By
tu Nr 1 — GUS, Warszawa, 1957 r. oraz 
Wiadomofol Statysytczne nr 8/6 — GUS, 
Warszawa 1867 r.

•) Baport o Stanie Oświat w PRL: 
PWN — Warszawa — 1978, str. im 1 407.

‘) Przyjęto dane wyszczególnione w Ra
porcie o Stanie Cśwlaty w PRL z uwagi 
na brak innych, wystarczająco dokład
nych.

Co dalej
z
międzynarodowym 

| funduszem
walutowym

Z wielkim zaciekawieniem czyta
łem w numerze z 27 stycznia br. ar
tykuł o Międzynarodowym Fuduszu 
Walutowym i Międzynarodowym 
Banku Odbudowy i Rozwoju, ale po 
zakończeniu czytania odniosłem wra- I zenie, że to... niedokończona symfo
nia. Bardzo rzeczowo, źródłowo i tre- 
ściowie przedstawiony został stan 
rzeczy, ale tylko do okresu zimnej 
wojny. Polska, Czechosłowacja, wy
stąpiły z tych instytucji, pozostała 
Jugosławia. Mam wątpliwości, czy to 
dobrze. Przecież nieobecni nigdy nie 

Imają racji.
W ub. r. czytałem, że Międzyna

rodowy Fundusz Walutowy zobowią
zał się do 31.VII.1974 r. opracować 
nowy system walutowy i przedłożyć 
do ratyfikacji 125 państwom-człon- 
kom tej instytucji. Naszego prze
ciętnego obywatela, np. robotnika ze 
średnim wykształceniem bardzo in
teresują te zagadnienia. Zbliża się 
era szerokiej współpracy międzyna
rodowej. Uporządkowany system 
walutowy na świecie to pierwszy 
warunek tej współpracy. Więc pro
szę w imieniu czytelników i własnym 
o dalsze informacje na te tematy.

WACŁACH MAJCHERT
Warszawa

Od redakcji: Spełniając życzenie 
naszych Czytelników publikujemy 

dziś na str. 14 kolejne artykuły na 
tematy związane z działalnością Mię

dzynarodowego Funduszu Waluto
wego: „Impas reformy walutowej” 
oraz „Co to są SDR-y, czyli papiero

we złoto”.

Czy jesteśmy 
przygotowani 
do wolnej soboty

Artykuł Józefa Penca pt.: „Droga 
do wolnej soboty” powinien una
ocznić wielu osobom złożoną i od
powiedzialną problematykę związa
ną z wprowadzeniem sześciu wol
nych sobót w b.r. i konieczność pod
jęcia odpowiedzialnych działań dla 
racjonalnego ich wprowadzania.

Wydaje się, że w wielu przedsię
biorstwach (poza dyskusją na ten te
mat) nie ma jak dotąd konkretnie 
opracowanych programów zapewnia
jących ekonomiczną i społeczną mo
żliwości „Bezawaryjnego” wprowa
dzania wolnych sobót. A przecież 
jesteśmy zgodni, że zasadniczym wa
runkiem dopuszczającym możliwość 
wprowadzenia wolnych sobót jest 
wykonanie zadań produkcyjnych. 
Pogląd mój wyrażam z pozycji pra
cownika przedsiębiorstwa budowla
no-montażowego, a zarazem działa
cza związkowego.

Jest to zagadnienie nie tylko o 
społecznym, ale i o politycznym wy
dźwięku, gdyż mogą później zaist
nieć takie sytuacje, że w ramach te
go samego zjednoczenia jedne przed
siębiorstwa będą korzystały z ’ wol
nych sobót, a inne nie. Może ktoś po
wiedzieć, że to zależy od samych 
przedsiębiorstw, od ich kultury tech
niczno-organizacyjnej, od umiejęt- 
ności ujawniania i zagospodarowania 
rezerw — ale zagadnienie tó trzeba 
przed załogami w sposób wyczerpu
jący postawić.

Jest rzeczą bezsporną, że rezerwy 
wydajności pracy w przedsiębior
stwach istnieją, nieraz w pokaźnych 
rozmiarach i są one różnorodne. Naj
częstsze to niewykorzystany bilans 
czasu dnia roboczego, zla organiza
cja stanowisk pracy, złe przygotowa
nie frontu produkcyjnego, brak sza
cunku dla środków produkcji i słabe 
ich wykorzystanie, lekceważące 
traktowanie podstawowych obowiąz
ków zawodowych — stąd też można 
zaryzykować stwierdzenie, że naj
większe rezerwy tkwią w nas sa
mych, w naszym stosunku do obo
wiązków pracowniczych i społecz
nych.

Często pracownikowi narzuca się 
organizację prący opartą na trady
cyjnych szablonach i utartych wzo
rach, mimo że jest ona już nieprzy
datną do współczesnych wymagań 
produkcyjnych i psychologii współ
czesnego pracownika. Mało jest 
poszukiwań i eksperymentalnych 
wzorców organizacji pracy uwzględ
niających znajomość psychiki załogi, 
środowiska pracowniczego i jego am
bicji.

Zagadnienie wolnych sobót wiąże 
się w bezpośredni sposób z układem 
stosunków na linii: przedsiębiorstwo 
— zjednoczenie. Jeżeli na styku tych 
dwóch ogniw będzie występowała 
dezorganizacja to wysiłek załóg kie
rowany na zwiększenie wydajności 
pracy może być w znacznej mierze 
marnowany.

Chodzi mi głównie o ustalanie z 
wyprzedzeniem programów rzeczo
wych dla przedsiębiorstw i zapew
nienie niezbędnych środków produk
cji, których dostawy leżą w gestii 
zjednoczenia jak np.: materiały roz
dzielane. Jak można, mówić o racjo
nalnych przestankach wzrostu wy
dajności pracy wówczas jeżeli przed
siębiorstwo budowlano-montażowe 
jeszcze w początkach marca nie ma 
zamkniętego programu rzeczowegc 
robót na rok bieżący! Czy w takie; 
sytuacji można mówić o rozsądnym 
wdrażaniu programu wyzwalania re
zerw dla uzyskania wzrostu wydaj
ności pracy? — Na pewno nie;
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recenzje
A załoga przedsiębiorstwa stawia 

sprawę jasno: dajcie nam we wła
ściwym czasie program rzeczowy 
produkcji, należne nam środki pro
dukcji, podpowiedzcie swoje uwagi 
co do trafności metod naszej pracy, 
a sprawę wolnych sobót rozwiążemy 
bez uszczerbku dla zadań planowych, 
gdyż „pies pogrzebany” jest najczę
ściej w niedopracowaniu programu 
produkcji i braku odpowiednich dla 
realizacji tego programu środków 
produkcji.

M.P.
Katowice — Ligota

Zadanie roku: 
poprawa 
efektywności

Wszystkie ujęte w programie roz
woju gospodarczego założenia są 
przez załogę lubelskiej FSC nie 
tylko z powodzeniem realizowane 
ale i przekraczane. Korekta zadań 
w górę podyktowana była świado
mością, że od rezultatów pracy tego 
roku zależą w dużym stopniu wyniki 
całego planu 5-letniego oraz pełne 
zrealizowanie wytyczonego progra
mu rozwoju kraju.

Uzyskane efekty należy zawdzię
czać poważnemu zwiększeniu pro
dukcji podstawowej, lepszej gospo
darności i bardziej skutecznemu 
działaniu na każdym stanowisku 
pracy. Znajduje to również wyraz 
w znacznie wyższym niż przewidy
wano tempie wzrostu płac realnych.

W 1970 r. wyprodukowano 15146 
samochodów dostawczych, w 1975 r. 
produkcja wzrośnie do 35 tysięcy, 
a więc ponad dwukrotnie. Ale pro
dukcja „Żuków” to mniej więcej po
łowa globalnej produkcji FSC, która 
oprócz tego dostarcza szeroki asor
tyment części samochodowych, dla 
całego przemysłu motoryzacyjnego.

Aby zaspokoić rosnące potrzeby 
gospodarki narodowej FSC wypro
dukowała w roku ub. dodatkowo 3 
tysiące samochodów oraz ponad 2,5 
tysiąca ton odlewów, Odkuwek 
i 3 tys. sztuk kół. Wartość tej do
datkowej produkcji wyniosła 340 
min złotych. Udoskonalenie szeregu 
procesów technologicznych przy
niosło efekt ekonomiczny przekra
czający 60 min złotych. Z tytułu 
obniżki pracochłonności uzyskano 
w ub. roku przyrost produkcji o war
tości ok. 82 min złotych.

W bieżącym roku planuje się 
dalszą poprawę gospodarki materia
łowej — tak, by można było zaoszczę
dzić ok. 3,5 tys. ton materiałów; 
a przez poprawę technologii ok. 
1 200 tys. godzin roboczych. Prze
widuje się, że realizacja planu po
stępu technicznego przyniesie w br. 
ok. 128 min zł oszczędności; że efekty 
te będą o 46 min zł wyższe niż 
w roku ubiegłym. 7 "1'

W zakresie inwestycji przewidzia
ne na bieżący rok nakłady wynoszą 
ogółem 134 min zł i przeznaczone 
będą głównie na rozbudowę kuźni, 
zakupy maszyn i urządzeń dla pro
dukcji normaliów i dla wydziału 
montażu.

Inwestycje kontynuowane, o łącz
nej wartości 553 min zł obejmują 
przede wszystkim rozbudowę kot
łowni, modernizację odlewni i mon
tażu oraz zainstalowanie linii re
sorów.

W wyniku działalności inwestycyj
nej nastąpi przyrost majątku trwa
łego o 418 min zł; a do końca 1975 
roku — .660 min zł. Dodać należy, że 
efektywność inwestycyjna jest w 
FSC bardzo wysoka: 1 zł przyrostu 
środków trwałych przynosi 2,56 zł 
przyrostu produkcji.

Aktualne zaawansowanie inwesty
cji jest zadowalające i gwarantuje 
wykonanie przewidzianych prać 
w zakresie modernizacji i rozbudowy 
wydziałów produkcyjnych oraz za
plecza pomocniczego.

Uważa się u nas, że kluczowymi 
dziedzinami decydującymi o powo
dzeniu realizacji planu 1974 r. będą:

@ działalność inwestycyjna (ko
nieczność maksymalnego przyśpie
szenia oddawania obiektów i docho
dzenia do zdolności projektowych),

@ handel zagraniczny — maksy
malne zwiększenie produkcji ekspor
towej,

@ wszechstronne działanie dla po- 
nrawy jakości produkcji.

JAN SURAJ
Lublin

Powiedziałem 
inaczej

W związku z artykułem wydruko
wanym w „Życiu Gospodarczym” 
Nr 12 z dnia 24.IIL1974 r. proszę o 
sprostowanie mojej wypowiedzi. Na 
>>ytanie szóste „o koncepcję życia” 
de odpowiedziałem — jak to suge

ruje autor — cytuję:
„Jak coś robię, to tylko to co mi 

-ię chce Awans? A o ile można u nas 
awansować? Badylarz, jak zarobi 
kupę pieniędzy, to jest awans. Ale 
to nie dla nas. Studia? A czy facet, 
jak skończy studia, to zarabia tak 
lużo? A ile mordęgi mają ci, co robią 

wieczorówkę, żyć,im się odechciewa 
od tego awansu!"

Moja wypowiedź natomiast 
brzmiała:

, „Chcę uniknąć w życiu monotonii. 
Ćhciałbym żeby w moim życiu coś 
,iie działo. Możliwością pójścia w 

,’órę są studia, na które zresztą mam 
<amiar się wybrać,” '

FRYDERYK PULCHNY
Kraków

PRACA WIELOZMIANOWA
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

PROBLEM zwiększenia zmiano- 
wości pracy w przemyśle od 
wielu lat nie traci na znaczeniu, 

aczkolwiek nie zawsze należy do te
matów, o których się mówi, i nad 
których rozwiązaniem intensywnie 
się pracuje. Zainteresowanie zmia- 
nowością wzrasta, gdy poszukuje się 
bezinwestycyjnych źródeł rozwoju. 
Obecnie można chyba zanotować 
okresowy spadek zainteresowania 
tym problemem.

Zmiana priorytetów jest nieodłą
czną cechą procesów gospodarczych, 
pewne zadania eksponują się, inne 
schodzą na dalszy plan. Ale równie 
obowiązującą regułą jest to, że zej
ście danej kwestii na niższą pozycję 
w hierarchii aktualnie rozwiązanych 
zadań nie powinno oznaczać odłoże
nie jej ad acta, bo gospodarowanie to 
system działań, który źle znosi od
cinkowe zaniedbania.

Dotyczy to również polepszenia 
zmianowości pracy, które zachowu
ją swoją aktualność, szczególnie te
raz, gdy w wyniku poważnych inwe
stycji ogromnie wzrasta majątek,

DWA PRZEKŁADY
Wydawnictwa dostarczają na 

rynek stosunkowo niewiele 
przekładów zagranicznej litera

tury ekonomicznej — każde nowe tłu
maczenie pozwala więc urozmaicić 
nasze lektury i lepiej zorientować się 
w dorobku zagranicznych, środowisk 
ekonomicznych. Dwie zwłaszcza po
zycje, z opublikowanych niedawno 
przekładów, zwracają na siebie uwa
gę. Są to prace radzieckich ekonomi
stów: WŁADYSŁAWA D AD AJ AN A: 
„EKONOMICZNĘ PRAWA SOCJA
LIZMU I OPTYMALNE DECYZJE", 
oraz praca zbiorowa zatytułowana 
„NAUKOWE PODSTAWY PROG
NOZOWANIA EKONOMICZNEGO"

Autor pierwszej pracy to wybitny 
przedstawiciel radzieckiej ekonomii 
matematycznej, wieloletni współpra
cownik W.S. Niemczynowa. „Ekono
miczne prawa socjalizmu i optymal
ne decyzje" reprezentują ten właśnie 
kierunek poszukiwań naukowych w 
ekonomii, który tak silnie ekspono
wał (i dokumentował swoimi praca
mi) N.S. Niemczynow. Jego też słowa 
otwierają prezentowaną tutaj książ
kę: „Jest obecnie szczególnie ważne, 
aby ekonomiści stali się inżynierami 
społecznymi, a nauka ekonomii — 
nauką ścisłą. Badania ekonomiczne 
powinny opierać się nie na przetwa
rzaniu myśli zawartych w literatu
rze, a na konkretnych faktach i licz
bach żywej rzeczywistości...”.

Praca Dadajana stanowi przykład

prasa
W ostatnim numerze „FUNDA

MENTÓW” ukazał się bardzo sym
ptomatyczny artykuł TADEUSZA 
BIENIASA, Przewodniczącego Klubu 
Problemów Inwestycyjnych SDP. 
Nieprzypadkowo wymieniamy tę 
funkcję autora. Artykuł zatytułowa
ny Jest co prawda „W POSZUKI
WANIU REZERW MIESZKANIÓW- 
KI”, ale dotyczy nlo rezerw w bu
downictwie, lecz w prasie,

Redaktor Bienias usiłuje zaagito- 
wać kolegów po piórze, by pisali o 
budownictwie mieszkaniowym w 
sposób, który przyczyni się do zwięk
szenia ilości budowanych mieszkań. 
Jest to na pewno Intencja szlachet
na, a konkretne uwagi i wskazówki 
warte zastanowienia. I choć /Osobi
ście nie jestem zbyt przekonany o 
możliwości zwiększenia ilości miesz
kań przez słuszne pisanie na ten te
mat -7 próba wartą Jest podjęcia. 
Wydaje ml się jednąk, że warta jest 
podjęcia przede wszystkim od innej 
— niż się to proponuje — strony.

Dlaczego z budownictwem miesz
kaniowym nie dzieje się najlepiej? 
Dlaczego np. w I kwartale' bieżącego 
roku; przy przekroczeniu w dziedzi
nie inwestycji 1 nakładów i zadań 
rzeczowych — w oddawaniu miesz

trwały w naszym przemyśle. Im 
większy, kosztowniejszy jest aparat 
wytwórczy, tym większego uzasad
nienia ekonomicznego nabiera jego 
możliwie najpełniejsze wykorzysta
nie. Książka JOZEFA LISA pt. 
PRACA WIELOZMIANOWA . W 
PRZEMYŚLE (Warszawa, PWE, 
1973) jest więc na czasie. Powstała 
ona w klimacie zainteresowania 
zmianowością przed 1970 r. Dlatego 
zawarte w niej konkretne analizy 
sytuacji w dziedzinie zmianowości 
pracy zdezaktualizowały się, autor 
prowadził badania w latach 
1968-1970.

Książka zachowuje jednak swoją 
wartość w kwestiach podstawowych, 
jako metodologiczne kompendium 
przydatne dla działaczy gospodar
czych różnego szczebla. Istotą wie- 
lozmianowego systemu pracy jest 
maksymalne wykorzystanie czasu 
pracy maszyn i urządzeń przy jed
noczesnym zapewnieniu normalnego 
czasu pracy dla robotników. Jest 
więc jeden z elementów intensyfi
kacji gospodarowania, który zasłu
guje na systematyczne badania.

ekonomicznego modelowania, tj. 
konstruowania, analizy i interpreta
cji modeli, których ogólnym przezna
czeniem jest bądź to teoretyczne od
bicie rzeczywistych procesów gospo
darowania, bądź też stworzenie ram 
dla uporządkowanej interpretacji 
gromadzonego materiału empirycz
nego. Punktem wyjścia do owego 
modelowania jest dla autora — po
parte dyskusją — sformułowanie 
podstawowej grupy praw rządzących 
gospodarką socjalistyczną, a więc: 
„prawa celu produkcji socjalistycz
nej”, „prawa planowego, proporcjo
nalnego rozwoju gospodarki narodo
wej” (zwanej też prawem ma
ksymalnej efektywności produk
cji społecznej), oraz „prawa 
materialnego stymulowania pro
dukcji i pracy” (inaczej — prawa 
wartości). Zaletą wykładu poświęco
nego ekonomicznym prawom gospo
darki socjalistycznej, podobnie zre
sztą jak i całej książki, jest szereg 
krytycznych nawiązań do toczących 
się w radzieckiej ekonomii dyskusji, 
a także dążenia autora do przedsta
wienia swoich poglądów na tle teo
retycznych przemyśleń innych eko
nomistów. Dzięki temu czytający na
biera wrażenia, że znalazł się w sa
mym środku toczącej się właśnie 
ważnej dyskusji, w której rozstrzy
ga się sprawy o podstawowym zna
czeniu dla gospodarki socjalistycz
nej.

kań do użytku notujemy spore o- 
późnienia? Jest to może paradoks, 
ale właśnie chyba dlatego, że ma
my tak duże przekroczenie planu.

Jak wiadomo plan na rok bieżący 
zakładał wzrost nakładów inwesty
cyjnych o 14,8 proc. Jest to znacz
nie mniejsza dynamika, niż w latach 
1972 1 1973, ale b. duża w porów
naniu z latami poprzednich pięciola
tek i w porównaniu z Innymi kraja
mi. I kwartał wykazał, że wyhamo
wanie tempa wzrostu nakładów nie 
jest takie proste — wzrosły one w 
granicach 27 proc., a więc prawie 
dwa razy szybciej niż planowano. 
Plan przewidywał pokrycie rzeczo
wych potrzeb inwestycyjnych bez 
większych rezerw — toteż tempo 
uzyskane w pierwszym kwartale 
musiało wywołać określone reperku
sje w zaopatrzeniu materiałowym, w 
rozdziale mocy przerobowych Itd. 
Można przypuszczać, że odbiło się to 
W znacznej mierze na budownictwie 
mieszkaniowym, a również na inwe
stycjach planu terenowego.

Niedawno, w rozmowie z naczel
nikiem jednego z niewielkich miast 
zacząłem ubolewać nad brakiem pie
niędzy na Inwestycje komunalne, na

Autor prezentuje metody mierze
nia poziomu zmianowości w przemy
śle, efekty ekonomiczne, czynniki 
ograniczające (bariery) wzrost zmia
nowości, dokonuje przeglądu pozio
mu zmianowości w różnych gałę
ziach, omawia (opierając się na bada
niach) fizjologiczne, psychospołecz
ne konsekwencje pracy wielozmia- 
nowej oraz analizuje ekonomiczne 
i społeczne optimum pracy wielo- 
zmianowej. Te dwa ostatnie prob
lemy uznałbym za szczególnie intere
sujące.

Między innymi autor stwierdza, że 
konsekwencje psychosocjologiczne 
i fizjologiczne pracy wielozmiano- 
wej są najpoważniejszą przeszkodą 
w maksymalizacji ekstensywnego 
wykorzystania maszyn i urządzeń. 
Jest to teza ogólna i przekonywają
co uzasadniona, którą jednak należy 
uzupełnić uwagą, że nie we wszyst
kich gałęziach przemysłu i przedsię
biorstwach osiągnęliśmy stan, w 
którym te właśnie czynniki są rze
czywistą przeszkodą w zwiększeniu 
zmianowości pracy. Wynika to zresz
tą z analizy autora.

Logika dalszej części wykładu 
podporządkowana została wspom
nianym trzem prawom. I tak, w pier
wszej części, podjęta została próba 
sformalizowanego ujęcia funkcji ce
lu poszczególnych szczebli gospoda
rowania w socjalizmie. A więc: kry
terium efektywności decyzji ogólno
gospodarczych, a także odpowiednich 
kryteriów efektywności przedsięw
zięć gospodarczych w ogniwach pro
dukcyjnych szczebla średniego i niż
szego (w zgodzie z koncepcją hierar
chicznego systemu kryteriów).

Dowiadujemy się, że „Każde ze 
średnich ogniw — cała gałąź (np. 
budowa przyrządów) lub jej subga- 
łąź (np. przemysł budowy zegarków), 
a w bardzo ograniczonej liczbie przy
padków kompleksy produkcyjne... 
wykonują bezpośrednio funkcje 
ogólnogospodarcze... Jeżeli zaś cho
dzi o ogniwo niższego szczebla , to 
bezpośrednia funkcja społeczna każ
dej jego komórki (przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia) polega na stwarzaniu 
warunków osiągnięcia celów, które 
określa się w średnim ogniwie”. 
Przy czym”... do wykonania tych 
funkcji idealnie przystosowany jest 
wskaźnik zysku, przede wszystkim 
dlatego, że można go wykorzystać 
dla stymulowania niższych ogniw w 
kierunku pośredniego przestrzegania 
interesów gospodarki narodowej”.

Kolejna część, „komentarz” do 
drugiego z przedstawionych praw 

co 'uzyskałem odpowiedź — panie, 
pieniądze to ja mam i na przedszko
le i na żłobek i na kolektor kanaliza
cyjny — znajdź mi pan wykonaw
cę! W czynie społecznym możemy u- 
porządkować park, ale oczyszczalni 
ścieków nie zbudujemy...

Co ma to jednak wspólnego z pra
są? Otóż wydaje mi się, że ma i to 
sporo. Tak zwany pęd do inwestycji, 
to jak wiadomo zjawisko w naszym 
kraju powszechne. Jeżeli coś o nim 
pisaliśmy negatywnie — to tylko w 
kategoriach ogólnych. 2e niby in
westycyjne złotówki są „za darmo”, 
że łatwiej przez inwestycje wykony
wać plany niż przez poprawę orga
nizacji pracy, źe władze terenowe w 
inwestycjach jedynie widzą rozwią
zanie swych kłopotów itp. Natomiast 
przechodząc do konkretów — repre
zentowaliśmy najczęściej właśnie ów 
„pęd . inwestycyjny” w klasycznym 
wydaniu. Brakuje na rynku butów 
czy makaronu — budujmy nowe fa
bryki butów i makaronów. Nie udał 
nam się urlop — już jest artykuł o 
potrzebie zagospodarowania tury
stycznego (czytaj: o potrzebie inwe
stycji) danego rejonu. Przykładów 
takich można wyliczać dziesiątki — 
i nasze pismo nie zajęłoby w tym

J.Lis uszeregował gałęzie przemy
słu w 7 grupach, wedle stopnia ko
nieczności i celowości pracy wielo- 
zmianowej. W grupach od I do III 
praca wielozmianowa .jest technolo
gicznie determinowana (ruch ciągły) 
lub wynika z nieprzerwanego za
potrzebowania na wyroby i usługi. 
Zaliczane są tu m.in. elektrownie, 
zakłady hutnicze, chemiczne, prze
mysł spożywczy. W grupie IV i V 
praca wielozmianowa jest celowa ze 
względu na znaczne korzyści ekono
miczne. Należą tu m.in. przemysł pa
liw, zakłady przemysłu elektroma
szynowego. W grupie VI i VII po
ziom zmianowości określają względy 
ekonomiczne, organizacyjne i spo
łeczne. Należą tu m.in. gałęzie prze
mysłu lekkiego.

Kolejność grup (wyjąwszy gałęzie, 
gdzie wielozmianowość jest techno
logicznie konieczna) oznacza stopień 
celowości wprowadzeniu pracy wia- 
lozmianowej. Łatwo zauważyć, że 
gałęzie przemysłu elektromaszy
nowego zajmują wyższą pozycję pod 
względem tej celowości niż gałęzie 
przemysłu lekkiego. Tymczasem po

porusza się w sferze takich proble
mów, jak podstawowe proporcje w 
procesach reprodukcji, tempo repro
dukcji rozszerzonej, strukturalne pro
porcje rozwoju gospodarczego itd. A- 
utor wykorzystuje w swojej analizie 
marksowskie schematy ręprodukcji, 
sięga również do takich narzędzi jak 
funkcja produkcji i bilans przepły
wów międzygałęziowych. Szczegól
nie wiele miejsca poświęca analizie 
strukturalnej (m.in. poddaje dokład
nej analizie bilans międzygałęziowy 
bloku rolno-przemysłowego w go
spodarce radzieckiej).

Ostatnia część książki jest rozwi
nięciem „prawa materialnego stymu
lowania produkcji i pracy” — za
wiera wykład matematycznej kon
cepcji planowego kształtowania cen 
uzasadniający konieczność wykorzy
stania prawa wartości w gospodar
ce socjalistycznej. Dosyć skompliko
wany wywód otwiera niezwykle 
trafny cytat N. Nowożylowa: „Utoż
samienie prawa wartości z żywioło
wą formą jego przejawiania w spo
sób nieunikniony prowadzi do wnio
sku, że prawo wartości i prawo pla
nowego rozwoju są wzajemnie sprze
czne. Powstaje sytuacja logicznie 
bezwyjściowa: okazuje się, że w rze
czywistości zgodnie współistnieją 
prawa wzajemnie się wykluczające”.

Dalej trafiamy na złożony teorety
czny dowód możliwości wyprowadze
nia z planu centralnego, wcześniej
szej już zoptymalizowanej, funkcji 
celu, którą ogniwo niższego rzędu 
(przy znanych ograniczeniach wyko
nawczych) ”... mogłoby wykorzystać 
jako sformalizowany wyraz swych 
materialnych interesów i która (co 
jest najważniejsze) doprowadzi je 
do takiego wyniku, jaki ustalono 

konkursie na pewno ostatniego miej
sca.

Biorąc pojedynczo — ogromna 
większość tych postulatów inwesty
cyjnych jest sensowna, uzasadniona, 
można ją poprzeć bogatą argumen
tacją ekonomiczną i społeczną. Tyl
ko że tak samo uzasadnione są pra
wie wszystkie żądania inwestycyjne 
zjednoczeń, resortów, rad narodo
wych. A efekt tego — to coroczne 
ogromne przekraczanie nakładów i 
rodzące się stąd napięcia. Do czasu 
te napięcia daje się rozładować przez 
ponadplanową produkcję materiałów 
budowlanych, dodatkowy wysiłek 
przedsiębiorstw i dodatkowy import. 
Ale tylko do czasu. W pewnym mo
mencie ktoś musi zacząć tracić, 
gdzieś muszą powstać opóźnienia.

Ponieważ w inwestycjach produk
cyjnych każde opóźnienie przelicza 
się na złotówki straconej produkcji 
— koncentracja wysiłków następuje 
właśnie pa tych inwestycjach. I mi
mo uchwał oraz apeli — siłą rzeczy 
na drugi plan muszą schodzić inwe
stycje nieprodukcyjne, w tym i bu
downictwo mieszkaniowe. To, że ileś 
rodzin czeka na nowe mieszkanie o 
ileś miesięcy dłużej — w rachunku 

ziom zmianowości w przemyśle lek
kim należy do najwyższych.

Właśnie w przemyśle lekkim zmia- 
nowość jest w poważnym stopniu 
związana z ograniczeniami i przeciw
wskazaniami psychospołecznymi i 
fizjologicznymi. Autor podaje m.in. 
że przeciętny czas snu na dobę w 
systemie pracy trzyzmianowej jest 
krótszy o blisko godzinę, a u kobiet 
ponad godzinę. Kobieta, która pracu
je na nocnej zmianie śpi o ponad 2 
godziny krócej niż wtedy, kiedy pra
cuje na rannej lub popołudniowej 
zmianie, czyli 4,8 godziny zamiast 
7-7,2 godziny.

W konkluzji autor stwierdza, że 
społeczne optimum pracy wielozmia- 
nowej może się znacznie różnić do 
ekonomicznego. Preferencje społecz
ne powinny korygować ekonomicz
nie uzasadniony optymalny współ
czynnik zmianowości.

„Jednak — wydaje się — w przed
siębiorstwie nie ma wystarczających 
podstaw z pełnego rozeznania, które 
by pozwalało na dokonanie właści
wej korekty społecznej, właśnie ro
zeznanie przedsiębiorstwa powinno 
być zatem wzbogacone przez infor
macje specjalistyczne odrębnych jed
nostek oraz wyższych ogniw orga
nizacyjnych przemysłu”.

„u góry” (w ogniwie zarządzają
cym)’’. Nasuwają się przy tym pewne 
analogie do dyskusji polskich eko
nomistów nad „modelami" funkcjo
nowania gospodarki planowej, a 
zwłaszcza nad realnością posługi
wania się przez centralne ogniwo 
zarządzające tzw. rachunkiem pośre
dnim i granicami substytucji naka
zów przez parametry ekonomiczne 
(tu — ceny). Z całą pewnością tych 
związków tematycznych jest znacz
nie więcej.

„Naukowe podstawy prognozowa
nia ekonomicznego" —* to praca zbio
rowa. Jej przedmiotem jest meto
dologiczna strona prognozowania 
rozumianego jako system naukowo 
uzasadnionych opinii i wypowiedzi 
o przyszłym stanie badanego obiek
tu, które są w wystarczającym stop
niu wiarygodne i prawdopodobne. 
Jest w tej pracy i próba nawiązania 
do marksowskiej teorii rozwoju — 
tej jej warstwy, na którą składają 
się uogólnienia prawidłowości roz
wojowych i rzutowania ich w przy
szłość. Obok niej przedstawiają auto
rzy inne „narzędzia" współczesnego 
prognozoioania, w szczególności te, 
które dają się wykorzystać w pro
gnozowaniu struktury gospodarki 
narodowej, zasobów siły roboczej i 
ich zatrudnienia, a także w progno
zowaniu wzrostu dobrobytu ludnoś
ci — zagadnień ogromnie doniosłych 
w obecnej praktyce gospodarczej 
krajów socjalistycznych.

K. P.

ekonomicznym często się nie mieści
ło.

Obecnie sytuacja się zmienia o ty
le, że mieszkania stają się coraz nie
zbędniejszym warunkiem zwiększa
nia zatrudnienia. Nie jest jednak 
najkorzystniejszy społecznie taki 
układ, kiedy o uzyskaniu mieszkania 
decyduje w mniejszym stopniu sy
tuacja rodzinno-bytowa, a w więk
szym fakt zatrudnienia w tej a nie 
innej branży, czy w tym a nie in
nym zakładzie.

Wróćmy jednak do artykułu Ta
deusza Bieniasa. Wydaje się, że je
żeli rzeczywiście chcemy pomóc 
„mieszkaniówce”, to przede wszyst
kim musimy mniej pisać o potrze
bie nowych inwestycji, mniej zgła
szać postulatów zbudowania jeszcze 
tego czy tamtego. Przeciwnie — trze
ba się przeciwstawiać „pędowi do in
westowania” — 1 to nie tylko w o- 
góle, ale konkretnie, w poszczegól
nych branżach czy regionach. Im 
mniej będziemy zgłaszali postulatów 
Inwestycyjnych — tym większa 
szansa na wybudowanie dodatko
wych mieszkań, szpitali czy przed
szkoli.

S. C
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jedn ostki in icjują ce orzecznictwo

SPOJRZENIE 
FINANSOWCA
ROZMOWA
Z WICEMINISTREM FINANSÓW 
DR. BRONISŁAWEM CIASIEM, 
CZŁONKIEM RZĄDOWEGO ZESPOŁU 
D/S WDROŻEŃ INICJUJĄCYCH.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

REDAKCJA: Działalność Jednos
tek inicjujących oceniać można pod 
różnymi kątami widzenia: można 
anallaować 1 badać w Jakiej mierze 
nowy system poiwala doskonalić a- 
parat aarządzanla 1 planowania: czy 
i w Jakiej mierze sprzyja wyzwa
laniu rezerw. Wydaje się Jednak 
akoro rok budżetowy 1973 mamy 
zamknięty, że Interesujące może 
być spojrzenie na działalność Jed
nostek inicjujących okiem finan
sowo* przez pryzmat wyników fi
nansowych jakie osiągnęły.

B. CIAS: Zacznijmy od spraw ogól
nych — ponieważ liczy się nie tylko to 
oo zostało wyprodukowane, ale to 
co zostało sprzedane, co zyskało ak
ceptację społeczną — możemy 
stwierdzić, że wskaźnik sprzedaży 
wyrobów uzyskany przez jednostki 
inicjujące w roku 1973 był wyższy 
niż przez razem wzięte organizacje 
wchodzące w skład podstawowych 
resortów przemysłowych. Przyrost 
wartości sprzedaży, w porównaniu z 
1972 r., jest w organizacjach inicjują
cych wyższy niż w resortach przemy
słowych traktowanych ogólnie. Po
nieważ równocześnie obniżył się w 
pewnym stopniu poziom kosztów 
własnych sprzedaży, mamy do czy
nienia w roku 1973 w organizacjach 
inicjujących z korzystną dynamiką 
wzrostu akumulacji finansowej 
i zysku. Warto również odnotować 
fakt przyspieszenia obiegu środków 
obrotowych, 'wywołany obniżeniem 
stadu zapasów materiałów, wyrobów 
gotowych i produkcji w toku w tych 
organizacjach.

REDAKCJA: Czy jednak poza 
wzrostem produkcji i obniżką ko
sztów materialnych nie występowa
ły inne czynniki, wpływając na wy
soką dynamikę akumulacji finanso
wej 1 zysku? W roku ubiegłym, zary
sowały się przecież, w handlu za
granicznym zwłaszcza gwałtowne ru
chy cen.

B. CIAS: Oczywiście. To słuszne spo- 
strzerzenie. Musimy brać pod uwagę 
nie tylko czynne działanie tych orga
nizacji w kierunku powiększania pro
dukcji i sprzedaży — w tym także 
sprzedaży na eksport — oraz obni
żania poziomu jej kosztów własnych, 
lecz także okoliczności, w których 
zmiany cen na rynkach zagranicz
nych sprzyjały uzyskiwaniu w 
1973 r. wyższych dochodów ze sprze
daży eksportowej, podczas gdy pod
stawowe surowce i materiały po
chodzące z importu, a zużywane do 
produkcji, zaliczane były do kosztów 
wytwarzania po cenach stałych. 
Zjawisko to występuje również w 
jednostkach stosujących dotychcza
sowy system.

REDAKCJA: W jaki sposób obec
nie w jednostkach inicjujących 
kształtuje się podział wyników finan
sowych między budżetem Państwa, 
a tym co zatrzymują one na finan
sowanie własnych potrzeb?

B. CIAS: W podziale pokaźnie 
zwiększonej akumulacji finansowej 
i zysku udział budżetu Państwa po
większył się w kwocie absolutnej, 
lecz nieco obniżył się w wyrazie pro
centowym. Oznacza to, że inicjujące 
organizacje zatrzymały na finanso
wanie własnych potrzeb znacznie 
większe kwoty w 1973 r. z wygospo
darowanej akumulacji finansowej 
i zysku, niż w 1972 r.

Organizacje gospodarcze, które w 
1973 r. wdrażały udoskonalony sy
stem ekonomiczno-finansowy cha
rakteryzują się na ogół wysoką dy
namiką rozwojową. Obejmują one 
branże mające wpływ na postęp w 
całej gospodarce narodowej np. 
przemysł chemiczny i maszynowy. 
Przyspieszenie tempa rozwoju w 
tych branżach wymaga oczywiście 
zwiększonych nakładów. Środki na 
cele rozwojowe organizacje te czer
pią zgodnie z systemem ekonomicz
no-finansowym głównie z osiągane
go zysku. Tak więc pewne zwięk
szenia udziału procentowego w osią
ganej przez organizacje Inicjujące 
akumulacji i zysku jest uzasadnio
ne. Proporcje te oczywiście będą 
ulegać zmianom w miarę obejmowa
nia nowymi zasadami funkcjonowa
nia jednostek i organizacji gospo
darczych branż przemysłu o bardziej 
umiarkowanej dynamice rozwoju. 
Ogólnie rzecz biorąc, gromadzenie 
nrzez inicjujące organizacje więk
szych, niż poprzednio, środków wła
snych na finansowanie rozwoju, jest 

zgodne z założeniami doskonalonego 
systemu ekonomiczno-finansowego, 
chociaż trzeba powiedzieć, iż tempo 
gromadzenia środków w 1973 r. było 
przyspieszone. W niektórych, nie
licznych organizacjach tempo to by
ło nawet za duże; wiązało się ono 
z nie zawsze trafnym określeniem 
stawek procentowych podatku obro
towego, który w dalszym ciągu jest 
w wielu organizacjach głównym ka
nałem poboru akumulacji do budże
tu, a także z ustaleniem granicy 
odzysków z zysku na fundusz przed
siębiorstwa wolnych od opodatko
wania na zbyt może wysokim po
ziomie, nie tyle w stosunku do po
trzeb, bo te określone zostały traf
nie, lecz w stosunku do aktualnych 
danych w danym okresie możliwoś
ci celowego i racjonalnego wyko
rzystania środków. Powstały zatem 
w niektórych organizacjach pewne 
nadwyżki, tzw. luzy finansowe. 
Oczywiście, im większe środki — 
tym ważniejsze staje się zgodne z 
zamierzeniami rozwojowymi wyko
rzystanie gromadzonych środków.

’ REDAKCJA: Czy zarysowały się 
Już w jednostkach inicjujących ja
kieś główne kierunki wykorzysty
wania zgromadzonych zasobów fi
nansowych?

B. CIAS: Najwięcej, bo około po
łowę wykorzystanych środków wy
dano na inwestycje;'zarówno na fi
nansowanie własnych inwestycji, jak 
również na spłatę zaciągniętych kre
dytów na finansowanie inwestycji 
tzw. kredytowanych. Poważną część 
zgromadzonych środków organizacje 
inicjujące wykorzystały na finanso
wanie wzrostu zapasów oraz na uzu
pełniające finansowanie przedsię
wzięć w zakresie postępu technicz
no-ekonomicznego.

REDAKCJA: Przejdźmy do innej 
kwestii — nowy system ekonomicz
no-finansowy wymaga, zapewne, do
skonalenia i dostosowania doń me
todologii planowania finansowego. 
Jakie w tej dziedzinie zachodzą 
zmiany?

B. CIAS: Metodologia planowania 
finansowego jest ściśle powiązana z 
planowaniem rzeczowym. Zmiany tej 
metodologii muszą być więc doko
nywane niejako jednocześnie.

W okresie ostatnich 3 lat dokonano 
już szeregu istotnych zmian w pla
nowaniu finansowym — nastąpiło 
m. in. odejście od szczegółowego 
planowania w przekroju zjednoczeń, 
zmniejszono ilość pozycji planistycz
nych, usprawniono cały pro
ces planowania. Było to możliwe 
m. in. dzięki wprowadzeniu zmian 
w ogólnych zasadach planowania, 
utrzymaniu stabilności norm finan
sowych oraz rezygnacji ze stosowa
nia dyrektywnych wskaźników fi
nansowych takich jak: rentowność 
netto, brutto, stopa zysku. Przy spo
rządzaniu planu finansowego w 
1973 r. i 1974 r. uwzględniono po
nadto — zgodnie z wdrażanym sy
stemem — nowe tytuły poboru aku
mulacji do budżetu od jednostek ini
cjujących.

Niestety, do czasu zakończenia 
procesu wdrażania nowego systemu, 
w skali całej gospodarki niemożli
we jest jednak dokonanie radykal
nej zmiany stosowanej metodologii 
planowania finansowego. A więc 
plan finansowy, podobnie zresztą jak 
plan rzeczowy, musi uwzględniać w 
obecnych warunkach istnienie rów
nolegle stosowanych 2-ch systemów 
ekonomiczno-finansowych przedsię
biorstw i zjednoczeń.

Do głównych kierunków działania 
zmierzających do dalszej poprawy 
i usprawnienia centralnego systemu 
planowania zaliczyłbym: zapewnienie 
kompleksowej koordynacji procesów 
rzeczowych 1 finansowych na wszy
stkich szczeblach planowania oraz 
maksymalne ujednolicenie metod 
sporządzania finansowych bilansów 
syntetycznych.

REDAKCJA: Czy w dziedzinie fi
nansowania rozwoju jednostki ini
cjujące są w lepszej sytuacji od po
zostałych przedsiębiorstw 1 organi
zacji gospodarczych?

B. CIAS: Odpowiedź na to pyta
nie może być tylko jedna — ha 
pewno tak. Nowy system charakte
ryzuje się bardzo elastycznymi zasa
dami finansowania zarówno dzia
łalności eksploatacyjnej, jak 1 inwe
stycyjnej. W sferze finansowania ek
sploatacji nastąpiło bowiem, w sto
sunku do zasad powszechnie obo
wiązujących, odejście od dość sztyw
nego określania minimum funduszów 
własnych finansujących środki obro
towe. Dopiero niższe od 40 proc, po
krycie funduszami własnymi potrzeb 
w zapasach powoduje konieczność 
podjęcia ze strony banku określonej 
interwencji w stosunku do jednostki 
inicjującej. Zrównanie stopy opro

centowania kredytu obrotowego 
i inwestycyjnego (8 proc.) sta
nowi przy tym rękojmię te
go, że podejmowane przez jedno
stkę inicjującą Inwestycje własne, 
powodujące ewentualne obniżenie 
stopnia pokrycia środków obroto
wych, muszą być wysoce efektyw
ne. Jednostka inicjująca ma bowiem 
w nowych warunkach swobodny wy
bór w przeznaczaniu środków fun
duszu przedsiębiorstwa na finanso
wanie zapasów, inwestycji czy po
stępu technicznego jako uzupełnia
jącego źródła finansowania obok 
funduszu postępu techniczno-ekono
micznego. Zwiększony jest przy tym 
zakres inwestycji finansowanych ze 
środków własnych podejmowanych 
na podstawie decyzji dyrektorów 
przedsiębiorstw i zjedwnoczeń. 
Ważne jest to, te system finan
sowy organizacji inicjujących 
(m. In. w wyniku wprowadzenia po
datkowych form rozliczeń z budże
tem) zapewnia tym jednostkom sta
bilizację warunków działalności, co 
sprzyja podejmowaniu przez nie dłu
gofalowych przedsięwzięć nie ogra
niczonych do jednego roku.

REDAKCJA: Dotknął Pan Mini
ster problemu stabilności parame
trów finansowych. Kwestia ta może 
budzić ' tu i. ówdzie niepokoje. Czy 
uwzględniając dotychczasową prak
tykę można stwierdzić, że mają one 
szansę obowiązywania w niezmie
nionej wielkości przez kilka lat?

B. CIAS: Podstawowym założe
niem systemu jest wprowadzenie 
znacznej stabilności reguł podziału 
wypracowanego wyniku finansowe
go. Wieloletni charakter mają przede 
wszystkim stawki amortyzacyjne, 
stawki oprocentowania kredytów, 
oprocentowania funduszów własnych 
finanspjąęych środki . trwałe. Wielo
letni charakter mają także tabele 
opodatkowania odpisów z zysku na 
fundusz-przedsiębiorstwa.;

Podobny charakter, aczkolwiek z 
pewnym zastrzeżeniem, które za 
chwilę wyjaśnię, powinny mieć rów
nież procentowe stawki podatku 
obrotowego ustalane dla poszcze
gólnych grup asortymentowych, do
tacje przedmiotowe itp.

Praktycznie biorąc, nowy system 
ekonomiczno-finansowy funkcjonu
je dopiero jeden rok i na razie nie 
widzę uzasadnionej potrzeby doko
nywania zmian ustalonych stawek 
podatku czy dotacji, co oczywiście 
nie może wykluczać występowania 
indywidualnych korekt w okresie 
najbliższych lat. Stawki podatku 
obrotowego i dotacje przedmiotowe 
są bowiem wyrazem określonej po
lityki społecznej. Jeśli z przeprowa
dzanych badań wynikałoby, że za
twierdzone stawki podatku czy do
tacje stwarzają sprzeczne z intere
sem ogólnospołecznym zmiany 
strukturalne produkcji, to oczywi
ste jest, że takiego zjawiska nie moż
na byłoby tolerować. Trzeba się za
tem liczyć z pewnymi korektami sta
wek procentowych podatku obroto
wego czy dotacji przedmiotowych 
szczególnie w związku ze znaczną 
agregacją tych stawek i możliwo
ściami niezamierzonych odchyleń ta 
plus i in minus.

REDAKCJA: Nowe zasady syste
mu ekonomiczno-finansowego po
winny przyczynić się do poważnego 
wzrostu efektywności gospodarowa
nia jednostek gospodarczych, a więc 
wpływać również na poprawę wy
ników finansowych 1 zwiększenie do
chodów budżetowych. Jaka w tym 
zakresie jest i jaka powinna być ro
la aparatu finansowego, zarówno 
centralnego jak i terenowego; czy 
powinna się ograniczać wyłącznie do 
współdziałania w ustalaniu stawek 
podatku obrotowego, dotacji przed
miotowych, opodatkowania fundu
szów przedsiębiorstw?

B. ■ CIAS: Cały aparat finansowy 
wyjątkowo aktywnie uczestniczył 
zarówno w kształtowaniu poszcze
gólnych rozwiązań tego systemu, jak 
1 ich wdrażaniu. Główna uwaga apa
ratu finansowego jest jednak na
kierowana na prawidłowe kształto
wanie zasad podziału wyników fi
nansowych między organizacjami 
gospodarczymi i budżetem. Oczywi
stym jest więc fakt, źe na obecnym 
etapie sprawa zasad ustalania i sto
sowania wymienionych w pytaniu 
stawek 1 norm finansowych stanowi 
bardzo istotne zadanie.

Trzeba jednak wyraźnie podkre
ślić, że trudno sobie wyobrazić do
brą analizę finansową, ograniczają
cą się tylko do samej sfery finansów. 
Wyniki finansowe muszą być rozpa
trywane zawsze na tle procesów 
rzeczowych — jest to szczególnie 
istotne zagadnienie w nowym sy
stemie, gdzie wszystkie mechanizmy 
gospodarowania są ściśle ze sobą 

powiązane i „zgrane”. Na przykład 
kontrola lub analiza rozliczeń po
datku obrotowego nie może pomi
jać wielkości i rytmiczności dostaw, 
zwłaszcza towarów rynkowych (w 
tym nowości rynkowych), lub 
kształtowanie się obrotów eksporto
wych.

Nowy system gwarantuje wyjąt
kowo aktywną, stymulacyjną rolę 
zawartym w nim instrumentom fi
nansowym. Instrumenty te nie będą 
działać jednak samoczynnie i bez 
konieczności niezbędnego ingerowa
nia. Cały aparat finansowy zdaje so
bie z tego sprawę i widzi w tym du
żą szansę dla dalszego utrwalenia 
swojej roli w gospodarce narodowej. 
Wiąże się to oczywiście z koniecz
nością merytorycznego pogłębienia - 
dokonywanych analiz, kontroli, pla
nowania, prognozowania, przyspie
szenia przepływu informacji — krót
ko mówiąc z koniecznością dalszego 
doskonalenia stylu i metod pra
cy. Należy podkreślić, że aparat 
finansowy centralny i terenowy 
traktuje sprawę współdziałania z or
ganizacjami 1 jednostkami inicjują
cymi jako ważne zadanie nie tylko 
zawodowe ale polityczne związane z 
realizacją Uchwały VI Zjazdu Partii. 
W pracy aparatu terenowego — wy
działów finansowych — obok czyn
nika kontroli występuje, a nawet 
aktualnie dominuje czynnik instruk
tażu.

REDAKCJA: Czy obserwacja 
funkcjonowania tego systemu w ro
ku ubiegłym nie wyłoniła nowych 
problemów dotychczas nie dostrzega
nych, które wymagają uwzględnie
nia w przyszłości, w systemie, któ
ry będzie obowiązywał powszechnie?

B. CIAS: Wstępna ocena funkcjo
nowania nowego systemu w 1973 r. 
■w jednostkach inicjujących wskazu
je na to, iż przyjęte rozwiązania są 
na ogół poprawne i powinny, zgod
nie z założeniem, wywierać korzystny 
wpływ na wzrost efektywności go
spodarowania. Niezależnie jednak od 
takiej oceny generalnej można już 
wskazać na pewne problemy, które 
będą wymagały odpowiedniego 
uwzględnienia w systemie przed je
go powszechnym wprowadzeniem.

Problemem zasadniczym jest ko
nieczność zakończenia prac w. za
kresie zasad systemu ekonomiczno- 
finansowego dla wchodzących w 
skład jednostek inicjujących ogniw 
nie mających charakteru produkcyj
nego — chodzi zwłaszcza o zaplecze 
naukowo-badawcze i jednostki han
dlowe. Przygotowywane rozwiązania, 
poważnie już zresztą zaawansowane, 
powinny przyczynić się do dalszej 
integracji zaplecza z przedsiębior
stwami przemysłowymi.

Dalsze usprawnienia muszą doty
czyć zasad określania i stosowania 
podatku obrotowego i dotacji przed
miotowych. Prace w tym zakresie 
będą szły, głównie w kierunku agre
gowania większych niż dotychczas 
grup wyrobów dla określania pro
centowych stawek podatku obroto
wego. Utrzymywanie się procesów 
inflacyjnych na rynkach kapitalisty
cznych stwarza z kolei konieczność 
szczególnego zainteresowania pro
blemem integracji wyniku na sprze
daży krajowej I obrotach z zagranicą.

Niezbędne prace muszą być wyko
nane również na odcinku dalszego 
usprawnienia rozliczeń z budżetem 
jednostek inicjujących. Bardzo po
ważnym problemem, wymagającym 
jednak ocen, za dłuższy niż jeden 
rok okres, jest stosowanie określonej 
formuły produkcji dodanej. Chodzi 
np. o to, czy nie należałoby podatku 
obrotowego włączyć do wartości pro
dukcji dodanej.

REDAKCJA: Pytanie, ze strony 
konsumenta, wrażliwego na wszyst
ko oo dotyczy ruchu cen. Czy sy
stem obciążeń finansowych 1 podat
ków obowiązujący Jednostki inicju
jące nie będzie rodził skłonności do 
podwyższania cen?

B. CIAS: Z pytaniem takim spot
kałem się już wielokrotnie. Ci którzy' 
je wysuwają, obawy swoje wiążą 
z wprowadzeniem w jednostkach 
inicjujących nowych obciążeń w po
staci oprocentowania funduszów 
własnych w środkach trwałych oraz 
narzutów na fundusz płac. Wprowa
dzenie oprocentowania funduszów 
własnych w środkach trwałych oraz 
narzutów na fundusz płac łączy się 
jednocześnie z rezygnacją z dotych
czasowych innych obciążeń jakie po
noszą przedsiębiorstwa i zjednocze
nia, jak np. z wpłat z zysku do bu
dżetu pobieranych dotąd — nieza
leżnie od oprocentowania wartości 
brutto środków trwałych — w sto
sunku do całego majątku (środków 
trwałych 1 zapasów).

Wprowadzenie nowych zasad sy
stemu ekonomiczno-finansowego w 

danej organizacji gospodarczej po
przedzane jest każdorazowo szczegó
łową kalkulacją skutków wprowa
dzenia nowych obciążeń zastępują
cych obciążenia dotychczasowe. Kal
kulacje te stanowią podstawę do za
stosowania ulg, jeżeli poziom aku
mulacji jest niewystarczający dla za
stosowania stawek nowych obciążeń 
w maksymalnej ich wysokości. Tak 
więc przewidziane systemem finan
sowym nowe formy obciążeń na 
rzecz budżetu nie mogą rodzić ten
dencji do podwyższania cen.

REDAKCJA: Czy jednak w no
wym mechanizmie przewidziano roz
wiązania, które przeciwdziałałyby 
nieuzasadnionym podwyżkom cen? 
Każdy system zawierający elementy 
pedagogiki społecznej, powinien chy
ba dysponować także sankcjami.

B. CIAS: Otóż w systemie finan
sowym przewidziana jest tzw. wery
fikacja wyników jednostek inicjują
cych. Weryfikacja ta polega między 
innymi na eliminowaniu z zysku 
netto — od którego uzależniona jest 
wysokość funduszu premiowego apa
ratu kierowniczego — i z produkcji 
dodanej warunkującej fundusz płac 
jednostek inicjujących, zysków nie
prawidłowych powstających wskutek 
stosowania niewłaściwych cen i ta
ryf. Za nieprawidłowy uważa się 
również zysk nadmierny powstający 
w wyniku naruszenia obowiązują
cych zasad ustalania cen na artykuły 
nietypowe i onlat’za nietypowe usłu
gi, cen na dostawy kooperacyjne 
oraz cen na prace badawcze. Zyski 
nieprawidłowe podlegają przekaza
ni»’ do budżetu:

* w wysokości 100 proc., jeżeli 
zostały ujawnione przez samą jed- 
no'+kę inicjującą.

* w wysokości odpowiadającej 
150 proc., jeżeli ujawnione zostały 
przez organa kontroli zewnętrznej, 
bank lub urząd terenowego organu 
administracji państwowej.

Tak więc ze strony systemu fi
nansowego przewidziane sa środki, 
które nowinnv zniechęcać iednostki 
gospodarcze do nielegalnych i nieuza
sadnionych podwyżek cen. Stać się 
one powinny dla jednostek inicjują
cych po prostu nieopłacalne; w tym 
kierunku zgodnie z przyjętymi za
łożeniami działa system finansowy.

REDAKCJA: I pytanie ostatnie, 
dotyczące oceny rozliczeń Jednostek 
inicju jących z budżetem..

B. CIAS: Dotychczasowe doświad
czenia pozwalają system rozliczeń z 
budżetem ocenić pozytywnie. Ma on 
w jednostkach inicjujących charak
ter podatkowy; stabilizuje warunki 
działalności tych organizacji, sprzy
ja podejmowaniu przez nie bardziej 
długofalowych przedsięwzięć, jak 
również stabilizuje wnbrwy budżeto
we. I to jest jego zaletą.

Poszczególne tytuły rozliczeń z 
budżetem mają charakter parame
tryczny. co pozwala na spełnianie 
przez ten system roli bodźca, a jed
nocześnie zapewnia dochody budże
towi stosownie do osiąganych nrzez 
jednostki inicjujące wyników. Pozy
tywna ocena całości systemu rozli
czeń z budżetem nie oznacza, że nie 
są na tym odcinku potrzebne dalsze 
usprawnienia. Już obecnie zaryso
wuje się potrzeba usprawnień w za
kresie podatku od funduszu przed
siębiorstwa. Zasady poboru tego po
datku pozostawiają część wol
nych środków w jednostkach 
inicjujących stanowiących na
stępstwo faktu, iż podatek ten 
pobierany jest dopiero po osiąg
nięciu przez organizację gospodarcza 
pełnej kwoty rocznych odpisów z 
zysku na ten fundusz, co może na
stąpić już w pierwszych kwartałach 
roku. Tymczasem, w początkach ro
ku dla jednostki gospodarczej nie 
jest niezbędna pełna kwota odpisu. 
Bowiem potrzeby finansowane z fun
duszu przedsiębiorstwa rozkładają 
się w ciągu roku mniej więcej rów
nomiernie.

Równomiernie również powinny 
wpływać dochody z tytułu podatku 
od funduszu przedsiębiorstwa do bu
dżetu, co sprzyja zachowaniu rów
nowagi budżetowej. Tego jednak nie 
gwarantują dotychczasowe przepisy, 
w myśl których budżet pobiera do
chody z tego podatku dopiero po 
zgromadzeniu przez organizację go
spodarczą pełnych rocznych odpisów 
na fundusz przedsiębiorstwa.

Są to jednak sprawy pewnych tyl
ko korekt rozliczeń, które zostaną w 
najbliższym czasie rozwiązane, i któ
rych potrzeba przeprowadzenia nie 
powinna osłabiać pozytywnej oceny 
całości systemu rozliczeń z budżetem 
jednostek inicjujących.

REDAKCJĄ: Dziękujemy za roz
mowę.

Rozmnwinł: 
(L. F.)

PRZESŁANKI PRZEDŁUŻENIA 
UMOWY NAJMU 

NIERUCHOMOŚCI

Zakłady N., mające w swym za
rządzie i użytkowaniu nieruchomość 
w postaci zabudowanej działki, wy
najęły ją na podstawie umowy z 
23 września 1969 r. Spółdzielni X.

Pismem z 31 października 1970 r. 
Spółdzielnia X wypowiedziała umo
wę najmu ze skutkiem rozwiązują
cym ją na dzień 31 stycznia 1971 r.

Mimo to Zakłady pobrały 27 paź
dziernika 1971 r. z konta Spółdziel
ni kwotę 78 435 zł tytułem czynszu 
najmu za okres od kwietnia do 
czerwca 1971 r. na tej podstawie, 
że wspomniana nieruchomość nie zo
stała w terminie opróżniona i zwró
cona protokołem zdawczo-odbior
czym, wobec czego umowa najmu 
uległa przedłużeniu na czas nie ozna
czony.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła na rzec- Spółdzielni zwrot 
wspomnianej sumy, a Główna Ko
misja Arbitrażowa odwołania Zakła
dów — nie uwzględniła.

Od orzeczenia GKA została wnie
siona przez Ministra Handlu Wew
nętrznego rewizja nadzwyczajna.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę ponownie, orze
czeniem z dnia 19 marca 1973 r. nr 
BO-306/73 oddaliła rewizję nadzwy
czajną, wypowiadając następujący' 
pogląd prawny:

Brak między stronami protokołu 
zdawczo - odbiorczego przedmiotu 
najmu nie może być poczytany za 
przesłankę powodującą przedłużenie 
najmu w trybie art. 674 kodeksu cy- 
wilnego1), jeżeli przedmiot najmu zo
stał we właściwym czasie opróżnio
ny i najemca wykazał wyraźnie brak 
woli przedłużenia najmu.

W uzasadnieniu ponownego orze
czenia GKA zaznaczyła m. ta.:

„Zespół rewizyjny GKA nie do
patrzył się istotnego naruszenia pra
wa w zaskarżonym orzeczeniu i re
wizję nadzwyczajną oddalił.

Jest poza sporem, że powodowa 
Spółdzielnia prawidłowo dokonała 
wypowiedzenia ze skutkiem rozwią
zującym umowę najmu 31.1.1971 r. 
Zgodnie z art. 674 k.c., jeżeli po upły
wie terminu oznaczonego w wypo
wiedzeniu najemca używa nadal rze
czy za zgodą wynajmującego, poczy
tuje się w razie wątpliwości, że na
jem został przedłużony na czas nie 
oznaczony. -

W spornym, przypadku w związku 
z wypowiedzeniem najmu pozwane 
Zakłady już w piśmie z 9.II.1971. r. 
oświadczyły, że umowę uważają za 
nadal obowiązującą, a to na tej pod
stawie, źe powodowa Spółdzielnia 
nie opuściła zajmowanej nierucho
mości do 31.XII.1970 r. Umowny ter
min wypowiedzenia (trzy miesiące), 
biegnący od 1.XI.1970 r. upływał 
31.1.1971 r., nie istniał więc obowią
zek zwrotu przedmiotu najmu w ter
minie do 31.XII.1970 r.; w związku 
z tym brak zwrotu do tej daty nie 
może być poczytany za zdarzenie ni
weczące wypowiedzenie w sensie 
przedłużenia najmu.

Niezależnie od tego powodowa 
Spółdzielnia, nie wyrażając zgody na 
dalsze przedłużenie najmu, wezwa
ła pozwane Zakłady pismem z 20.11. 
1971 r. do odbioru przedmiotu naj
mu, jednak bezskutecznie. Wezwa
nie to powodowa Spółdzielnia pono
wiła pismem z 27.III.1971 r., w któ
rym wyjaśniła jednocześnie, że 
przedmiotowy obiekt został przez nią 
opróżniony. Również to wezwanie 
okazało się bezskuteczne, przy czym 
w piśmie z 28.IV.1971 r. pozwane 
Zakłady wręcz odmówiły odbioru, 
który w związku z wygaśnięciem ich 
prawa zarządu i użytkowania wi
nien — zdaniem pozwanych Zakła
dów — nastąpić łącznie z przekaza
niem obiektu przez te Zakłady Skar
bowi Państwa.

Powyższe wskazuje wyraźnie na 
brak po stronie powodowej Spół
dzielni woli przedłużenia najmu, 
skoro gotowa była do zwrotu nie
ruchomości i wzywała pozwane Za
kłady do odbioru, a te uchylały się 
od przyjęcia zaoferowanego świad
czenia.

W tym stanie rzeczy brak między 
stronami protokołou zdawczo-od
biorczego przedmiotu najmu — 
wbrew zarzutom rewizji nadzwy
czajnej — nie może być poczytany 
za przesłankę powodującą przedłuże
nie najmu w trybie art. 674 k.c., 
zwłaszcza że wchodzący w skład te
go przedmiotu lokal — jak wynika 
z pisma powodowej Spółdzielni 
z 27.III.1971 r. — we właściwym cza
sie został opróżniony i wraz z tere
nem nie był używany przez powo
dową Spółdzielnię w spornym okre
sie.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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Ponieważ powodowa Spółdzielnia 
faktycznie nię korzystała z njęru- 
ęhomośpl iy, okręcie, za który poz- 
wąnę Jjąkłady ząinkąąąwąły czynsz 
w kwocie 75^5 zi, przeto świądcze- 
nią to należało uznać za nienależy
te, ppdlęgającę zwrotowi z mocy 
arh 41Ó w związku z art. 405 k.c.”

1) Art. 674. Jeżeli po upływie ter
minu oznaczonego w umowie albo w 
wypowiedzeniu najemca używa na
dal rzeczy za zgodą wynajmującego, 
poczytuje się w razie wątpliwości, 
iz najem został przedłużony na czas 
nie oznaczony.

nowe przepisy 
i zarządzenia

NOWE PRAWO LOKALOWE

W nr* 14 Dziennika Ustaw ogło
szona została ustawa z dnia 10 
kwiętnią 1§74 r. Prawo lokalowe 
(póz. 64).

Nowe Prawo lokalowe wejdzie w 
Życie z dniem 1 sierpnia 1974 r. i za- 
stąpi trzy dotychczasowe ustawy: 
U ą 28, mają 195,7 r. o wyłączeniu 
spod publicznej gospodarki lokalami 
domów jednorodzinnych oraz lokali 
w. domach spółdzielni mieszkanio
wych, Ż) ź 6 czerwca 1958 r. o ścią
ganiu czynszu najmu i innych na
leżności Pąńgtwa związanych z ko-

? tęręjRdw i budynków 
państwowych i 3) Prawo lokalowe 
z 39 stycznia 1959 r.

Nowe Prawo lokalowe ujęte zo
stało w 1 rozdziałach: 1. Przepisy 
OSÓljto l-^>» ?• Najem lokali 
i budynków (ąft- 9—19), 3. Szczegól
ny tryb najmu lokali i budynków 
(aft- 20—4,5), Mieszkania funkcyj
ne (art. 46—47), 5, Zamianą lokali 
mieszkalnych (art. 48—50), 6. Wła
ściwość orgąnów i tryb postępowa- 
mą (art. 51—57), 7. Przepisy karne 
(art. 58—39!), 8. przepisy przejścio
we i końców® (art. 60—66).

Nowe Prawo lokalowe określa 
ogólne zasady zaspokajania potrzęb 
mieszkaniowych ludności, i wraz z 
przepisami kodeksu cywilnego w za
kresie ‘ najmu — reguluje stosunki 
prawne związane z zajmowaniem 
i używaniem lokali oraz budynków.

Założeniem nowego Prawa jest dą
żenie do dalszej poprawy w zaspo
kajaniu potrzeb mieszkaniowych 
ludności, w szczególności przez stop
niową realizację w miarę rozwoju 
gospodarki socjalistycznej prawa 
gażdęj, rodziny do samodzielnego 
mieszkania, stabilizacji uprawnień 
do mieszkania oraz wyzwalanie ini
cjatywy- społecznej w zakresie bu
downictwa mieszkaniowego, jak też 
iitr?ynt?pie w nąleżytym ątanjg ist
niejących zasobów mieszkaniowych.

W myśl nowego Prawa najem lo
kalu łub budynku wynika bądź z 
ppęiowy najmu bądź z ostatecznej de
cyzji ądtpipist^acyjnej o przydziale 
lokaty lub budynku, przy czym tyk~ 
że jeżeli najem wynika z decyzji o 
przydziale, przedmiot i warunki naj- 

> mu powinny być określone na pi- 
śmię,

^ędnąk przepisy o najmie lokali 
i budynków na podstawie decyzji ad
ministracyjnej nie mają zastosowa
nia m. in.: do lokali w domach spół
dzielni budownictwa mieszkaniowe-

dą domów jednorodzinnych i do 
lokali mieszkalnych stanowiących 
odrębne nieruchomości, jeżeli co naj
mniej w części są zamieszkiwane 
przez właścicieli lub ich najbliższą 
rodzipę, dę mieszkań funkcyjnych 
i reprezentacyjnych, do lokali w h0- 
teiaćh robotniczych, do lokali han
dlowych, gastronomicznych i war
sztatów rzemieślniczych wybudowa
nych że środków osób fizycznych, 
jeżeli osoby te lub ich najbliżsi wy
korzystują je zgodnie z przeznacze
niem itd.

Decyzję o przydziale lokalu użyt
kowego może otrzymać jednostka go
spodarki uspołecznionej oraz osoba 
prawna i fizyczna, których działal
ność wymaga korzystania z lokalu 
użytkowego w danej miejscowości.

Mieszkaniami funkcyjnymi są lo
kale mieszkalne pozostające w dy
spozycji jednostek gospodarki uspo
łecznionej, przydzielane przez te jed
nostki ich pracownikom: 1) wcho
dzącym w skład pogotowia produk
cyjnego i technicznego, 2) których 
charakter pracy wymaga zajmowa
nia mieszkania w danym budynku 
lub zespole budynków.

Mieszkania funkcyjne są przydzie
lane na czas wykonywania funkcji 
uzasadniającej zajmowanie takiego 
mieszkania.

Warunki przydziału zajmowania 
i opróżniania mieszkań funkcyjnych 
określa Rada Ministrów w drodze 
rozporządzenia.

Nowe Prawo lokalowe stanowi 
również, że dotychczasowe mieszka
nia służbowe stają się — pod okre
ślonymi warunkami — mieszkania
mi funkcyjnymi w rozumieniu tego 
Prawa.

Opracowała:
STANOWĄ iffiWKA

ZRÓŻNICOWANIE PRODUKCYJNE 
GOSPODARSTW INDYWIDUALNYCH
LEON R?ENRQWSKł

OD 19.49 r. po ząkończeniu od
budowy rolnictwa ze zniszczeń 
wojennych produkcja globalna 

indywidualnych gospodarstw wzra
stała przeciętnie ó ok. 3,1 proc, ro
cznie1). Produkcyjność ziemi pozosta- 
je jednak ogromnie zróżnicowana 
zarówno w poszczególnych woje
wództwach i powiatach, jąk i w gru
pach gospodarstw.

I M
II 1,7 

ni 2,1
IV 2,9
V 3,3

VI 3,4 
vn 3,o

VI gospodarstwach grupy VII 
(osiągają ponad 225 tys. produkcji 
końcowej rocznie) produkcja z 1 ha 
jest 1,5 raza większa niż przeciętnie 
W kraju i przeszło ż^krotnie więk
sza niż w grupie I (gospodarstwa 
najsłabsze). Ale też gospodarstwa 
tej grupy posiadają największy od
setek gleb dobrych i ty dobrych, 
a również — co nąleży podkreślić — 
trzecią część gruntów ornych zme- 
liorowgną. Gospodarstwa najsłabsze 
mają prawię dwukrotnie wyższy od
setek gruntów najgorszych V i VI
klasy 1 przeszło czterokrotnie mniej
szy odsetek gruntów zmeliorowa
nych.

NAKŁADY SPQZA GOSPO- 
DARSTWA. • łabie istnieją 
związki l wpływ wysokości na

kładów materialnych, a w szczegól
ności nawożenia tytyerątyego 1 skar- 
rpiaplą pą?.z pr?,eipyęiowyćh, będą-

i) Skrót referatu wygłodzonego 2I.ni.
1974 r. na posiedzeniu Komitetu Ekono
miki Rolnictwa PAN- W opracowaniu
wykorzystane ąą publlkapje GUS, a prze
de wszystkim wyniki reprezentacyjnego 
badania z 1972 r„ które objęło 74 tys 
gospodarstw indywidualnych wybranych 
losowo.

Na przykład, jeśli produkcję koń
cową (suma wartości produkcji 
sprzedanej i skonsumowanej przez 
ludność w gospodarstwie — bez pasz, 
nasion itd.) z 1 ha użytków rolnych 
w gospodarstwach indywidualnych 
w 1971 r. dla całego kraju przyjąć 
za 100, to w województwie biało
stockim wynosiła ona tylko 72,5 proc., 
a w województwie opolskim osiąg
nęła 117 proc. Inaczej mówiąc, jeśli 
poziom produkcji z 1 ha w woje
wództwie białostockim przyjąć za 
100, to w województwie opolskim 
wynosi on 163. Jak widać rozpiętość 
jest dość znaczna.

Jeszcze większe różnice można za
obserwować w poszczególnych po
wiatach. W 1971 r. w gospodarstwach 
indywidualnych powiatu Gostyń 
osiągnięto z 1 ha użytków rolnych 
produkcję końcową wartości 22 114 zł, 
a w powiecie Ustrzyki tylko 4 753 zł. 
Bardziej pełny obraz przedstawia
my w tabeli 1, w której zestawiono 
odsetek liczby powiatów w trzech 
grupach różniących się wielkością 
produkcji końcowej z 1 ha użytków 
rolnych oraz dane dla trzech naj
lepszych i trzech najgorszych woje
wództw.

Tabl. 1

Powiaty o produkcji końcowej 
z 1 ha użytków rolnych (1971 r.)

od 8,6 tys.
Poniżej zl do 11,8 Powyżej 

8,6 tys. zl tys. zł 11,8 tys. zl

Wrocław 4,1 32,5 53,4
Poznań — 24,7 75,3
Opole — 4,8 95,2

Najbardziej interesujące są jednak 
dane dotyczące produkcyjności zie
mi w różnych grupach gospodarstw. 
W tablicy 2 zgrupowano gospodar
stwa wg wielkości produkcji koń
cowej. Grupowanie wg produkcji dar 
je pogląd na rzeczywisty potencjał 
ekonomiczny gospodarstw.

Tąbl.2

OGÓŁEM 100,9 100,0
Poniżej 18 I 21,2 4,9
15—37,5 II 26,6 15,5
37,5—75 nr 27,1 29,1
75—112,5 IV 13,0 21,3
112,5—150 V 6,2 13,1
159—225 VI 4,3 11,2
Powyżej 225 VII 1,6 5,9

Z tabl. 2 wynika, że dwie grupy 
najsilniejszych gospodarstw (grupa 
VI i VII) liczących łącznie 5,9 proc, 
ogólnej liczby gospodarstw dają 
23 proc, całej produkcji końcowej. 
Natomiast 47,8 proc, najsłabszych 
gospodarstw (I i II grupa) dyspo
nując większą powierzchnią (20,4 
proc.) — daje tylko 15,1 proc, pro
dukcji.

Przyczyny zróżnicowania produk
cyjnego są różnorodne. Wchodzą tu 
w grę jakość ziemi, warunki klima
tyczne, stopień rozbudowy infra
struktury, liczba, wiek i kwalifika
cje zatrudnionych, struktura agrar
na, stopień uzbrojenia pracy i wiele 
innych. Niżej jednak zostaną w spo
sób prosty przedstawione jedynie 
niektóre współzależności oraz wpływ 
niektórych czynników na produk
cyjność ziemi w gospodarstwach in
dywidualnych.

JAKOŚĆ ZIEMI. • Współzależność 
wielkości produkcji i współczyn
nika bonitacji (klasy) gleby jest 

oczywista. Można ten problem zilu
strować w sposób bardzo przejrzy
sty na podstawie danych empirycz
nych z roku 1971 dotyczących po
wiatów rolniczych (bez miejskich).

Tabl. 3

it3 & 
- ©SH B'S—ś

li iiih
Powyżej 7,3

11,8—13,7
Powyżej 13,7 

Razem

100 
103 
«« 
129 
iii 
195
157

Jeśli uszeregować powiaty wg 
wielkości produkcji końcowej z 1 ha 
użytków rolnych w 6 grup 1 przyjąć 
prędukcję Z 1 ha W grupie powiatów 
o najniższej produkcyjności (13 po
wiatów) zd 100 to okaże się, że ana- 

iog>?.ńa 11 ha w grupie 
powiatów (68 pmy.) o wwyższej

sza — wakafaik W. (Jeśli pątomiaat 
dia w^tmlwml^ wpływu jakości 
gleby przeliczyć rzeczywistą, fizycz
ną ppwlwcbnty ubytków zaszerego
waną 4« różnych klas bonitacji na 
powierzchnię w hektarach przelicze
niowych wg skali obowiązującej dla 
celów fiskalnych i opartej na tzw. 
„naukowej klasyfikacji gruntów”, 
(która może być oczywiście dysku
syjna) — to okaże się, że wysokość 
produkcji na 1 ha w grupie powia
tów najlepszych posiada wskaźnik 
195 w stosunku do produkcji w gru
pie powiatów najsłabszych przyjętej 
za 100.

Zestawienie tych dwóch wskaźni
ków a) 233 i b) 195 wskazuje na róż
nice występujące między wysokością 
produkcji końcowej z 1 ha użytków 
rolnych w skrajnych grupach powia
tów z tabl. 3 — a) rzeczywistą 
i b) po wyeliminowaniu wpływu ja
kości ziemi.

Można stwierdzić, że jakość ziemi 
pozostaje ważnym czynnikiem pro
dukcji, ale znacznie mniejszym od 
sumy wszystkich innych pozostałych 
czynników. Na przykład woj. poz
nańskie ma bardzo zbliżony współ
czynnik bonitacji do woj. warszaw
skiego (poznańskie odchyla się o 6,1 
proc, od średniej krajowej, a war
szawskie o 6,6 proc.,), a jednak w 
woj. poznańskim uzyskuje się z każ
dego ha przeciętnie o 25 proc, wię
cej produkcji niż w woj. warszaw
skim.

Jaskrawy przykład stanowi powiat 
Opatów. Z punktu widzenia jakości 
gleby można go postawić na 7 miej
scu w Polsce, a z uwagi na wyso
kość produkcji końcowej z 1 ha użyt
ków rolnych na 181 miejscu. Ina
czej mówiąc uwzględniając jakość 
ziemi trzeba go przesunąć na 302 
pozycję — prawie na szary koniec.

Powiatem ó najgorszym wykorzy
staniu warunków naturalnych w 
1971 r. okazał się w tym układzie 
powiat Białobrzegi, dalej Przysucha, 
Staszów, Iłżą, Pińczów, Lidzbark 
Warmiński, Biskupiec, Braniewo. 
Najlepszym wykorzystaniem odzna
czają się Ostrów Wielkopolski, 
Ostrzeszów, Nowy Tomyśl, Rawicz, 
Wieruszów, Opole, Limanowa, pow. 
Szczecin.

Dla zilustrowania związków mię
dzy wysokością produkcji końcowej 
z 1 ha, a jakością gruntów w gru
pach gospodarstw zestawiono w 
tabl. 4 dane dotyczące procentowego 
udziału gruntów ornych różnych klas 
(klasa I — grunty najlepsze, klasa 
VI — grunty najgorsze) oraz udział 
powierzchni zmeliorowanych grun
tów ornych w ogólnej powierzchni 
gospodarstwa. Gospodarstwa analo
gicznie jak w tablicy 2 zgrupowano 
w 7 grupach wg wielkości produk
cji końcowej.

Tabl.v4

Odsetek gruntów 
ornych W ogólnej 
powierzchni gosp.

Ogółem 2,5 43,9 20,9
36,4 23,5
35,7 24,4
38,9 23,1
44,7 20,4
49,4 18,3
54,9 15,3
62,0 11,6

13,1 100,0
7,4 68,4
6,8 79,9
8,2 89,2

12,3 100,1
16,9 111,5
24,5 125,5
33,0 153,5

cych przejawem intensywności go-
spo.darpwsma, 
ęyjąe?

produk-
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Ogółem 2972 659 594 12 973
I 3330*) 502 330 8 865

II 2872 519 451 10 328
III 2737 575 502 11 563
IV 2767 661 576 13 Q55
V 2928 743 642 14 435

VI 3345 83B 805 16 252
VII 4266 1012 1160 19 880

*) Stosunkowo wysokie nakłady w I
grupie są skutkiem nlewydzlelenia war-
tości opału 1 energii zużywanych na cele
domowe, które w małych gospodar-
stwach stanowią w przeliczeniu na 1 ha
poważne kwoty.

W miarę wzrostu nakładów wzra
sta również produkcja końcowa. 
Udział wartości nawozów i pasz 
przemysłowych w ogólnej sumie na
kładów stopniowo powiększa się. 
Produkcja z 1 ha jest w grupie VII 
przeszło dwukrotnie większa niż w 
grupie I, ale zużycie nawozów mine
ralnych jest dwukrotnie, a pasz z 
zakupu przeszło trzykrotnie większe.

Najważniejszy wniosek, który 
można wyciągnąć z danych w tabl. 5 
— to ten, że nakłady materialne z 
zakupu są efektywniej wykorzysty
wane w dużych i silnych gospo
darstwach, oraz że właśnie te go
spodarstwa są prowadzone bardziej 
intensywnie.

GOSPODARSTWA EKONOMI
CZNIE ZANIEDBANE, GO
SPODARSTWA BEZ NASTĘP

CÓW. W 1971 r. władze gromadzkie 
przy pomocy miejscowego aktywu 
sporządziły spisy tzw. „gospodarstw 
zaniedbanych”.

Kryteria wciągnięcia na taką listę 
mogły być w niektórych wypad
kach subiektywne. Decydował zwy
kle stan zaległości podatkowych, nie- 
spłacanie przez dłuższy okres zaleg
łych rat kredytów itp.

Okazało się, że w :ałym kraju by
ło 105 414 takich gospodarstw, obej
mowały one 518 982 ha użytków rol
nych i żyło w nich 344 523 osoby. Są 
to gospodarstwa nieco większe od 
przeciętnych: powierzchnia użytków 
rolnych wynosiła 4,92 ha przy śred
niej w kraju 4,28 ha. Natomiast osób 
w takim gospodarstwie żyło 3,26 przy 
przeciętnej 4 osoby na gospodarstwo 
w kraju. Obsada bydła stanowiła w 
tych gospodarstwach 71 proc, prze
ciętnej w kraju, krów 77 proc., trzo
dy chlewnej — tylko 55 proc. Na
kłady materialne z zakupu (8431 zł 
na gospodarstwo) wynosiły 66 proc, 
przeciętnych nakładów. W konsek
wencji produkcja końcowa stanowiła 
niecałe 65 proc, przeciętnej w kraju.

Jak widzimy gospodarstwa „eko
nomicznie zaniedbane” stanowią 
dość istotny problem, ale znacznie 
większą grupą są gospodarstwa bez 
następców. (Jest wysoce prawdopo
dobne, że znaczną część gospo
darstw zaniedbanych stanowią wła
śnie gospodarstwa bez następców) 
Badanie reprezentacyjne z 1971 r. 
wykazało, że było ich 375 839 czyli 
11,4 proc, wszystkich gospodarstw. 
Posiadały one ponad 1,5 min ha zie
mi, z czego 1 492 919 ha użytków rol
nych. Żyło w tych gospodarstwach 
979 550 osób. Przeciętny obszar 3,97 
ha użytków rolnych jest mniejszy 
niż średni w kraju (4,28 ha).

Również te gospodarstwa, choć nie 
w tym stopniu jak „ekonomicznie za
niedbane” mają niższą obsadę zwie
rząt gospodarskich, a produkcja koń
cowa z 1 ha wynosi 86 proc, prze
ciętnej. Wobec znacznego obszaru 
użytków przez nie zajmowanych sta
nowi to istotne obniżenie ogólnego 
poziomu produkcji. Największą jed
nak troskę budzić musi niski poziom 
nakładów na inwestycje produkcyj
ne. Wynosi on 190 zł na gospodar
stwo rocznie. Oznacza to, że prak
tycznie gospodarstwa te nie inwe
stują.

W tablicy 6 przedstawiono częstot
liwość Występowania gospodarstw 
„ekonomicznie zaniedbanych” oraz 
gospodarstw bez następców w róż
nych grupach gospodarstw uszerego
wanych wg wielkości produkcji (jak 
w tąbl. 2). Odsetek gospodarstw bez 

następców zmniejsza się w miarę 
wzrostu siły, ą co za tym idzie, rów
nież dochodów gospodarstwa.

^ąbl. 6

Grupy gosp.
Odsetek gos

podarstw 
„ekonomicz
nie zaniedba

nych”

Odsetek gos
podarstw bez 

następcy

Ogółem 3,2 11.4
I 3,0 15,1
II 4,7 12,3

III 2,9 10,8
IV 1>6 9,3
V 1.4 7.1

VI 0,5 5.7
VII 0,5 4.9

WIEK GOSPODARUJĄCEGO — 
STARZENIE SIĘ WSI. Nie
wątpliwie wpływ na wyniki 

produkcyjne ma wiek rolnika, jego 
sprawność fizyczna i intelektualna. 
Materiały statystyczne pozwalają na 
stwierdzenie, że najlepsze wyniki 
osiągają mężczyźni w wieku 45—55 
lat. Niewiele im ustępują gospoda
rujący w wieku 35—45 lat. Wśród 
kobiet najlepsze wyniki osiągają go
spodynie młode w wieku 25—35 lat. 
Niewiele im ustępuje grupa w wieku 
35—45 lat.

Obniżona wydajność gospodarstw 
kierowanych przez starzejących się 
rolników jest powążnym problemem 
społecznym i ekonomicznym- W r. 
1971 gospodarstw prowadzonych 
przez mężczyzn powyżej 65 lat było 
19,2 proc., a w wieku 55—65 lat — 
25 proc.; razem blisko 45 proc, go
spodarstw. Jeszcze bardziej jaskra
wo występuje to zjawisko wśród go
spodarujących kobiet. Jest ich w 
wieku powyżej 65 lat — 28,5 proc., a 

w wieku 55—65 — 26,2 proc., razem 
prawie 55 proc, ogółu gospodarują
cych kobiet.

Tych parę liczb dobrze ilustruje 
zjawisko starzenia się wsi. Ekono
miczny aspekt tego zagadnienia po
lega nie tylko na niebezpieczeństwie 
w dalszej perspektywie, ale i na 
pewnych ujemnych skutkach już 
dzisiaj.

W tabl. 7 zestawiono dane ilustru
jące współzależność między wiekiem 
gospodarujących,-a produkcyjnością 
ziemi wyrażoną produkcją czystą, z 
1 ha 2; braku patyj-
sca ograniczam się do przedstawie
nia odsetka gospodarujących w da
nej grupie wieku, osiągających tylko 
najlepsze i najgorsze wyniki pomi
jając 5 przedziałów pośrednich.

Tabl 7
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do 25 lat 169 22,0 19,8
25—35 lat 100 14,7 35,2
35—45 lat 196 12,0 38,6
45—55 lat 100 10,6 . 38,1
55—65 lat 100 11.2 32,5

pow. 65 ląt 100 14.4 . 28,5

Kobiety
W Wieku

do 25 lat 100 25,9 . 32,3
25—35 lat 100 17,3 . 38,8
35—45 lat 100 17,5 . 37,6
45—55 lat 100 16,3 . 35,5
55—65 lat 10Q 17,9 . 28,5

pow. 65 lat 100 22,6 . 24,6

Na ogólną ilość 3 296 tys. gospo
darstw objętych badaniem w 1971 r. 
kierowanych przez mężczyzn było 
2 466 tys., a przez kobiety 830 tys., 
czyli odpowiednio 75,2 proc, i 24,8 
proc. Lepsze wyniki produkcyjne na 
ogół osiągają mężczyźni. Różnice 
zresztą nie są duże. Większy odsetek 
mężczyzn kierujących gospodarstwa
mi osiąga produkcję czystą z 1 ha 
powyżej 5,5 tys. zł. Natomiast w 
dwóch grupach, w których produk
cja jest niższa odsetek gospodarują
cych kobiet jest wyższy. Być może, 
związane jest to z faktem, że zna
cznie większy odsetek mężczyzn kie
ruje gospodarstwami silniejszymi 
ekonomicznie, które posiadają rów
nież wyższą produkcję w przelicze
niu na 1 ha. Kobiety kierują 25 proc. 
Ogółu gospodarstw, ale w grupie go
spodarstw najsilniejszych osiągają
cych produkcję o wartości powyżej 
225 tys. zł, kobiet jest tylko 6,5 proc., 
natomiast w grupie gospodarstw 
najsłabszych (o produkcji do 15 tys. 
zł) odsetek gospodarujących kobiet 
wynosi 40. ’

Wśród innych czynników nąleży 
także podkreślić wpływ wyksztąłce- 
nia na poziom gospodarowania. Nie 
dysponuję niestety materiałami do
tyczącymi przysposobjepia rolnicze

go. Jeśli chodzi zaś o wykształcenie 
ząwftyowe °rą? Jednie i wyższe to 
mpźną stwierdzić współzależność 
(szczególnie wykszt0*cen’a' rolnicze- 
gp) z wynikami produkcyjnymi. Nie
stety dominująca większość rolni
ków — ponąd 91 proc. — posiada 
tylko niepełne podstawowe i podsta- 
wćiw wyk5?tąłęenie- w tabl. 8 po
minięto z praku pniejsęa pośrednie 
grupy zestawiając odsetki rolników 
o różnym stopniu wykształcenia w 
skrajnych (nąjsUbszych i najsilniej
szych) grupach gospodarstw.

WjfkSżtąlcenie - - • • vn Ogółem

Tabl. 8

Podstawowe niepełne 36,1 . .. . 32,7 48,7
Podstawowe 44,9 ..,. 54-2 42,6
Zasadnicze zawodowe

rolnicze 0,6 . .. 8,5 1,3
Zasadnicze zawodowo 

nierolnicze 9,1 . .. 1,7 4,0
Średnie rolnicze 0,8 ■ .. 2,2 0,5
Średnie nierolnicze 7,3 . .. 2,3 2,6
Wyższe rolnicze 0,1 . .. 0,2 0,0
Wyższe nierolnicze 1,1 . .. 0,2 0,3

Razęm 100,0 . .. 100,0 100,0

DWUZAWODOWOSĆ5 A WYNIKI 
PRODUKCYJNE. Bardzo inte
resujące jest zanalizowanie 

wpływu dwuzawodowości, albo ra
czej społecznego charakteru gospo
darstwa w sensie stopnia jego po
wiązania z rolnictwem jako zawo
dem, a produkcyjnością ziemi.

Gospodarstwa zostały podzielone 
na 3 grupy. Za kryterium podziału 
przyjęto nie strukturę dochodów, ale 
charakter pracy członków całej ro
dziny.

DO GRUPY A (gospodarstwa rol
nicze) zaliczono te gospodarstwa, w 
których wszystkie osoby zawodowo 
czynne pracują wyłącznie lub głów
nie we własnym gospodarstwie, a 
tylko niektóre równie? ubocznie poza 
nim-

DO GRUĘY B włączoną te go
spodarstwa, w których żyją osoby 
pracujące głównie lub wyłącznie za
równo w gospodarstwie, jąk i poza 
nim. Dodatkowe kryterium — to mi
nimalna powierzchnia gosp. 2 ha. 
Chodziło o wyeliminowanie z tej 
grupy jednostek, które najczęściej z 
uwągi na mały obszar stąnowią ra
czej działki pomocnicze, a nie war
sztaty typowo rolne.

DO GRUPY G zaliczono wszelkie 
inne gospodarstwa tzn. takie, w któ
rych nie ma ani jęęlnej osoby pra
cującej wyłącznie tyb głównie we 
włąśnym gospodarstwie, względnie 
gospodarstwa odpowiadające wa
runkom grupy B, ale o obszarze 
mniejszym od 2 ha.

Produkcja końcowa w przelicze
niu na 1 ha użytków rolnych w tych 
trzech grupach gospodarstw niewie
le się różni, Ale to tylko część 
prawdy. Jeśli wziąć pod uwagę ilość 
zatrudnionych (oczywiście w prze
liczeniu na osoby pełnozatrudnione) 
to okazuje się. że wymienione trzy 
grupy gospodarstw różnią się w spo
sób istotny z punktu widzenia wy
dajności pracy. W gosoodarstwach 
zaliczanych do grupy B przypada 
tylko ok. 90 proc, produkcji czystej 
w przeliczeniu na pełnozatrudnione- 
go w stosunku do gospodarstw gru
py A. W grupie O odsetek ten wy
nosi tylko około 69 proc. Gospo
darstwa mieszane (B) i pomocnicze 
(C> to takie gdzie spadek dochodów 
w przeliczeniu na 1 członka rodziny 
skłania często do nodiecia pr^cv poza 
gospodarstwem. Pnońki jednak w 
takim gospodarstwie jest nadmiar 
lub przynajmniej Wystarczająca ilość 
siły roboczej produkcja w przelicze
niu na 1 ha na razie nie cierpi. Wy- 
mieninne kategorie cnsnndarstw róż
nią sie dnpó ictnfnie z punk
tu widzenia udzi-łn wy^-t^ćw na 

inwestveic nrodukevire w ogólnych 

dochodach (bez zaciągniętych kre

dytów).

Ten sitan rzeczy niewatnliwie mu
si w przyszłości wrzynać na pogłę
bienie różnic w wydajności pracy.

Tabl. 9

g Inwestycje w "o 
- h dochodu ogóln.

Ogółem 100,0 27 051 7,9 2*8
Gosp A 52,6 28 632 10,5 2*6
Gosp B 22.4 25 812 7,4 3.3
Gosp. C 25.0 19 801 3,7 3,5

Odsetek wydatków na inwestycje 
nieprodukcyjne jest największy w 
grupie gospodarstw C. Ilustruje to 
tablica 9.

fi su: ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (U8J} 5.V4974 r.



DZIEŃ HUTNIKA

STALORYT LECH FROELICH

CZY o hutnictwie można pisać sentymentalnie? 
Przeglądam własne reportaże pisane przed dwu
dziestu laty, przypominam sobie moje pierwsze 

hutnicze wtajemniczenia.
Oto rozmowa (24.IX.54 r.) t ówczesnym dyrektorem 

Huty Warszawa w budowie JULIUSZEM JERLICZEM. 
„Decyzja budowy Huty zapadła w roku 1948, w czasie 
opracowywania założeń planu 6-letniego. Trzeba by
ło zapewnić rozwój bazy surowcowej... Kiedy tu przy
szliśmy, przed trzema laty, cała załoga Huty liczyła 
3 osoby: dyrektor techniczny, główny księgowy i ja. 
Żeby odnaleźć porosłe krzakami miejsce, gdzie miała 
stanąć Huta wzięliśmy mapę i kompas. Nie było prze
cież wtedy tramwaju, który do Młocin dowoził pra
cowników. A na łące pasło się łaciate stado krów...”

"W czerwcu 1954 r. pisałem także o starej Hucie 
Częstochowskiej i o narodzinach nowej, o tym co pow
stało Na Trzeciej Płaszczyźnie. Pisałem o wielkim pie
cu, którego już dziś nie ma, uległ rozbiórce, i o jego 
załodze:

„Leon Widurski delikatnie otwiera wiśniową szka
tułkę zdobioną złotym orłem: Ten brązowy dostałem 
w roku 1950 i — premię. Zeszłego roku srebrny, a w 
tym roku sam Minister przypiął mi krzyż złoty. Gdyby 
był żelazny krzyż zasługi to taki chyba najbardziej 
pasowałby hutnikowi.

Leon Widurski 54 lata pracuje w Hucie. W roku 
1900 budował bocznicę kolejową do Huty pana Bernar
da Handtke. Potem w bagnistych wykopach kładł be
tony pod stalownię i walcownię; a jeszcze potem po

szedł na wielkie piece: od ładowacza do pierwszego 
wytapiacza — szmelcerem go wtedy nazywano — bo 
huta była niemiecka i wszyscy majstrowie i inżynie
rowie Niemcy. Przy spuście 6 ludzi na kolanach ręcznie 
wierciło otwór, w którym bluznąć miała surówka. 
Z tych lat pozostały mu dokuczliwe reumatyzmy.

Widurski pamięta te lata, jak grzyby po deszczu wy
rastały nowe fabryki: „La Tschenstohovienne” — ba
wełna, kapitał francuski; „Union Textil”, Motte — Pel
zer — wełna, kapitał niemiecki; „Stradom” — zakłady 
Iniarskie — kapitał francuski, elektrownia — kapitał 
belgijski... Przy zakładach ciągnących się wzdłuż szla
ku kolei warszawsko-wiedeńskiej wyrastały nędzne 0- 
siedla robotnicze. Spekulowano ziemią, wąskie na 12 
metrów pasy ziemi cięto na maleńkie działki, na któ
rych własnym przemysłem klecono szopy i lepianki...”

Jestem więc znów w Hucie im. Bieruta i ulegam na
strojowi chwili: dawne sprawy, wielkie sprzed dwudzie
stu lat jakby zblakły. Inne mamy dziś aspiracje i po
trzeby. Wielki piec Na Trzeciej Płaszczyźnie jakby zma
lał — inną stosujemy dziś miarę i do rzeczy i do ludzi.

Niestety nie wszyscy mogą obejrzeć, samemu „dotk
nąć” naszych największych inwestycji; o większości 
z nich czytamy, oglądamy je na wielkich lub małych 
ekranach. Ale to nie to samo. Wiedzieć, nie zawsze 
oznacza rozumieć, doceniać. Jesteśmy wciąż atakowani 
nowymi informacjami o ważnych, wielkich, najważ

niejszych i największych poczynaniach; tracimy wraż
liwość, gubimy skalę ocen. Trzeba dopiero w Hucie im. 
Bieruta na własnych nogach przejść wzdłuż halę Wal
cowni Blach Grubych, by zdać sobie sprawę z rozmia
rów naszych przedsięwzięć inwestycyjnych i z jako
ściowego skoku jaki uczyniono, jaki uczyniliśmy.

Hala o nowoczesnej powietrznej konstrukcji pokryta 
lekkimi przesłonami w kolorze błękitnym. Koszt budo
wy okrągło 8 mid złotych. Początek budowy — 1969 — 
rozruch części walcowniczej 31 grudnia 1972 r. 11 sierp
nia ub. roku uruchomiony został ciąg wykończalniczy, 
wyposażono go w unikalne nożyce poprzeczne i nożyce 
podłużne. Notuję pośpiesznie informacje padające 
z różnych stron.

„Walcownia Blach Grubych przystosowana jest do 
walcowania blach o grubości od 5—40 mm, szerokości 
1500 do 3 150 mm, długości nawet do 30 m. Głównymi 
ich odbiorcami jest przemysł okrętowy (80 proc.) i prze
mysł budowy kotłów".

„To jedna z najnowocześniejszych walcowni w Euro
pie; postępowe rozwiązanie; projekt Gipromezu — 
z naszej strony wiodącym biurem jest Biprohut. Za
montowano urządzenia radzieckie, polskie i zachodnio- 
niemieckie. Kooperacja Huty „Zygmunt" ż zachodnimi 
producentami urządzeń hutniczych zdała egzamin. Pro
totypy polskich urządzeń działają w zasadzie dobrze". 
„Załoga, biorąc pod uwagę produkcję, stosunkowo nie
liczna, zaledwie 1 200 ludzi, do tego 115 kadry technicz
nej i personelu administracyjnego. Trzon załogi, jedną 
czwartą, stanowią najlepsi z najlepszych wybrani z ca
łej huty, przeszkoleni".

„Mamy tu stację maszyn liczących; w przyszłości 
„Odra 1305" sterować będzie ruchem walcowni: mistrz 
stanie się podkomendnym elektronowego mózgu. Pod
jęliśmy się realizując czyn XXX-lecia opracować prog
ram dla tej maszyny. To będzie pierwszy, unikalny 
obiekt produkcyjny w Polsce, całkowicie zarządzany 
i sterowany przy pomocy maszyny cyfrowej. Powinno 
to zapewnić optymalne wyniki ekonomiczne".

„W walcowni pracuje 3 500 silników elektrycznych. 
Chciałbym zwrócić uwagę na napędy, samotoków; silni
ki rodem z Celmy z terystyrowymi przemiennikami 
częstotliwości, opracowane przy pomocy polskich na
ukowców z Politechniki Śląskiej. Siemens nie odważył 
się na zastosowanie tego rodzaju pionierskich postę
powych rozwiązań. Polski system napędów sprawdził 
się; wykazali także wysoką znajomość przedmioiu lu
dzie. Tradycyjnie inaczej kształcono elektryków (od na
pędów) a inaczej elektroników — a tutaj trzeba być 
jednym i drugim naraz, tego wymaga obsługa nowych 
urządzeń; trzeba było zmienić programy kształcenia”.

„W miarę uruchamiania kolejnych urządzeń zwiększa 
się produkcja walcowni, historycy mogliby ustalić eta
py, 15.IV.ub. r. osiągnięto zdolność produkcyjną 250 
tysięcy ton blach, etap drugi — 450 tysięcy ton, 30.VI.br. 
chcemy osiągnąć 700 tysięcy ton; po dalszej rozbudowie 
obiektu walcownia osiągnie zdolność wytwórczą 1300 
tysięcy ton, ale to wiąźe się już z budową wytwórni 
rur zgrzewanych. To są zresztą dwie specjalności Huty 
im. Bieruta — blachy i rury”.

„To jest osobliwością naszej Huty, że od lat jest ona 
ogniwem zamykającym bilans produkcyjny polskiego 
hutnictwa, a więc stale od 1950 r. coś się tu buduje, 
dobudowuje. Budujemy się dłużej niż Huta im. Lenina, 
niż Huta Warszawa. Nasze zdolności walcownicze są 
w tej chwili większe niż zdolność produkcyjna sta
lowni. Walce czekają na wlewki; jest więc pewna dy
sproporcja. Koszt budowy jednego stanowiska pracy 
w hutnictwie ocenia się obecnie na 1,2 min złotych, 
a w zakładach tak nowoczesnych i wyposażonych w 
najcięższe urządzenia jak Walcownia Blach Grubych 
koszt stanowiska pracy dochodzi do 4 min zł. Musimy 
więc dążyć by godzin postojowych tego potężnego apa
ratu wytwórczego było jak najmniej”.

Stwierdzam z ukrytym żalem, że dziś o problemach 
wielkiej inwestycji mówi się językiem wyzbytym ro
mantyzmu, językiem liczb, efektywności, bilansów ma
teriałowych. Mniej potrzeba bohaterów — więcej orga
nizatorów. Mniej są potrzebni sławiący czyn produk
cyjny epicy, więcej ekonomiści.

Fot. A. JAŁOSINSKI

POLSKA 
STALĄ STOI
n
ROK XXX-lecia skłania do doko

nywania bilansów i porównań: 
stal jest Chlebem przemysłu 

i można zaryzykować stwierdzenie, 
że postęp i rozwój polskiej meta
lurgii decydował i decyduje o no
woczesności wszystkich innych prze
mysłów. Poza sztandarowymi inwe
stycjami, Hutą im. Lenina, Hutą 
„Warszawa”, rozbudową Huty im. 
Bieruta, Hutą „Zawiercie” dokonała 
się rekonstrukcja techniczna wielu 
wydziałów starych hut o wielo
letnich tradycjach (w br. Huta 
„Baildon” obchodzi swoje 150-lecie, 
Huta „Ferrum” 100 lecie, Huta „Ma- 
łąpanew” — 120-lecie). Efekty tej 
działalności to skok w okresie 27 lat 
(biorę tu dane porównawcze z lat 
1946 i 1973) w zakresie produkcji 
koksu hutniczego z 3 200 tysięcy ton 
do 16 500 tysięcy ton (przeszło 5- 
krotnie), w produkcji stali surowej 
z 219 tys. ton do 13 200 tys. ton 
(wzrost 11-krotny), w zakresie wyro
bów walcowanych z 757 tys. ton do 
9 600 tys. ton (wzrost 13 krotny).

Warto zapamiętać, że w ubiegłym 
roku załogi przedsiębiorstw realizu
jąc czyn hutniczy wniosły do banku 
„30 miliardów” wkład wysokości 
3 080 min zł Konkretnie wyprodu
kowano dodatkowo: 105 tys. ton 
koksu, 26 tys. ton stali, 325 tys. ton 
wyrobów walcowanych, 12 700 km 
rur stalowych. Dzięki realizacji tych 
zobowiązań i przekroczeniu zadań 
planowych nasze hutnictwo w roku 
ubiegłym przekroczyło już pułap za
dań przewidzianych planem pięcio
letnim na rok bieżący.

Biorąc pod uwagę wskaźniki eko
nomiczne, można również stwierdzić 

bardzo wysokie, wyższe niż w latach 
poprzednich, tempo wzrostu. War
tość sprzedaży wzrosła w roku 1973 
w porównaniu z rokiem 1972 o 7,8 
proc, (analogiczny wskaźnik w roku 
ubiegłym wynosił 5,7 proc.), wartość 
produkcji dodanej stanowiącej nie
jako wkład branży do dochodu naro
dowego zwiększyła się o 12,3 proc, 
(wobec 8,4 proc, w roku 1972).

Tempo wzrostu wydajności pracy 
w hutnictwie zostało w porównaniu 
z poprzednimi latami (1966—72) pod
wojona. Tak, że z tytułu wzrostu wy
daj ńości uzyskano w roku ubiegłym 
86 proc, przyrostu produkcji global
nej lub 91 proc, przyrostu produkcji 
dodanej. Tak korzystnych relacji nie 
notowano uprzednio w hutnictwie.

Zadania wynikające dla metalurgii 
żelaza i stali z programu społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju na rok 
bieżący przekraczają wielkości prze
widywane planem na rok 1975. 
W szczególności hutnictwo dostarczy 
w bieżącym roku 16 900 tys. ton kok
su (wzrost w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 2,2 proc.), 8 650 tys. ton 
surówki żelaznej (wzrost o 3,9 proc.), 
ponad 14 min ton stali (wzrost o 6,5 
proc.), ponad 10 min ton wyrobów 
walcowanych (wzrost o ok. 8 proc.) 
237 tys. km rur stalowych (wzrost 
o 5 proc.,). Zadania te ocenia się jako 
bardzo trudne, zwłaszcza jeśli pod
stawowym źródłem dodatkowej pro-, 
dukcji w zakresie stali i półwyrobów 
walcowanych ma być intensyfikacja 
procesów produkcyjnych.

Początek roku, realizacja pierw
szego kwartału wskazuje,-że .zadania 

roczne realizowane są z powodze
niem: osiągnięta wartość sprzedaży 
produktów i usług przekroczyła 
29 735 min zł, a wygospodarowana 
akumulacja osiągnęła poziom 2 980 
min zł, co w porównaniu z pierw
szym kwartałem roku ubiegłego oz
nacza przyrost o 14 proc. Głównym 
czynnikiem tego wzrostu akumulacji 
jest obniżka kosztów materiałów 
i paliw, które w hutnictwie jako w 
branży szczególnie materiałochłonnej 
decydują o poziomie kosztów pro
dukcji.

DYNAMIKA POPRAWY NIEKTÓRYCH WSKAŹNIKÓW 
TECHNICZNO-PRODUKCYJNYCH W OKRESIE 1950—1972

1950 1960 1965 1970 1972

Wykorzystanie objętości użytecznej wielkiego 
pieca w ciągu doby dysponowanej (w m*/t. 
24 godz.) 1,669 1,082 0,956 0,795 0,724

Zużycie paliwa 1 energii na 1 tonę surówki 
(w G-cal.) • • 6,925 6,514 6,241

Produkcja stali zim* powierzchni trzonu 
pieca martenowskiego w ciągu doby ka
lendarzowej (w tonach) 3,9 5,7 6,9 7,5 7,3

Przeciętny ciężar jednego wytopu (w tonach) • 76,9 92,7 100,0 100,0

Wykorzystanie kalendarzowego czasu pracy 
zespołów walcowniczych (w proc.) • 64,6 63,3 67,6 71,7

Produkcja wyrobów walcowanych na 1 godz. 
pracy zespołu walcowniczego (w tonach) • 23,2 32,9 42,2 48,4

Równocześnie biorąc pod 
uwagę szybko rosnące potrzeby 
rozwijającej się gospodarki na

rodowej (motoryzacji, budownictwa 
okrętowego, konstrukcji stalowych, 
transportu kolejowego, od kilku lat 
hutnictwo ponownie podjęło na paru 
frontach inwestycyjną ofensywę. Dla 
ukazania skali tych poczynań można 
powiedzieć, że jeśli w ubiegłej pię- 
ciolatce wydatkowaliśmy średnio w 
hutnictwie żelaza i stali 6,5 min zł. 
rocznie, to w bieżącej średnio 17 
mid zł., a w roku bieżącym nakłady 
inwestycyjne wyniosą już 22 mid zł, 
(w tym w robotach budowlano-mon
tażowych 12,5 mid zł.).

Aby osiągnąć pożądane efekty, aby 
nowe obiekty budować i uruchamiać 
w możliwie krótkich cyklach założo
no koncentrację nakładów i sił wy
konawczych na 6 wielkich zakładach; 
8 tytułów inwestycyjnych, 8 obiek
tów produkcyjnych realizowanych 

na terenie tych zakładów pochłonie 
aż 72 proc, środków finansowych. 
Wymieńmy je' — są to: Walcownia 
Blachy Zimnej Nr 2 i Walcownia 
Blach Transformatorowych w Hu
cie „Lenina”, Walcownia Blach 
Grubych w Hucie „Bierut”, Walcow
nia Duża i stalownia elektryczna Hu
ty „Zawiercie”, dwie baterie koksow
nicze, wielokomorowe w Z. K. „Zdzie
szowice”, nowy zakład Huty „Nowot
ko” i wreszcie sztandarowa budowa 
bieżącej pięciolatki Huta „Katowice”.

Budowa tej huty, wymienionej na 

ostatniej pozycji, wkomponowana 
jest w kompleksowy program roz
budowy i rekonstrukcji polskiego 
hutnictwa a śląskiego w szczególno
ści. Ta huta surowcowa kooperować 
będzie z większością hut śląskich i 
pozwoli na radykalną zmianę techno
logii i warunków pracy w tych hu
tach, a także na poprawę wskaźników 
ekonomicznych. O wielkości tego 
przedsięwzięcia niech świadczy parę 
liczb: kosztorysowa wartość inwesty
cji hutniczej wynosi 38 mid zł, 
a dodając 13 mid na inwestycje to
warzyszące, budownictwo mieszka
niowe i rozbudowę infrastruktury 
uzyskano łączną kwotę 51 mid zł. 
Powstanie kompleks o światowym 
poziomie techniki hutniczej produ
kujący 4,4 min ton surówki, 4,5 min 
ton stali konwertorowej, 3,8 min ton 
półfabrykatów walcowanych. Wów
czas, kiedy ta fundamentalna inwe
stycja wejdzie do ruchu pod wzglę

dem produkcji hutniczej Polska 
osiągnie poziom rozwiniętych kra
jów europejskich.

I TU warto jeszcze raz spojrzeć na 
przebytą drogę: w roku 1936 
wskaźnik produkcji stali na staty

stycznego Polaka wynosił 41 kg ro
cznie. W roku 1972 przekroczył 400 
kg, w roku ubiegłym 421 kg by w 
roku 1980 osiągnąć pułap 700 kg. 
Realizacja tego programu pozwoli 
Polsce legitymować się w roku 1980 
produkcją i zużyciem 25 min ton 
stali, a w perspektywie roku 1990 — 
32 min ton.

ZUŻYCIE STALI W KRAJACH 
UPRZEMYSŁOWIONYCH W KG 

STALI NA 1 MIESZKAŃCA
1970 1975 1980

Kraje EWG łącznie 530 625 700
w tym: NRF 710 800 925

Francja 475 550 600
Włochy 375 500 600

USA 620 675 710
Japonia 675 820 1050
Kraje RWPG łącznie 450 550 650
Polska 357 560 700
Świat ogółem 152 185 210

Przy opracowywaniu tych prog
noz brano pod uwagę spadkowe ten
dencje stalochłonności — wynikają 
one z unowocześnienia struktury 
produkcji hutniczej i poprawy jej 
jakości, z rozwoju produkcji i stoso
wania substytutów stali wreszcie ze 
zmian strukturalnych w gospodarce 
narodowej, w której rozwijać się bę
dą szybciej gałęzie o niskiej stalo
chłonności.

Warto tu na marginesie zaznaczyć, 
że o ile w latach 1960—1970 Polska 
była per saldo eksporterem wyro
bów hutniczych, to w bieżącym pię
cioleciu nastąpił po raz pierwszy w 
historii polskiego hutnictwa ilościo
wy deficyt stali spowodowany wła
śnie niedostatecznym zakresem in
westowania w ubiegłych 10 — 15 la
tach przy równoczesnym wzroście 
inwestycji i zdolności produkcyjnych 
u wszystkich „konsumentów” wyro
bów hutniczych.

NA zakończenie tego szkicu chciał
bym jeszcze przytoczyć dane po
równawcze dotyczące tendencji 

światowych rozwoju hutnictwa — 
pracowała nad nimi Europejska Ko
misja Gospodarcza ONZ. Wnioski 

tych prognoz powinny być i są zresz
tą, uwzględnione przy budowie na
szych planów.

Pierwsze badanie dotyczyło zmian 
technologicznych, W procesach sta
lowniczych rysuje się nadal zdaniem 
ekspertów wyraźna tendencja od
chodzenia od pieców martenowskich 
w stronę konwertorów tlenowych. 
Jak wiadomo konwertory tlenowe 
pozwalają produkować stal na bazie 
surówki wielkiego pieca metodą naj
tańszą. Okres wzmożonego zapotrze
bowania na stal po drugiej wojnie 
światowej sprzyjał rozwojowi tej 
metody, trzeba było więcej stali pro
dukowanej bezpośrednio z rudy.

PROGNOZY ZMIAN 
W STRUKTURZE 

PRODUKCJI STALI
1970 1975 1980 1985

Światowa pro
dukcja stali (w 
min ton) 595 735 915 1025

Udział procesu
martenowskie-
go (w proc.), 40,4 30,1 17,1 6,3

tlenowo-konwer-
torowego (w
(proc.) 40,4 52,7 62,0 65,0

elektrycznego
(w proc.) 15,1 14,1 20,0 28,0

tomasnwskleąo, 
bessemerow- 
sklr^o
(w proc.) 4,1 2.2 0,9 0,5

Drugą tendencją widoczną i u nas, 
jest dążenie do budowy coraz więk
szych jednostek produkcyjnych, 
o wysokim stopniu automatyzacji, 
o rozbudowanym systemie pomiarów 

i zmniejszonej obsłudze. Orientacyj
nie pojemność starych wielkich pie
ców wynosiła ok. 480 m3 — pojem

ność jednostek nowoczesnych sięga 
4 tys. m3. Roczna produkcja wiel

kiego pieca starego typu wynosiła 
165 tys ton — nowoczesne jednostki 
produkują 3 min ton. Piec marte- 

nowski starego typu dawał rocznie 

80 tys ton stali. W nowoczesnym 
konwertorze wytapia się 4 min ton.

Te liczby, te tendencje, te progno
zy są wymowne. Musimy z nich wy
ciągać wnioski dla rozwoju własnego 
hutnictwa (zajmujemy obecnie 10 
pozycję na światowej liście producen

tów) i dla unowocześnienia gospo

darki narodowej.

L. F.
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Kiedy mówi się o zastosowaniach naukowych metod 
w gospodarce, wszyscy są zgodni, że jest to jeden 
z najważniejszych elementów naszej działalności go
spodarczej. Kiedy mówi się już o konkretach, często 
można usłyszeć, że w praktyce wygląda to gorzej, bo 
naukowcy są tak oddaleni od życia gospodarczego, 
że stosowanie proponowanych przez nich rozwiązań 
jest zwykle bardzo trudne.
Jest w tym twierdzeniu wiele racji — ale czy wina 
po jednej stronie?

WUB. R. w 39 n-rze „Życia Go
spodarczego” * opisaliśmy opra
cowane przez naukowców In

stytutu Technologii i Organizacji 
Budownictwa Politechniki Warszaw
skiej dwie metody — MK i MK-27 
które — ogólnie mówiąc — ułatwia
ją znalezienie właściwych proporcji 
między czasem trwania a kosztem 
inwestycji. Nowością szczególnie w 
metodzie MK-27 było łączne roz
patrywanie kosztów i efektów w cza
sie nie tylko budowy, ale i funkcjo
nowania inwestycji.

*) „MK-27 — czyli jak Zamienić czas na 
pieniądze”, Z. O. nr 39/73.

W artykule znalazł się taki aka
pit: „Metoda MK-27 jest jeszcze bar
dzo młoda. Jak na razie spotkała się 
z dużym zainteresowaniem wśród 
naukowców, była referowana i z za
interesowaniem przyjęta w ZSRR, 
CSRS i NRD. W praktyce budowla
nej pewne elementy systemu MK-27 
zostały już zastosowane przy budo
wie Zakładów Mięsnych w Łukowie. 
Skrócono tam cykl budowy o pół 
wieku".

Pracownicy Instytutu uważali, że 
na skrócenie cyklu wpływ miało 
m. in. ich opracowanie. Jednak ostat
nie zdanie cytowanego akapitu wy
wołało sprzeciw Centrali Przemysłu 
Mięsnego, która w liście do naszej 
redakcji stwierdziła, że skrócenie 
cyklu budowy jest wyłączną zasłu
gą inwestora i wykonawcy, i że nie 
ma związku między opracowaniem 
Instytutu i skróceniem cyklu budo
wy. Sugerowało to, oględnie mówiąc, 
małą przydatność opracowania. 
Oczywiście zwróciliśmy się do In
stytutu z prośbą o wyjaśnienie. Po
kazano nam wtedy dokumenty, znaj
dujące się w archiwum Politechni
ki Warszawskiej — m. in. trzy pi
sma inwestora, wszystkie uzupełnio
ne adnotacją Centrali Przemysłu 
Mięsnego, z wnioskiem do władz 
uczelni o nagrody dla zespołu zaj
mującego się inwestycją w Łukowie.

Ta rozbieżność między listem.Cen
trali do „Życia Gospodarczego” a ty
mi dokumentami skłoniła nas do 
zwrócenia się do dyrekcji Centrali 
z prośbą o wyjaśnienie sporu mię
dzy bezpośrednio zainteresowanymi.

Efektem tej propozycji było zba
danie sprawy przez Departament In
westycji Min. Przemysłu Spożywcze
go i Skupu. Z notatki służbowej spo
rządzonej w związku z tą sprawą 
wynika, że Instytut wywiązał się 
z zamówionej pracy i przedstawił 
opracowanie, w którym przy pomo
cy metody ścieżki krytycznej wyko
nano harmonogram, przewidujący 
skrócenie czasu budowy o pół roku.

W początkowej fazie budowy — 
jak wynika z notatki — harmono
gram stał się narzędziem 'kontroli 
przebiegu budowy i pozwoli na 
usprawnienie działalności inwestora 
w zakresie ustalania terminów do
staw maszyn i urządzeń.

Z treści, notatki wynika dalej, że 
wykonawca nie był w stanie dosto
sować się do harmonogramu, co by
ło przyczyną rozbieżności między In
stytutem i wykonawcą. Instytut 
czterokrotnie uaktualniał harmono
gram, uwzględniając opóźnienia na 
budowie.

Dyrektor Zakładów Mięsnych w 
Łukowie (wówczas w budowie) 
stwierdził, że opracowanie takie 
mogłoby spełniać swą rolę, gdyby 
było aktualizowane co najmniej raz 
w tygodniu.

W obliczu takiej sytuacji, w końcu 
1971 roku, inwestor rozwiązał umo
wę z Politechniką. W czerwcu 1973 r. 
budowa zakładów została zakończo
na. Jednak — jak wynika z notatki 
— skrócenie czasu o pół- roku nale
ży zawdzięczać tylko wykonawcy.

Oczywiście, ze względu na to, że 
w latach 1972—73, a więc już po 
rozwiązaniu umowy, nastąpiła naj
większa koncentracja robót, trudno 
mówić, że półroczne przyspieszenie 
oddania inwestycji nastąpiło dzięki 
tylko opracowaniu Instytutu. Zresz
tą takiej tezy nikt w Instytucie nie 
stawiał.

Ale zdecydowane zakwestionowa
nie wpływu dwuletniej pracy Insty
tutu na skrócenie budowy budzi bar
dzo duże wątpliwości. Trudno bo
wiem uwierzyć, że z dobrze wyko
nanego harmonogramu, którego ja
kości nikt' nie podważył, wykonawca 
nie miał, żadnego pożytku.

Kwestionowanie przydatności ó- 
pracowania budzi ogromne rozgory
czenie wśród pracowników Instytu

tu, którym dość jednoznacznie po
wiedziano, że ich ogromna praca nie 
przydała się do niczego. Sądzą oni, 
że jest inaczej.

Jednocześnie bardzo ostro rysuje 
się w tej sprawie inny problem. 
Mianowicie, przyczyną niepełnego 
wykorzystania harmonogramu — by
ło nieprzygotowanie wykonawcy do 
korzystania z nowoczesnego opraco
wania, o czym także można przeczy
tać w notatce.

I tu sprawa nabiera ogólniejszego 
charakteru. Wszelkie opracowania 
typu PERT mają wtedy sens i dają 
wtedy efekty, jeśli wydarzenia na 
budowie dopasowuje się do' harmo
nogramu, a nie odwrotnie. Podstawą 
w konstruowaniu harmonogramu 
jest wyznaczenie zdarzeń krytycz
nych, które wyznaczają termin wy
konania całości pracy. Jednocześnie 
wyznacza się przedziały czasowe, w 
których muszą być wykonane inne 
roboty.

Zadaniem wykonawcy jest zwró
cenie uwagi właśnie na te momenty 
krytyczne i koncentracja robót wła
śnie na tych odcinkach. Natomiast żą
dania aktualizacji (cotygodniowej!), 
trzeba dodać — aktualizacji wynika
jącej ze spóźnień — są sprzeczne 
z ideą metody, bowiem, mają dosto
sować harmonogram do tego, co 
dzieje się na budowie, a nie procesu 
budowy — do najbardziej efektyw
nie zaplanowanej organizacji.

Mimo opóźnień, w początkowej 
fazie budowy, Nakłady Mięsne w Łu
kowie zostały zbudowane w pół ro
ku przed terminem i pracują dobrze. 
To cieszy. Powstaje jednak pytanie, 
czy nie można by było uruchomić za
kładów jeszcze wcześniej i mniej
szym kosztem, gdyby w pełni wyko
rzystano harmonogram, przygotowa
ny przez Instytut.

Jest to pytanie o tyle istotne, że 
pewne doświadczenia z Łukowa, te 
złe i te dobre, warto wziąć pod uwa
gę przy innych budowach.

I wreszcie pytanie ostatnie: czy rze
czywiście rozwiązanie umowy między 
Centralą i Instytutem, uzasadnione 
zresztą względami w dużym stopniu 
niezależnymi od obu instytucji, mu- 
siało się odbyć w takiej atmosferze, 
że pozostał duży niesmak?

W artykule o metodzie MK-27 py
taliśmy się, czy można jej wróżyć 
karierę. Jesteśmy przekonani, że 
można, ale potrzebna jest tu dobra 
wola i dobra praca obu stron — nau
kowców i działaczy gospodarczych.

Nie tylko nauka gospodarce, ale 
i gospodarka nauce.

WARSZAWSKA Fabryka Apa
ratury Rentgenowskiej i Urzą
dzeń Medycznych „Farum” 

charakteryzuje się unikalną w skali 
kraju produkcją, dynamicznym jej 
wzrostem i... niejasną perspektywą, 
jeśli idzie o przyszłe losy niektórych 
wyrobów.

W ubiegłym roku fabryka, będą
ca w Polsce jedynym producentem 
aparatów rentgenowskich, elektro
kardiografów i aparatury gazowej 
(do sztucznego oddychania, usypia
nia i dotleniania), wyprodukowała 
i sprzedała tych wyrobów o 32 proc, 
więcej aniżeli w 1972 r. Tegoroczny 
ilościowy wskaźnik produkcji jest 
jeszcze wyższy, wyznacza on bowiem 
35-procentowy jej wzrost w stosun
ku do ubiegłorocznego wykonania. 
W 1974 roku przewiduje się dalsze 
znaczne zwiększenie produkcji, któ
ra w porównaniu do osiągniętej w 
1974 roku ma wzrosnąć o ponad 
40 proc. Tak wysokimi corocznymi 
przyrostami produkcji nie legitymu
je się żaden ze stołecznych zakładów 
przemysłu maszynowego.

Wiadomo jednak, że na działalność 
wytwórczą zakładu przemysłowego 
nie można patrzeć tylko od strony 
ilości produkcji. Ważna jest także 
jej druga strona — jakość wytwa
rzanych wyrobów. W przypadku 
„Farum” sprawa jakości produkcji 
nabiera szczególnego znaczenia, gdyż 
wszystko, co się produkuje w te] 
fabryce, przeznaczone jest na zaspo
kajanie potrzeb lecznictwa. Ale i pod 
tym względem jej załoga, licząca 
1000 osób, przeważnie młodych pra
cowników, spisuje się dobrze. Wszy
stkie bowiem wyroby, - opuszczające 
mury fabryki, odpowiadają przewi
dzianym dla ich klasy normom. Pro
blem tylko w tym, że poważna gru
pa tych wyrobów nie odpowiada już 
w zasadzie ogólnemu poziomowi 
światowemu. Odnosi się to przede 
wszystkim do elektrokardiografów.

PRZESTARZAŁA PRODUKCJA

Aparatów do elektrokardiograficz
nego badania serca fabryka produ
kuje trzy typy: aparaty lampowe 
jedno i trzykanałowe, sieciowe oraz 
aparaty tranzystorowe, jednokanało
we, bateryjno-sieciowe. Spośród 
tych trzech typów najdłużej, bo już 
od 12 lat, produkowany jest elektro
kardiograf lampowy — jednokana
łowy. Był on już kilkakrotnie mo
dernizowany, waży 14 kg i jest apa
ratem przenośnym. O połowę lat 
mniej liczy historia produkcji elek- 
trokardiogramu lampowego — trzy- 
kanałowego, którego wytwarzanie na 
skalę przemysłową rozpoczęto w 
1968 roku. Aparat ten stosuje się 
wyłącznie w warunkach klinicznych. 
Najmłodszym, bo niespełna rocznym, 
dzieckiem fabryki jest elektrokar
diograf tranzystorowy jednokanało
wy, bateryjno-sieciowy. Jest on też 
najmniejszy spośród wymienionych, 
waży 4 kg i mieści się w specjalnej 
walizce, w warunkach pracy lekarzy 
domowych, na wsi i w karetkach 
pogotowia ratunkowego — niezastą
piony.

Do obecnego poziomu jakości wy
twarzanych elektrokardiografów fa
bryka dochodziła latami, bazując 
wyłącznie na rozwiązaniach, wypra
cowanych przez własnych konstruk
torów, korzystając jedynie przy pro
dukcji z pomocy importu pewnych 
elementów, których nasz przemysł 
nie produkuje, m. in. lamp, pisaków, 
napędów, rejestratorów i niektórych 
części elektronicznych.

Mimo jednak dużego wysiłku, ja
kiego dokonano w „Farum” w za
kresie ulepszenia produkowanych 
elektrokardiografów, na początku 
bieżącego dwudziestolecia okazało 
się, że tempo modernizacji wytwa
rzanych u nas tego rodzaju apara
tów, w porównaniu do postępu tech
nicznego osiąganego za granicą w te] 

dziedzinie produkcji, jest zbyt wolne. 
Powodem tego stanu rzeczy był i jest 
nadal nie tyle brak dostatecznej in
wencji nowatorskiej ze strony kon
struktorów zatrudnionych w „Fa
rum” (czego zaprzeczeniem może być 
np. produkowany od drugiej połowy 
ubiegłego roku wspomniany elektro
kardiograf tranzystorowy bateryjno- 
sieciowy) ile — niedorozwój produk
cji podzespołów elektronicznych.

NAPRZECIW POTRZEBOM

W czasie, kiedy wzmożonym wy
siłkiem całego narodu realizujemy 
szeroko zakreślony program rozwoju 
ochrony zdrowia w naszym kraju, 
który zakłada między innymi rów
nież znaczną rozbudowę sieci pla
cówek lecznictwa, kiedy niezależnie 
od nakładów państwowych także 
i społeczeństwo gromadzi na cele tej 
rozbudowy środki w ramach Na
rodowego Funduszu Ochrony Zdro
wia — należałoby podjąć decyzję, w 
wyniku której istniejące i nowo pow
stające szpitale, ośrodki i przychod
nie zdrowia oraz sanatoria mogłyby 
być wyposażone w elektrokardiogra
ficzną aparaturę diagnostyczną, nie 
odbiegającą od standardu światowe
go-

W 1972 roku taką decyzję podjęto. 
Była nią uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie zakupu technologii pro
dukcji wysokiej klasy elektrokardio
grafu trzykanałowego. Sprawa pod
jęta została na tak wysokim szczeb
lu, gdyż chodzi o problem ogromnej 
wagi, o sprzęt medyczny, który poz
wala kontrolować stan najważniej
szego organu człowieka — serca, a 
więc pozwala zapobiegać i leczyć sku
teczniej choroby, wykazujące i w na
szym kraju najwyższy obecnie wskaź
nik wzrostu, tzw. choroby cywilizacji. 
Każdy kardiolog przyzna, że im 
wyższa jest sprawność elektrokar
diografu, tym trafniejsza diagnoza, 
a w konsekwencji skuteczniejsza te
rapia.

Uchwała Rządu w sprawie zaku
pu nowoczesnej technologii, która 
pozwoliłaby zlikwidować w krótkim 
czasie dystans dzielący nas od no
woczesności w tej tak istotnej dzie
dzinie produkcji, podjęta została jak 
najbardziej na czasie, gdyż dalsze 
produkowanie elektrokardiografów 
lampowych przy imporcie tych lamp 
było nie tylko nieopłacalne, ale 
ale i niewykonalne. W dobie szyb
kiego rozwoju elektroniki produkcja 
elektrokardiografów lampowych 
wszędzie zanika, żadna więc z wiel
kich firm zagranicznych produkować 
lamp nie będzie. A czy warto uru
chamiać w kraju produkcję podze
społów do przestarzałego sprzętu? 
Czas chyba, żeby elektrokardiografy 
lampowe zeszły' w ogóle z linii pro
dukcyjnych.

Dlatego więc — zgodnie z uchwałą 
zainteresowano się nowoczesnymi 
technologiami najlepszych w tej 
dziedzinie firm europejskich i jedną 
z nich, najbardziej odpowiadającą 
naszym warunkom produkcji, wy
brano.

TERMINY MIJAJĄ

Niestety, jak dotąd, skończyło się 
tylko na wyborze. Natomiast żad
nych działań w sprawie wprowadze
nia nowoczesnej myśli technicznej 
do tej tak istotnej dla szpitalnictwa 
i lecznictwa otwartego, dziedziny 
produkcji jeszcze nie podjęto. Było 
już kilka terminów w tej sprawie. 
Pierwszy z nich minął w II półro
czu ubiegłego roku, ostatni w 
I kwartale bieżącego roku. Obecnie 
nowych terminów już się nie określa.

Dlaczego? Nie wiadomo. Jedno 
jest pewne. Nowa technologia pro
dukcji elektrokardiografów pozwoli
łaby fabryce dokonać dużego skoku. 
W dziedzinie konstrukcji „Farum” 
posunęłaby się do przodu — jąk 
twierdzą fachowcy — o 4 lata, a w 
technologii — o 10 lat. Skorzystałyby 
bowiem z nowoczesnej myśli tech

nicznej 1 pozostałe działy produkcji 
fabryki: rentgenowska i gazowa. 
Wraz z dokumentacją konstrukcyj
ną i technologiczną fabryka uzyska
łaby bowiem niezbędne specjali
styczne wyposażenie np. niektóre 
obrabiarki, jakich nasz przemysł nie 
produkuje.

Szybkie — bo jednoroczne wdro
żenie nowoczesności technologii do 
produkcji, pozwoliłoby już w przy
szłym pięcioleciu wyjść z trzykana- 
łowym elektrokardiografem tranzy
storowym nawet na rynki zagranicz
ne, głównie krajów rozwijających 
się, gdzie towar ten jest coraz pilniej 
poszukiwany.

Oczywiście „Farum” mogłoby 
opracować własny program moder
nizacji produkcji elektrokardiogra
fów. Jednakże — jak to obliczano — 
od sporządzenia projektu wstępnego 
nowej konstrukcji do rozpoczęcia 
produkcji seryjnej upłynęłoby co 
najmniej 4 lata. Przy tym niezbęd
ny byłby import niektórych części 
i zespołów, których próżno by szu
kać na rynku krajowym, co jest nie 
tylko kosztowne lecz i ryzykowne. 
Po pewnym okresie trzeba stale szu
kać nowego dostawcy, gdyż zagra
niczne firmy częstę przestawiają się 
na produkcję coraz to nowszych ele
mentów elektronicznych. Wynika to 
z postępu technologicznego, który w 
tej właśnie dziedzinie charakteryzu
je się niezwykle dynamicznym tem
pem.

KILKA ISTOTNYCH PYTAŃ

Byłem w „Farum”. Park maszyno
wy tego zakładu przypomina raczej 
swym wyposażeniem warsztaty kół
ka rolniczego. Wszystkie maszyny 
wyeksploatowane, nisko sprawne 
i mało wydajne, pamiętające jeszcze 
lata trzydzieste.

Naczelny dyrektor stwierdza: „Stan 
wyposażenia zakładu pogarsza się 
z roku na rok. Zjednoczenie jednak 
nie przyznaje żadnych środków na 
inwestycje, gdyż uzależnia to od 
wprowadzenia nowej technologii. 
I słusznie. Może się bowiem później 
okazać, że zakupione na przykład 
obrabiarki, będą przy nowej tech
nologii nieprzydatne”.

Kierownictwo fabryki zaraz po 
podjęciu rządowej uchwały zaczęło 
pilnie przygotowywać się do nowej 
produkcji. Np. w dziale montażu 
zmieniono organizację, przygotowano 
już miejsce dla nowej linii technolo
gicznej. Zgromadzono też zespół 
elektroników specjalistów. Obecnie, 
wobec niejasnego stanowiska w 
sprawie rozpoczęcia nowej produk
cji — zakład staje przed wieloma 
trudnymi do rozwiązania proble
mami. Przede wszystkim kierowni
ctwo obawia się, że z trudem zgro
madzeni specjaliści, wobec braku per
spektywy pracy przy naprawdę no
woczesnej produkcji, rozpoczną exo
dus, co już można zaobserwować w 
zakładowym biurze konstrukcyjnym.

Gdyby więc nawet zapadła decyzja 
w sprawie opracowania własnego 
programu modernizacji produkcji 
elektrokardiografów, kto go wów
czas przygotuje? Co „Forum” robić 
będzie w przyszłym roku? Czym za
stąpi się w niedalekiej przyszłości 
pracujący w placówkach, służby 
zdrowia sprzęt, którego okres użyt
kowania się kończy? Czy nadal co
rocznie wydatkować będziemy kwo
ty rzędu 10—12 min zł dewizowych 
na import elektrokardiografów w ce
lu zaspokojenia najniezbędniejszych 
tylko potrzeb resortu zdrowia i opie
ki społecznej? A w co wyposaży się 
nowo budowane szpitale i ośrodki 
zdrowia?

Jak długo jeszcze prawomocna 
i przez nikogo nie odwołana decyzja 
Prezydium Rządu, będzie w urzęd
niczych biurkach czekać na realiza
cję?
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POTŁUCZONE 
SZKLANKI
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

W szczenięcych latach aplikowano ml dwukrotnie 
większe lanie za zbicie szklanki, niż za przyniesienie 
dwójki ze szkoły. Ojciec mawiał: „...Dwójkę możesz 
poprawić w kilka dni, a ja z miesiąc będę chodził po 
sklepach by dostać szklanki"...

I JAK daleko sięga moja pamięć, 
' zawsze brak było owych szkla

nek, słoików, spodków, talerzy, 
serwisów, szklanych nocników (kie
dyś bardzo modnych). Stało się w 
kolejkach po żarówki. Tylko po zna
jomości można było kupić umywal
kę czy miskę ustępową. A już wy
jątkowe szczęście miał ten, kto zdo
łał wykombinować płytki do wy
łożenia łazienki czy kafelki na obu
dowę wanny.

Z potocznych obserwacji i wła
snych doświadczeń wiemy, że choć 
ostatnio nieco się poprawiło zaopa
trzenie rynku w wyroby ze szkła i 
ceramiki, to nadal jednak odczuwa
my niedobory. Skąd się one biorą? 
Kiedy się wreszcie skończą? Czy jest 
szansa, że niedługo? Kto za taki stan 
rzeczy odpowiada?

PRODUKCJĄ wyrobów ze szkła 
i ceremiki zajmowały się przed
siębiorstwa podległe Zjednocze

niu Przemysłu Szklarskiego z So
snowca i Zjednoczeniu Przemysłu 
Ceramicznego z Kielc. W październi
ku 1972 roku połączono je w nowe 
Zjednoczenie „VITROCER” z siedzi
bą w Warszawie.

W hutach, fabrykach i zapleczu 
naukowo-badawczym „VITROCE
RU” pracuje około 70 tysięcy osób. 
Zjednoczeniu podlega 65 zakładów, 
w których wytwarzane jest kilka
dziesiąt tysięcy wyrobów.

W przemyśle tym wytwarza się 
olbrzymią ilość artykułów rynko
wych: wszelkie wyroby ze szkła sto
łowego i ceramiki stołowej (porce
lanowej, porcelitowej, fajansowej i 
kamionkowej), wyroby ze szkła 
kryształowego, termosy itd. Ale 
„VITROCER” jest jednocześnie pro
ducentem szkła elektrotechnicznego i 
oświetleniowego (rury, baloniki ża
rówkowe, osłony, klosze), rurek do 
fiolek i ampułek farmaceutycznych, 
szkła laboratoryjnego, szkła reflek
torowego, opakowań szklanych, 
szkła okiennego i ornamentowego, 
szkła hartowanego, izolacyjnego, 
piankowego, płytek ceramicznych 
(ściennych i podłogowych) rur ka
mionkowych, umywalek i innych 
sanitarii.

Perturbacje, na jakie narażony był 
przemysł spożywczy z powodu braku 
opakowań, znane są od lat. Centrale 
handlu zagranicznego (rolno-spo
żywcze) mają kłopoty z eksportem 
swoich przetworów, bowiem kontra
henci zagraniczni domagają się spec
jalnych słoi, tzw. „euroglasów”, któ
rych nie można w kraju dostać w li
czących się ilościach.

Popędza ten przemysł budownic
two, żądające coraz to większych do
staw ceramiki sanitarnej: umywa
lek, terakoty, sedesów, płytek ła
zienkowych. W ubiegłym roku nie
jednokrotnie trafiał na łamy prasy 
sygnał: czy niedorozwój przemysłu 
szkła i ceramiki nie zahamuje reali
zacji programu budownictwa mie
szkaniowego?

Naciskają — z coraz to nowszy
mi żądaniami — na producentów 
wyrobów szklarsko-ceramicznych 
przemysły: elektrotechniczny, mo
toryzacyjny, farmaceutyczny, chemi
czny...

Nic więc dziwnego, że wobec na
tłoku potrzeb, przez wiele lat pro
dukcja artykułów rynkowych spy
chana była w tym przemyśle na dal
szy plan. I jest to chyba jedna z pod
stawowych przyczyn chronicznego 
niezaspakajania popytu i powstania 
dużych zaległości w produkcji ryn
kowych artykułów ze szkła i cerami
ki.

Czy jedyna?

MÓWI dyrektor produkcji i 
zbytu Zjednoczenia Przemysłu 
Szklarskiego i Ceramicznego 

„VITROCER”, mgr ZDZISŁAW 
STACHURA: — Owszem,, pracuje 
nas armia potężna, ale niestety pra

cuje mało wydajnie. Nie chciałbym 
być źle zrozumianym: załogi przed
siębiorstw dają z siebie co mogą, ale 
procesy technologiczne są mało wy
dajne. Dysponujemy starymi hutami, 
mało wydajnymi urządzeniami... Za
stój od bardzo dawna. Dopiero od 
2-3 lat zaczynamy się powoli unowo
cześniać.

Najdrastyczniejszym chyba przy
kładem jest śląska huta „Staszic”, 
produkująca balony do domowe
go wyrobu win. Wszystko się w 
niej dosłownie wali. Właściwie na
leżałoby ją natychmiast... zamknąć. 
Tylko kto przejmie produkcję tych 
balonów, przecież potrzebnych? Do
maga się modernizacji zakład fajan
su w Kole, kamionki w Bochni i wie
le innych.

Ze świata nadchodzą raz po raz 
ciekawe wieści o wynalezieniu co
raz to nowszych technologii. Oto 
nowoczesny automat wstępgowy do 
produkcji baloników żarówkowych: 
uzyskując wysokie parametry jako
ściowe — produkuje te baloniki z 
szybkością około 700 sztuk na minu
tę, a więc działa dwukrotnie szyb
ciej niż karabin maszynowy „Ma
ksim”.

Jedna nowoczesna linia produkcji 
szkła płaskiego metodą „float" — 
podaje następny przykład naczelnik 
Wydziału Wzornictwa „VITROCE
RU”, mgr inż. WIKTOR SZYMOREK 
— ma zdolność produkcyjną równą 
zdolności czterech hut szkła okien
nego pracujących na agregatach sta
rego typu. Szybkość ciągnienia tafli 
osiąga 1600 metrów na godzinę. Uzy
skuje się pięciokrotne zmniejszenie 
zatrudnienia. A najważniejsze, że 
„float” pozwala na uzyskanie (w du
żych formatach) szkła płaskiego, 
bez falistego o idealnej czystości i 
optyce — odpowiadającego jakości 
tzw. szkła lustrzanego, szlifowane
go mechanicznie. Uzyskuje się to 
dzięki puszczaniu warstwy szkła po 
płynnej warstwie cyny. Dodajmy, że 
koszt produkcji tego doskonałego 
szkła byłby o ponad dziesięć razy 
niższy od łustrzanego...

Jeszcze choć jeden przykład: no
woczesna linia do produkcji butelek 
i słoi może produkować na dobę 
3 — 4 wagony kolejowe opakowań 
szklanych o jednorodnych i dobrych 
parametrach jakościowych, które 
obejmują — dla tych pozornie tylko 
prostych wyrobów — około 60 kon
trolowanych cech jakościowych. Pro
dukcja jednej huty wyposażonej w 
takie linie wynosi ok. 35 — 45 wago
nów kolejowych butelek i słoi na do
bę. Na marginesie: koszt jednej li
nii, to wartość 150 — 200 samocho
dów osobowych Fiat 125p.

Mimo szybkiego rozwoju przemy
słu szkła i ceramiki na świecie, 
wprowadzaniu coraz to nowszych te
chnologii produkcji, w kraju nie in
westowano w ten przemysł w dosta
tecznym stopniu. Powstały duże za
ległości. A jeśli nawet dokonano tu 
i ówdzie modernizacji zakładu, czy 
nawet postawiono nowy zakład, to 
raczej z myślą o produkcji dla bu
downictwa, czy innych przemysłów, 
a nie z myślą o zwiększeniu poziomu 
produkcji artykułów rynkowych.

Motywy takiej polityki w stosunku 
do tej gałęzi przemysłu wynikały 
najprawdopodobniej z ogólnej kon
cepcji rozwoju przemysłu. Wróżono 
zawrotną karierę plastykowym 
szklankom, talerzom, wazonom i 
opakowaniom. Zielone światło mia
ły tworzywa.

Wszystko to razem złożyło się na 
obecną sytuację: „VITROCER” nie 
dysponuje takim potencjałem pro
dukcyjnym, by móc zaspokoić po
trzeby rynku, a posiadając przesta
rzałe technologie i park maszynowy 
nie jest w stanie braków tych szyb
ko usunąć. Potwierdzeniem dla ta
kiej właśnie oceny jest aktualna sy
tuacja rynkowa, jak też — oparty na 
analizach — program rozwoju tej 
produkcji.

JAK przedstawiają się przyrosty 
produkcji w poszczególnych gru
pach wyrobów rynkowych?

Wartość produkcji wyrobów ze szkła 
stołowego (ogółem kieliszki, spodki, 
szklanki i kryształy) jest następu
jąca: 1972 rok — 941 min zł, 1973 rok

— 1065 min zł, w 1974 roku — 1119" 
min zł.

— Jeśli chodzi o same szklanki — 
informuje gł. specjalista d/s koordy
nacji produkcji i dostaw szkła, mgr 
MICHAŁ JANOWSKI — to w 1972 
roku sprzedaliśmy 98 min sztuk, w 
ubiegłym roku — 116 mln szt., a 
program na rok obecny — 125 min. 
sztuk. Również z roku na rok pod
nosimy wielkość produkcji kielisz
ków: w 1972 roku — 26,5 min sztuk, 
w 1973 roku — 28,9 min sztuk, w 
1974 roku — około 30 milionów. Do
dajmy do kompletu dane o krysz
tałach. W 1972 r. sprzedaliśmy ich 
za 354 min złotych, w ub. roku za 423 
min zł., w 1974 roku — 450 min zło
tych....

Gdy pokazałem te dane handlow
com, to bardzo cierpko je skomento
wali: owszem, byłyby to przyrosty 
zadowalające, gdyby popyt był choć 
mniej więcej zrównoważony z poda
żą. Potrzeby rynku rosną z roku na 
rok jeszcze szybciej. I trudno tu mó
wić w ogóle o nadrabianiu zaległo
ści. Co najwyżej o zapobieganiu po
większania się niedoboru na rynku... 
A przyrosty wartości sprzedanych 
kryształów trzeba analizować z u- 
względnienłem podwyżki cen na te 
wyroby.

Przewidywane pokrycie potrzeb 
rynku w br. wygląda następująco: 
szkło stołowe — 87 proc., kryształy 
— 81,8 proc., opakowania szklane 
— 94,7 proc., ceramiczne naczynia 
stołowe — 84,4 proc. A są wyroby, 
na które popyt zaspokojony będzie 
tylko w około 60 procentach — choć
by płytki ceramiczne, urządzenia sa
nitarne... Według szacunków, PO
TRZEBY NA WYROBY ZE SZKŁA 
I CERAMIKI POKRYWA PRZE
MYSŁ TYLKO W OKOŁO 80 PRO
CENTACH.

Dodajmy, że handel, reprezentu
jący potrzeby konsumentów, doma
ga się od „VITROCERU” nie tylko 
powiększenia produkcji. Klienci chcą 
towarów o wyższej jakości, choćby 
prostego, niepofalowanego szkła o- 
kiennego, niepękających szklanek, 
dobrej jakości luster. Rynek domaga 
się urozmaicenia asortymentu wyro
bów.

Kilka miesięcy temu zorganizowa
no w Katowicach dużą wystawę wy
robów ze szkła artystycznego. Po
kazano na niej, między innymi, bar
dzo fantazyjne i niesztampowe lu
stra. Kilkunastu klientów chciało od 
ręki dać za takie lustra nawet po 
pięć tysięcy złotych...

CO zrobiono w „VITROCERZE” 
w ciągu 1,5 roku, by poprawić 
sytuację? Co w ogóle ten prze

mysł dokonał w pierwszych latach 
bieżącej pięciolatki?

Na modernizację i inwestycje wy
dano od 1971 roku cztery miliar
dy złotych.

W Gostyniu i Żagańskich Hutach 
Szkła funkcjonują już wspomniane 
linie do produkcji butelek i słoi. W 
linie takie wyposażona będzie też, 
budowana od dwóch lat — najwięk
sza i najnowocześniejsza w Europie 
— huta w Jarosławiu. Produkować 
będzie ok. 600 milionów opakowań 
szklanych rocznie.

W zakładzie w Krośnie pracują 
dwie linie automatyczne do produk
cji szklanek, w najbliższym czasie 
dojdą następne. W drugim półroczu 
br. uruchomiona zostanie, również 
w Krośnieńskich Hutach Szkła, 
pierwsza w kraju, automatyczna li
nia produkcji kieliszków.

W wołomińskiej hucie szkła zain
stalowany zostanie włoski automat 
do produkcji szklanek żaroodpor
nych. Zdolność produkcji tej linii — 
7 min szklanek rocznie.

Ostatnie trzy lata nie przynoszą 
jednak uruchomienia większych hut 
i fabryk. Główny wysiłek skierowa
no na modernizację istniejącego już 
potencjału. Dzięki niej osiągnięto 
wspomniane przyrosty produkcji.

Informują mnie w „VITROCE
RZE”: Dynamikę wzrostu produkcji 
rynkowej osiągnęliśmy w ub. roku, 
w stosunku do 1972, ponad 12 pro
cent, w bieżącym roku spodziewamy 
się osiągnąć 15 procent. Plan pro
dukcji rynkowej na I kwartał 1974 
roku — 940 min zł., przekroczyliśmy 
o 60 min złotych. W porównaniu z 
trzema miesiącami ubiegłego roku 
— 13 proc, dynamiki. Dodajmy, wy
stąpiło w I kwartale br. duże za
awansowanie planu rocznego. Spo
dziewamy się, że w drugim kwartale 
przekroczymy o ponad 20 min zło
tych produkcję planową i....... zapla
nowaną” ponadplanową, głównie 
wyrobów ceramicznych, szkła gospo
darczego i kryształów.

— Staramy się również — mówi 
WIKTOR SZYMOREK — dostarczyć 
naszym odbiorcom coraz to nowsze 
i atrakcyjniejsze wyroby. Rozpoczę
liśmy produkcję barwnej mozaiki. 
Produkujemy szkło „antisol". W bie
żącym roku dostarczymy borokrze- 
mowych butelek do karmienia nie

mowląt za 9,6 min złotych, trzy no
we wzory termosów, 60 nowych wzo
rów kryształów (wartość produkcji 
— 10 min zł). Wyprodukujemy 180 
tysięcy m2 płytek fajansowych ścien
nych zdobionych sitodrukiem. Ukażą 
się w sprzedaży nowe urządzenia 
sanitarne typu „Compakt". Już od 
października br. produkować będzie
my tylne szyby do Fiata ogrzewa
ne (warstwa elektroprzewodząca)...

Ale handel żądając urozmaicenia 
asortymentu i podjęcia produkcji 
ekstra wyrobów nie chce, by odbyło 
się to kosztem produkcji standardo
wej. Czy jest to możliwe do zreali
zowania bez znacznego wzrostu za
trudnienia?

W „VITROCERZE” twierdzą, że 
tak. Otóż dotychczas przy produkcji 
nawet prostych wyrobów zatrudnia
no wykwalifikowanych hutników, 
którzy je po prostu wydmuchiwali. 
Najrozsądniejszym wyjściem jest 
wprowadzenie automatów do pro
dukcji masowych wyrobów, takich 
właśnie jak szklanki, spodki, talerze 
itp., natomiast wykorzystanie do
świadczonych hutników przy pro
dukcji wyrobów artystycznych o wy
sokiej jakości.

Równolegle do automatyzowania 
produkcji wyrobów standardowych 
powstał w „VITROCERZE” program 
tworzenia mini-hut. Będą one wyko
rzystywane do produkcji krótkose- 
ryjnej.

Tak więc z jednej strony automa
tyzacja pozwoli na powiększenie ilo
ści tanich artykułów masowych, z 
drugiej zaś strony umożliwi skon
centrowanie się na rozwijaniu pro
dukcji wyrobów droższych, o wyż
szych walorach estetycznych, zróżni
cowanych, w krótkich seriach.

Program ten wydaje się logiczny 
i realny. Tylko kiedy nastąpi jego 
realizacja i... zaspokojenie potrzeb 
rynku?

RZĄD doskonale jest poinformo
wany o dysproporcjach i zale
głościach technicznych „VITRO

CERU” — przed przemysłem szkła 1 
ceramiki otworzono zielone światło. 
Przeznaczono duże kwoty na moder
nizację i odnowienie potencjału pro
dukcyjnego. I satysfakcjonowałoby 
to wszystkich, gdyby... nie tak duża 
odległość w czasie!

Wspomniana huta w Jarosławiu 
osiągnie pełną zdolność produkcyj
ną prawdopodobnie dopiero w poło
wie przyszłej pięciolatki. Produkcja 
kieliszków przy pomocy automatów 
— w liczących się ilościach — ruszy 
za parę lat. Podobnie czekać będzie'» 
my na nasycenie rynku szklanymi 
naczyniami żaroodpornymi.

Wybudowane zostaną dwa „dzie- 
sięciotysięczniki”: nowe zakłady por
celany w Wałbrzychu i porcelitu w 
Tułowicach. W zakładach tych zain
stalowane będą te nowoczesne urzą
dzenia, do których na razie tylko 
wzdycha się w kraju. Roczna pro
dukcja: po 10 tys. ton wyrobów. Ba, 
tylko podejmą one produkcję dopie
ro w latach 1977 — 1978...

Wspomniałem już, że przemysł 
szkła i ceramiki wydał od 1971 roku 
— cztery miliardy złotych. Rok bie
żący i następny jest okresem jesz
cze intensywniejszego inwestowania, 
angażuje ono bowiem 6 mid złotych. 
Oblicza się, że w przyszłej pięciolat
ce nakłady na inwestycje dla prze
mysłu szkła i ceramiki pochłoną 25 
mid złotych.

— Na razie pracujemy — stwier
dza dyr. ZDZISŁAW STACHURA — 
przy akompaniamencie prawie 
wszystkich naszych odbiorców: daj
cie więcej!

Dzban wodę nosi do czasu — to przysłowie kojarzy się ze zdjęciem, ale też jest na nim i ucho, które urwać się może... 
Fot A. JAŁOSINSKI

Staramy się nadążyć z zaspokoje
niem najważniejszych potrzeb,' w 
tym także rynku. Jednakże uczciwie 
muszę powiedzieć, iż z programu 
rozwoju naszego przemysłu wynika, 
że dopiero z końcem przyszłej pię
ciolatki będziemy mogli w pełni za
spokoić naszych odbiorców.

Wynika z tego, że RYNEK DOPIE
RO PO ROKU 1980 OTRZYMYWAĆ 
BĘDZIE WYSTARCZAJĄCĄ ILOŚĆ 
ARTYKUŁÓW ZESZKLĄ I CERA
MIKI.

Czy możemy się z takimi faktami 
pogodzić? Czy mamy z założonymi 
rękami czekać na ów, jakże odległy, 
1980 rok?

Na marginesie: porcelit jest szale
nie modny (między innymi dlatego, 
że tani) i rozchwytywany na rynku. 
Zakład w Tułowicach, który sam ma 
produkować trzy razy więcej wyro
bów porcelitowych, niż produkuje 
się obecnie w całym kraju — ruszy 
dopiero około 1977 roku. Czy jest 
gwarancja, że moda na porcelit u- 
trzyma się kilkanaście lat?

JEDNĄ z metod łagodzenia bra
ków na rynku wewnętrznym jest 
importowanie poszukiwanych ar

tykułów. Niestety, import artykułów 
szklanych i ceramicznych jest trud
ny. Po prostu nie ma od kogo ich 
kupić. Natomiast chętnych do kupie
nia ich od nas jest sporo.

— Kontrahenci zagraniczni — 
stwierdza WIKTOR SZYMOREK — 
z pocałowaniem w rękę wzięliby 
każdą ilość opakowań szklanych. Du
ży popyt występuje też na kryształy, 
szkło stołowe, porcelit i porcelanę... 
W tej chwili moglibyśmy co naj
mniej podwoić eksport. Ale limituje 
go sytuacja na rynku wewnętrznym.

Dokonajmy skrótowej analizy sy
tuacji. Po pierwsze, nowe Zjednocze
nie „VITROCER" uporządkowało 
organizację w przemyśle szkła i ce
ramiki — podzielono 65 zakładów na 
siedem, jakby kombinatów, wprowa
dzono ściślejszą specjalizację itd. 
Słowem, każdy wie, co ma robić. Po
nadto przemysł ten przeszedł na no
wy system ekonomiczny, co jest 
przecież sporym plusem — zwłaszcza 
jeśli chodzi o samodzielność podej
mowania optymalnych decyzji. Są 
zatem warunki do intensyfikacji 
produkcji od strony organizacji i za
rządzania.

Po drugie — ogólny kryzys surow
cowy (ropopochodne) w znacznym 
stopniu zmienił konkurencyjność ze 
strony wyrobów z tworzyw sztucz
nych. Ba, nawet wzrósł nacisk na 
szkło nie tylko z racji, że chemia ma 
kłopoty. Oto stal staje się coraz cen
niejsza i np. opakowania blaszane 
chętnie (poniekąd z konieczności) 
zastępuje się szklanymi. Oto jeden 
z dobitnych przykładów: modne się 
stały płytki marglitowe (czarne 
szkło) — ale nie można ich produk
cji rozwinąć, bowiem chemia nie jest 
w stanie dostarczyć surowców do 
ich wytwarzania. Jest zatem klimat 
sprzyjający rozwojowi omawianego 
przemysłu.

Po trzecie — zarówno potrzeby 
rynku wewnętrznego, jak i koniun
ktura światowa dostarczają argu
mentów za rozwojem potencjału pro
dukcyjnego przemysłu szkła i cera
miki. Nie maleje też, a wprost prze
ciwnie — rośnie, zapotrzebowanie na 
wyroby „VITROCERU” ze strony 
budownictwa i innych przemysłów.

Po czwarte — przemysł szklarski 
i ceramiczny znajduje się w bardzo 
korzystnej sytuacji surowcowej (no

ża nielicznymi materiałami ceramicz
nymi). Polska ma duże zasoby pod
stawowych surbwców: wysokiej ja
kości piaski kwarcowe, glin, wapie
nie i skalenie. Od tej strony nie ma 
więc powodów do przeciwstawiania 
się rozwojowi tego przemysłu.

Wszystko to razem złożyło się na 
owo zielone światło przed przemy
słem szkła i ceramiki. Ale rozwój to 
inwestycje, na które składa się wy
budowanie nowych hut i fabryk o- 
raz zakup nowoczesnych uiządzeń. 
Wiemy — sprawa nie jest prosta i 
nie mam wcale zamiaru postulować 
przyspieszenia inwestycji „VITRO
CERU” kosztem zahamowania in
nych ważnych budów. Ale...

— Moglibyśmy — mówią w Zjed
noczeniu — przyspieszyć nasz prog
ram inwestycyjny, ale skąd zdobyć 
moce przerobowe, wykonawstwo?

Tak, ale jakie jest inne wyjście, 
skoro odpada z różnych względów 
import wyrobów ze szkła i ceramiki 
dla poprawienia zaopatrzenia rynku? 
Każdy z nas, jako konsument, chciał- 
by, aby raczej z końcem tej, a nie 
przyszłej pięciolatki’ skończyły się 
wreszcie perturbacje z nabywaniem 
tych artykułów.

Zastanówmy się więc, jakie są 
możliwości złagodzenia napięć na 
rynku. Przede wszystkim występuje 
(o dziwo!) niezupełne zsynchronizo
wanie podaży z popytem. Mimo nie- 
zaspokojenia popytu obserwujemy 
pojawianie się w handlu tzw. arty
kułów trudno zbywalnych — choćby 
talerzy o średnicy 26 cm, filiżanek 
do kawy o pojemności 0,08 litra, 
których nabywcy nie chcą. Powie
dziano mi w „VITROCERZE” otwar
cie: „prawie nie ma żadnego roze
znania potrzeb rynku..., zaczynamy 
dopiero, wspólnie z handlem, two
rzyć komórki marketingowe, sondu
jące popyt sklepy fabryczne są do
piero w sferze projektów..." Tkwi tu 
więc, moim zdaniem, rezerwa. Ści
ślejsze dopasowanie produkcji do 
potrzeb, złagodziłoby, rzecz jasna, 
napięcia.

A czy jest szansa na przyspiesze
nie rozbudowy potencjału produk
cyjnego? Przypomnijmy tylko, że 
„VITROCER” podlega Ministerstwu 
Budownictwa i PMB. W interesie 
tego resortu leży więc chyba rozwój 
omawianego przemysłu. Znam przy
kłady inwestorów, nawet tak ubo
gich w moce przerobowe jak spół
dzielczość, którzy w zdawałoby się 
wprost niemożliwych sytuacjach, 
zdołali wygospodarować wykonaw
stwo i zrealizować wcale pnkaźne 
inwestycje. Czy więc sprawdzi się i 
w tym przypadku przysłowie o szew
cu, który bez butów chodzi?

Spójrzmy jeszcze na sprawę z in
nej strony. Przedstawiciele „VITRO
CERU” sami twierdzili, że na ich 
wyroby mają zapewnione rynki zby
tu, w tym również w strefie dolaro
wej. Czy nie warto więc byłoby ro
zejrzeć się za możliwością zakupu 
gotowych obiektów, bądź chociaż no
woczesnych urządzeń, na zasadzie 
kredytu w krajowym banku handlo
wym, który przecież takie transak
cje załatwia?

Być może znajdzie się jeszcze ja
kieś inne wyjście. Do poszukiwań 
w tym kierunku gorąco zachęcam i 
„VITROCER” i resort. Perspekty
wa czekania do 1980 roku wesoła 
nie jest.

I ja chciałbym, aby zanim moje 
dzieci wyrosną z wieku szkolnego 
móc im powiedzieć: „Szklanka się 
zbiła? Nie martwcie się!”
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MICHAŁA KALECKIEGO
TEORIA PODZIAŁU JERZY OSIATYŃSKI

W kwietniu minęła czwarta rocznica Śmierci profesora 
MICHAŁA KALECKIEGO. Korzystając z tej okazji, pra
gniemy zapoznać Czytelników z teorią podziału Mi
chała Kaleckiego w oligopolistycznym kapitalizmie.

MICHAŁ Kalecki jest znany w 
Polsce przede wszystkim jako 
autor podstaw teorii wzrostu 

gospodarki socjalistycznej, twórca 
metodologicznych koncepcji planu 
perspektywicznego, rachunku efek
tywności inwestycji; jako wybitny 
teoretyk i praktyk polskiej socjali
stycznej gospodarki. Mniej uwagi 
poświęca się jego pracom z teorii dy
namiki gospodarki kapitalistycznej, 
zaś jego oryginalna teoria podziału 
dochodu w gospodarce kapitalistycz
nej, w oparciu o koncepcję stopnia 
monopolizacji, jest w Polsce mało 
znana. Tymczasem warto wiedzieć, 
że Kalecki nie tylko stworzył fun
damenty współczesnej teorii dyna
miki gospodarki kapitalistycznej, ale 
również wniósł trwały wkład w te
orię podziału w oligopolistycznym 
kapitalizmie. Teoria ta zasługuje na 
uwagę tym bardziej, że ’ przeżywa 
dziś ona na Zachodzie Europy drugą 
młodość.

Podstawą teorii Kaleckiego jest 
klasowy podział społeczeństwa ka
pitalistycznego i walka klas, której 
jednym z przejawów jest walka o 
udział płac w dochodzie oraz kon
kurencyjna walka między kapitali
stami o zawłaszczenie jak najwięk
szej części zysków. Historyka myśli 
ekonomicznej uderzy zbieżność kon
cepcji Kaleckiego z marksowską te
orią społeczeństwa kapitalistycznego. 
Teoretyków i praktyków życia go
spodarczego — zdolność wyjaśnienia 
w oparciu o koncepcję stopnia mo
nopolizacji warunków podziału w 
rzeczywistych warunkach, funkcjo
nowania kapitalizmu.

TEORIA KONIUNKTURY 
A TEORIA PODZIAŁU

Kalecki szedł do swojej specyficz
nej teorii podziału przez teorię cyklu 
koniunkturalnego (i przez empirycz
ne badania — z L. Landauem — nad 
podziałem dochodu narodowego w 
przedwojennej Polsce). W teorii cyk
lu wyodrębnia on w dochodzie te 
części składowe, których wahania 
wywołują cykliczne zmiany zatrud
nienia, produkcji globalnej i docho
du narodowego. Gospodarka pracuje 
przy niepełnym wykorzystaniu siły 
roboczej i zdolności wytwórczych. 
Dochód jest określony przez efek
tywny popyt. Robotnicy wydają tyle, 
ile zarabiają. Przy danej jednostko
wej płacy realnej Ich popyt jest 
funkcją zatrudnienia; źródeł wahań 
cyklicznych należy więc szukać w 
zmianach Innych wydatków nlź pla
ce.

Kapitaliści wydają na konsumpcją 
i na akumulacją produkcyjną (tj. na 
inwestycje produkcyjne 1 przyrost 
zapasów). Ich konsumpcja składa 
się z części stałej 1 z części zmiennej, 
zależnej od zysków. Poziom zysków 
jest wyznaczony przez Ich stałe wy
datki na konsumpcją 1 przez wydatki 
na akumulacją (przy stałej relacji 
zmiennej części ich konsumpcji do 
zysków). Cykliczne wahania akumu
lacji powodują y modelu Kaleckie
go cykliczny kołobieg wahań zysków, 
zatrudnienia, produkcji globalnej i 
dochodu. Z jego analizy wiemy- też, 
że poziom zysków kapitalistów jest 
wyznaczony przez ich wydatki; że 
„robotnicy wydają tyle, ile zarabia
ją, a kapitaliści zarabiają tyle, ile 
wydają”.

Opis części składowych dochodu to 
jednak jeszcze nie teoria jego po
działu. Kalecki nie mówi na razie 
nic o tym, co decyduje o wysokości 
jednostkowej płacy realtiej. Nie Zna
my zatem wielkości konsumpcji z 
płac, a więc i globalńego dochodu 
narodowego. Znamy cp prawda po
ziom zysków, określony przez wy
datki kapitalistów, ale nie wiemy, 
jaka jest wielkość dochodu, której 
są one' częścią. Jak- tedy odpowie
dzieć, jaka część' dochodu idzie na 
płace, a jaka.—na zyski? Nie zna
my też .wielkości kapitału, którego 

wymaga produkcja dóbr konsump
cji robotniczej, bo nie znamy wiel
kości tej ostatniej. Jak więc znaleźć 
stopę zysku od kapitału?

Teoria podziału musi wyjaśniać 
czynniki określające podział docho
du narodowego na płace 1 zyski; musi 
wyjaśniać przynajmniej jedną z 
trzech wielkości: poziom płacy real
nej, poziom stopy zysku lub względ
ne udziały płac i zysków w dochodzie 
(pozostałe dwie wynikają z określe
nia pierwszej). Teorię podziału w 
tym właśnie rozumieniu — w opar
ciu o koncepcję stopnia monopoli
zacji — Kalecki przedstawił po raz 
pierwszy dopiero w roku 19381).

STOPIEŃ MONOPOLIZACJI 
JAKO PODSTAWA TEORII 

PODZIAŁU

Podstawowym założeniem Kalec
kiego jest teza, że w gospodarce ka
pitalistycznej przedsiębiorstwa pra
cują zawsze ptzy nie w pełni wyko
rzystanym aparacie wytwórczym 1 
że w tych warunkach aż do osiągnię
cia pełnego wykorzystania aparatu 
przeciętny jednostkowy koszt zmien
ny jest stały i równy kosztowi krań
cowemu. Przy tych warunkach Ka
lecki określa stopień monopolizacji 
jako relację różnicy między ceną 
produktu a jego kosztem zmiennym 
do tej ceny2).

Kalecki uważał też, że w warun
kach doskonałej konkurencji stopień 
monopolizacji równa się zeru. Z jego 
analizy wynika, że wtedy kapitali
ści nie osiągają żadnych zysków, a 
nawet nie są w stanie pokryć kosz
tów stałych. Paradoks ten Kalecki 
uważał za pozorny, gdyż — jak 
twierdził — jego koncepcja stosuje 
się wyłącznie do warunków niedo
skonałej konkurencji. Przy dosko
nałej konkurencji nie można wszak 
zachować postulowanej przez niego 
równości kosztu krańcowego z prze
ciętnym kosztem zmiennym, ani nie
pełnego wykorzystania zdolności 
wytwórczych. O samej koncepcji do
skonałej konkurencji Kalecki pisał 
zaś w r. 1939, że jako robocze zało
żenie może być niekiedy pożyteczna 
w początkowym stadium badań, ale 
jako opis normalnego stanu gospo
darki kapitalistycznej jest tylko mi
tem.

Kalecki zdawał sobie sprawę, źe 
przy przyjętych przez niego założe
niach stopień monopolizacji jest 
równy odwrotności elastyczności po
pytu na produkt danego przedsię
biorstwa. Niemniej uważał, że w 
ostatecznym rachunku stopień mo
nopolizacji wyznacza w gospodarce 
zamkniętej podział produktu między 
płace i zyski. W skali całej gospo
darki przeciętny stopień monopoli
zacji jest relacją sumy globalnych 
zysków plus globalne koszty stałe do 
globalnych przychodów ze sprzedaży, 
tj. jest on relacją różnicy między 
dochodem narodowym a globalnym 
funduszem płac do sumy tegoż do
chodu i kosztów materiałowych. 
Dzięki temu stopień monopolizacji 
wyznacza udział płac w dochodzie3).

Taka była początkowa koncepcja 
stopnia monopolizacji Kaleckiego. 
Stała się ona przedmiotem krytyki, 
w której można wyodrębnić dwa 
nurty. Pierwszy dotyczy względne
go udziału płac w dochodzie w wa
runkach doskonałej konkurencji, 
który — jak to wynika z analizy Ka
leckiego — równa się wtedy jedno
ści. Zastrzeżenia Kaleckiego, że jego 
teoria nie odnosi się do takich wa- 
runków, nie uznano za zadowalają
ce. Najpoważniejszy jest tu Zarzut, że 
jeśli przy doskonałej konkurencji 
stopień monopolizacji równe się że
ru, to wynikałoby stąd Iż wartość do
datkowa powstaje wyłącznie na sku
tek istnienia monopoli. Dó sprawy 
tej wrócimy w części 4.

Drugi kierunek dotyczył zależno
ści tej koncepcji od elastyczności po
pytu na produkt danego przedsię
biorstwa, a co za tym idzie — zależ
ności podziału między płace i zyski 
nie od stopnia monopolizacji, ale od 
tej elastyczności. Oskar Lange zwró
cił uwagę, że stopień monopolizacji 
może wyznaczać podział dochodu, je
żeli odrzucić założenie, iż przedsię
biorstwa dążą do zrównania krańco
wego utargu z krańcowym kosztem. 
„Wtedy stopień monopolu nie jest 
odwrotnością elastyczności popytu, 
ale zależy od ceny przyjmowanej na 
zasadzie zwyczaju bądź milczącego 
porozumienia w grupie przedsię
biorców”4).

DALSZY ROZWÓJ 
KONCEPCJI STOPNIA 

MONOPOLIZACJI

Koncepcja stopnia monopolizacji 
wraz z upływem czasu podlegała 
stopniowym modyfikacjom, by 
przyjąć ostateczny kształt w r.1954. 
Tej ostatniej wersji Kalecki zo
stał już wierny do końca życia. 
Kalecki zachował kluczowe założe
nia niepełnego wykorzystania apa
ratu wytwórczego i stałości jedno
stkowych kosztów zmiennych, rów
nych krańcowym w badanym obsza
rze zmienności produkcji. Odrzucił 
natomiast zależność stopnia mono
polizacji od elastyczności popytu. 
Podstawowa idea późniejszej wersji 
stopnia monopolizacji polega na tym, 
że w przemysłach przetwórczych (w 
odróżnieniu od rolnictwa i przemy
słów wydobywczych) ceny są ustala
ne nie przez równowagę podaży i po
pytu, a w oparciu o zasadę narzutu 
marży brutto na koszty zmienne. Dla 
wysokości marży decydujące znacze
nie mają jednak nie tylko koszty 
zmienne danego przedsiębiorstwa i 
— pośrednio — jego koszty stałe, ale 
również rozkład cen przedsiębiorstw 
wytwarzających takie same lub po
dobne produkty.

Warunki te znajdują odzwiercied
lenie w ogólnej formule ceny Kalec
kiego5). Podstawowe znaczenie ma
ją w niej dwa współczynniki m i 
n, z których pierwszy (m) od
zwierciedla zdolność przedsiębiors- 
stwa do przenoszenia na ceny wy
sokości i zmian jego kosztów zmien
nych, drugi zaś (n) odzwierciedla 
zagrożenie marży brutto (obejmują
cej poza zyskiem narzut na koszty 
Stałe) ze strony konkurentów. W ten 
sposób współczynniki te charaktery
zują politykę kształtowania cen 
przez przedsiębiorstwo i stosunek 
globalnych wpływów do globalnych 
kosztów zmiennych. Jak powiada 
Kalecki, odzwierciedlają one to, „co 
moglibyśmy nazwać stopniem mo
nopolizacji pozycji przedsiębior
stwa”5). Stopień monopolizacji jest 
więc w tym ujęciu zbiorczym poję
ciem dla wszystkich czynników 
wpływających na kształtowanie się 
cen i znajdujących odzwierciedlenie 
w dwóch współczynnikach, min.

Kalecki wyodrębnia trzy grupy 
przyczyn zmian stopnia monopoliza
cji. Pierwsza to koncentracja pro
dukcji, . porozumienia kartelowe, 
przywództwo cenowe, reklama, po
zorne zróżnicowanie produktu itd. 
Wszystko to wpływa na wzrost 
współczynnika n. Druga to zmiany 
stosunku kosztów ogólnych do ko
sztów zmiennych (np. względny 
wzrost kosztów ogólnych w związku 
ze stosowaniem bardziej kapitało
chłonnych metod wytwarzania), 
które prowadzą do porozumień kar
telowych celem ochrony zysków. To 
również wpływa na wzrost współ
czynnika n. Trzecia to np. wzrost si
ły związków zawodowych. Będzie to 
działać w kierunku obniżenia współ
czynnika m (zmniejsza bowiem zdol
ność przedsiębiorstwa do przenosze
nia zmian kosztów zmiennych na ce
ny). W tym właśnie sensie wszelkie 
zmiany stopnia monopolizacji będą 
wpływać na zmiany współczynników 
m lub n (lub obu łącznie).

W tej wersji stopnia monopoliza
cji udźiał płac w dochodzie Kalecki 
wyznacza za pomocą funkcji stosun
ku globalnych przychodów do glo
balnych kosztów zmiennych. Z jed
nej strony stosunek ten jest funk
cją Stopnia monopolizacji. Z dru
giej strony, przy danym stosunku 
globalnych przychodów do global
nych kosztów zmiennych, łatwo moż
na znaleźć względny udział płac w 
dochodzie. Tak więc w ostatecznym 
rachunku stopień monopolizacji, po
przez Określenie stosunku globalnych 
przychodów do globalnych kosztów 
zmlenńych, wyznacza względne u- 
dzląły w dochodzie7).

Teorią podziału zajmowała Kalec
kiego do końca życia. Jego ostatni 
artykuł, opublikowany pośmiertnie 

w r. 19718) jest poświęcony walce 
klas i podziałowi dochodu narodo
wego. Kalecki bez uciekania się do 
wzbudzającego kontrowersje termi
nu „stopień monopolizacji” wyraża tu 
podstawowe idee swojej teorii po
działu. Przy danych kosztach zmien
nych stopa marży brutto przedsię
biorstwa jest funkcją rozkładu cen 
wyznaczanych na ten sam towar 
przez innych producentów, w rela
cji do ceny ustalanej przez to przed
siębiorstwo. Wyznaczona przez nie 
cena jest funkcją jego kosztów 
zmiennych, narzuconej przez nie 
marży brutto na koszty zmienne i 
przeciętnej, ważonej ceny tego pro
duktu w całej gałęzi.

Kalecki podnosi tu zarazem waż
ny problem skutków akcji robotni
czych zmierzających do wzrostu płac 
w warunkach, gdy te wzrosty płac 
są z łatwością i w całości przenoszo
ne poprzez ceny na ostatecznych 
konsumentów. W takich warunkach 
wzrost płac nominalnych poszczegól
nych grup zawodowych nie musi 
prowadzić do zmiany struktury po
działu dochodu między płace i zyski 
i może się wyczerpać tylko na zmia
nach wewnętrznej struktury płac, na 
korzyść grup robotników o silniej
szej pozycji przetargowej w stosun
ku do pracodawców. Z braku miej
sca problemowi temu nie poświęci
my tu więcej uwagi.

KRYTYKA I OBRONA 
KONCEPCJI STOPNIA 

MONOPOLIZACJI

Spróbujmy teraz odpowiedzieć na 
pytanie, czy i w jakim stopniu póź
niejsza wersja stopnia monopolizacji 
podlega tym zarzutom, które formu
łowano przeciwko koncepcji wcze
śniejszej. Oczywiste jest, że nie opie
ra się już ona na elastyczności po
pytu na produkt danego przedsię
biorstwa. To odejście od elastyczno
ści popytu jako czynnika wyznacza
jącego stopień monopolizacji spotka
ło się z zarzutem, iż Kalecki zadowo
lił się „czysto tautologicznym ujęciem 
według którego stosunek cen do 
kosztów zmiennych został zdefinio
wany po prostu jako stopień mono
polizacji”9). Zarzut ten opiera się na 
nieporozumieniu. W koncepcji z 
1954 r. nie ma takiej definicji stop
nia monopolizacji, jaką Kaldor przy
pisuje Kaleckiemu. Stosunek między 
ceną a jednostkowymi kosztami 
zmiennymi jest tam określony przez 
stopień monopolizacji. Ale nie ma 
tam definicji, że ten stosunek jest 
właśnie stopniem monopolizacji. Nie 
jest zaś tautologią twierdzenie, że 
każda zmiana konkurencyjnej struk
tury rynku (tj, każda zmiana stop
nia monopolizacji), która prowadzi 
do wzrostu sumy przeciętnych wa
żonych współczynników m+n, pro
wadzi do spadku udziału płac w 
produkcie.

Znacznie trudniejsza jest kwestia 
zastrzeżeń wynikających stąd, że 
koncepcja stopnia monopolizacji 
prowadzi do wniosku, iż przy dosko
nałej konkurencji cały dochód idzie 
na płace, co negowałoby powstawa
nie zysków w takich warunkach. Na
wet tak poważny marksista i admi
rator Kaleckiego jak M. Dobb kwe
stionuje na tej podstawie tę koncep
cję Kaleckiego19). Brak miejsca unies 
możliwia nam szczegółowe zajęcie się 
tym problemem. Chcemy jednaj 
przedstawić pewien sposób interpret 
tacji koncepcji stopnia monopoliza
cji, który broniłby ją przed tymi za
rzutami.

Kalecki utrzymywał, że w warun
kach doskonałej konkurencji stopień 
monopolizacji równa się zeru. Co to 
znaczy, źe stopień monopolizacji 
równa się zeru? Kwestię tę należy 
rozważyć w dwóch płaszczyznach. 
Przy węższej i powszechnie przyj
mowanej interpretacji znaczy to ty
le, że każde przedsiębiorstwo znaj
duje się w takim samym położeniu 
w stosunku do innych przedsię
biorstw, na wszystkich rynkach pro
duktów i czynników. Z tego nie wy
nika jeszcze, źe wtedy przedsiębior
stwa nie osiągają dodatnich zysków. 
Przeciwnie, w ogólnym przypadku 
będą one osiągać zyski na takim po
ziomie, przy którym każde z nich 
osiągnie taką samą, dodatnią stopę 
zysku. W tym sensie taka wąska in
terpretacja zerowego stopnia mono
polizacji przeczy wnioskowi Kalec
kiego że przy doskonałej konkuren
cji cały dochód idzie na płace11).

Ta wąska interpretacja nie pozo
stawia jednak miejsca dla kwestii 
monopolu własności środków pro
dukcji. A przecież właśnie ten mo
nopol własności jest źródłem pocho
dzenia zysków w gospodarce kapita
listycznej. Gdy koncepcją stopnia 
monopolizacji objąć również społecz
ny stosunek między właścicielami 
środków produkcji a siłą roboczą, 
to zerowa wartość stopnia monopo
lizacji zawiera pewną szczególną 
treść. Znaczy ona wtedy tyle, że nie 
ma monopolu własności środków 
produkcji. W takich warunkach nie 
ma też miejsca dla kapitalistycznych 
zysków 1 cały dochód idzie na płace12. 
Jeśli koncepcje stopnia monopoli
zacji 1 doskonałej konkurencji rozu
mieć w tych kategoriach, to nie mo
że dziwić, że Kalecki odrzucał przy
padek zerowej stopy monopolizacji

w kapitalizmie (co było dla niego 
równoznaczne z odrzuceniem dosko
nałej konkurencji). Tak, jak wyjścio
wą przesłanką Marksa jest dodatnia 
stopa wyzyski^Itak — przy tej in
terpretacji -w Wyjściową przesłanką 
Kaleckiego jest dodatnia wartość 
szeroko różumianego stopnia mono
polizacji. ,W istocie jest to to samo 
założenie, co u Marksa; mianowicie, 
że podstawą pochodzenia zysków w 
kapitalizmie jest monopol własno
ści środków produkcji. Dla Marksa 
był to wyjściowy punkt analizy. Dla 
Kaleckiego był to jego punkt doce
lowy.

Kalecki dostarczył więc nam cał
kowicie spójną teorię podziału, w 
oparciu o którą stopień monopoli
zacji wyznacza udział płac w docho
dzie. U podstaw tej teorii leży zało
żenie antagonistycznego społeczeń
stwa kapitalistycznego, w którym 
toczy się walka na dwóch frontach. 
Walka między kapitalistami jako 
klasą i robotnikami jako klasą o po
ziom płac realnych, o wysokość 
względnego narzutu na koszty 
zmienne i o możliwość przenoszenia 
zmian tych kosztów na ceny (znaj
duje to wyraz w wysokości i zmia
nach współczynnika m). Po drugie, 
toczy się walka między kapitalista
mi o konkurencyjne zdobycie rynku 
(co znajduje wyraz w wysokości i 
zmianach współczynnika n). Kon
cepcja ta to przedstawiona za pomo
cą odmiennych narzędzi analitycz
nych marksowska teoria gospodarki 
kapitalistycznej, w której walce kla
sowej między robotnikami i kapita
listami o podział produktu netto 
między płace i zyski towarzyszy wal
ka między kapitalistami w procesie 
nazwanym przez Marksa procesem 
^yncentracji kapitału.

Zob. M. Kalecki: „The Determinanta 
Distribution of the National Income”, 

Ęconometrica, nr 3/1938; Essays in the 
Theory of Economic Fluctuations, Lon
dyn,, 1939; „A Theory of Long Run Dis
tribution of the Product of Industry”, 
Oxford Economic Papers, nr 3/1941; Stu
dies in Economic Dynamics, Londyn, 1943; 
Teoria dynamiki gospodarczej, Warsza
wa, 1958, s. 7—55; „Class Struggle and 
the Distribution of National Income", 
Kyklos, nr 1/1971.

A. Karczewski w artykule „Lapsus J. 
Osiatyńskiego” (2.G. nr 15/1974) cytuje 
definicyjny opis równości Kaleckiego: 
globalne zyski kapitalistów są równe su
mie Ich konsumpcji i akumulacji produk
cyjnej brutto, 1 na tej podstawie kon
kluduje: „Konia z rzędem temu, kto po
trafi udowodnić, że to nie jest teoria po
działu". Cóż, ani we fragmencie cytowa
nym przez A. Krawczewskiego, ani w in
nych rozdziałach Próby teorii koniun
ktury Kaleckiego, których tytuły A. Kraw- 
czewskl przytacza, nie można znaleźć 
teorii podziału dochodu wyjaśniającej 
kształtowanie się płacy realnej, stopy 
zysku lub względnych udziałów płac i 
zysków w dochodzie. Sądzę więc, że w 
moim artykule: „Sprzeczności między 
inwestycjami a konsumpcją” (Z.G. nr 
13/1974), z którym A. Krawczewskl pole
mizuje, nie popełniłem lapsusu twier
dząc, Iż Kalecki nie posiadał swojej spe
cyficznej teorii podziału dochodu aż do 
roku 1938 1 że udało mi się tu spełnić 
warunki zadania, za które A. Krawczew
skl obiecuje „konia z rzędem”.

Notabene w pierwszej części artykułu 
„Sprzeczności między Inwestycjami a 
konsumpcją” istotnie popełniłem pewien 
lapsus, który uszedł uwagi A. Kraw- 
czewskiego, ale który mógł zaniepokoić 
innych Czytelników. Wkradł się on do 
zdania o pionowej integracji gospodarki 
socjalistycznej w modelu Kaleckiego. W 
ujęciu Kaleckiego dział konsumpcyjny 
poza dobrami spożycia wytwarza surow
ce 1 materiały dla własnych potrzeb, ale 
nie wytwarza bynajmniej własnych ma
szyn 1 narzędzi. Te są wytwarzane przez 

sektor Inwestycyjny. Na szczęście po
myłka ta nie występuje w dalszych 
częściach tego artykułu i nie wpływa 
przeto na dalszy tok rozumowania.

3) Ta koncepcja stopnia monopolizacji 
Kaleckiego opiera się na definicji „sto
pnia siły monopolu”. A. Lernera.

•) Oznaczając przez W — globalny fun
dusz płac, przez M — globalne koszty 
materiałowe, przez A —• dochód narodo 
wy i przez b — przeciętny stopień mono
polizacji w całej gospodarce, mamy

A _ W
b “ a + M ' stąd’ przekształcając mamy 
b (A + M) - A—W; A - b (A + M) = W

W
1 ~A “ l-b(l +

*) O. Lange: Dztela, t. I, Warszawa. 
1973, s. 137 (jest to recenzja z 1941 r 
z książki Kaleckiego: Essays in the Theo 
ry of Economic Fluctuations).

*)Formułę tę Kalecki przedstawia u 
postaci p - mu + np, gdzie p to cena 
danego produktu, u to jednostkowe 
koszty zmienne, m 1 n to dodatnie stale 
(n < 1), a p to przeciętna, ważona cena 
dla wszystkich przedsiębiorstw w dane 
gałęzi. Zob. Teoria dynamiki gospoda: 
czej, ibid., s. 10.

•) Teoria dynamiki gospodarczej, Ibid 
s. 10.

i) Oznaczmy za Kaleckim stosunek glo 
halnych przychodów do globalnych kosz 
tów zmiennych przez k. W oparciu o fo: 
mulę p = mu + np można wykazać. z< 
w odniesieniu do całej gospodarki 
k = m/(l—n)

tj. k jest funkcją stopnia mono
polizacji. Gdy marża brutto w skali 
całej gospodarki równa się zeru, to glo
balne przychody są równe globalnym 
kosztom zmiennym 1 k “ 1. Stąd zaś wy
nika, że gdy ceny są równe tylko jed
nostkowym kosztom zmiennym, ale nie 
są od nich niższe, k osiąga minimum, 
przy sumie m + n równej jedności. Moż
na też arytmetycznie wykazać, że marża 
zysku będzie tym większa, Im większa 
jest suma współczynników m + n, tj. im 
wyższy jest stopień monopolizacji, który 
w tych współczynnikach znajduje od
zwierciedlenie.

*) „Class Struggle and the Distribution 
of National Income”, ibid.

*) N. Kaldor: Eseje z teorii stabilizacji 
i wzrostu gospodarczego. Warszawa, 1971, 
s. 77—8. Zob. także C. E. Ferguson: The 
Neoclassical Theory of Production and 
Distribution, Cambridge, 1969, s. 310—11.

*°) Zob. M. Dobb: Theories of Value and 
Distribution since Adam Smith, Cam
bridge, 1973, s. 269.

“) Przy takiej Interpretacji koncepcji 
stopnia monopolizacji można bronić 
przyjmując, że zerowy stopień monopo
lizacji co prawda spełnia warunki do
skonałej konkurencji — ale — wbrew 
sugestii Kaleckiego — nie jest bynaj
mniej ich ogólnym reprezentantem. Sto
pa zysku jest bowiem wtedy we wszyst
kich gałęziach taka sama (co przy pozo
stałych założeniach Kaleckiego spełnia 
warunki doskonałej konkurencji) i równa 
zeru Tymczasem doskonała konkurencja 
wymaga w ogólnym przypadku wszędzie 
takiej samej 1 dodatniej stopy zysku. 
Dodatniość stopy zysku wymaga zaś, by 
gałęziowe marże brutto były dodatnie 
1 tak zróżnicowane, aby wszędzie za
pewnić taką samą i niezerową stopę zy
sku. Odrzucenie przez Kaleckiego kon
cepcji doskonałej konkurencji należy 
wtedy traktować jako odrzucenie takiej 
specyficznej gałęziowej struktury dodat
nich marż, która zapewniałaby wszędzie 
taką samą i dodatnią stopę zysku.

°) Po stronie dochodu znajdują się je
szcze koszty stałe. Zatem stwierdzenie, 
że cały dochód idzie na płace należy ro
zumieć w tym sensie, że w gestii ogółu 
robotników leży wtedy decyzja, jaką ' 
część tego dochodu należy wyodrębnić 
na cele odtworzenia poniesionych kosz
tów stałych, jaką — na cele reprodukcji 
rozszerzonej itp. Idzie tu o to, że w tym 
przypadku nie ma miejsca dla zysków 
kapitalistów, gdyż źródłem tych zysków 
jest monopol własności środków produk
cji, który w tym przypadku nie wystę
puje.

tO.str, ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1181) 5.V.1974 r.
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OSTATNIE fale kryzysu waluto
wego zniosły fundament w po
staci zrównanego ze złotem do

lara i ustabilizowanych w stosunku 
do niego kursów innych walut, na 
którym stał prawie przez 30 lat po 
drugiej wojnie światowej system 
pieniądza międzynarodowego. Nie
wymienialny dolar przestał być re
prezentantem określonego kwantum 
czegoś twardszego, nie jest już wa
lutą twardą i nie nadąje się więcej 
do roli waluty kluczowej. Operacje 
ze złotem z rezerw państwowych zo
stały zablokowane, bo jaki dłużnik 
chciął się rozliczać w złocie po ofi
cjalnej cepie 42,22 doi. za uncję, gdy 
na rynku było ono. znacznie droższe. 
Złoto postradało więc niektóre z fun
kcji właściwych pieniądzowi między
narodowemu, dokonała się jego czę
ściowa dewalutyzacja. Poprzedziła 
ją demonętyzacja, która nastąpiła 
już przed 40 laty z chwilą ostatecz
nego załamania się złotej waluty mo
netowej.

Wprawdzie jesienią r. 1973 rządy 
kilku państw (w tym Stanów Zjed
noczonych, Wielkiej Brytanii, N.R.F. 
i Szwajcarii) zawarły porozumienie 
o dopuszczalności transakcji złotem 
między władzami walutowymi po ce
nie wolnorynkowej. Do porozumie
nia tego przystąpią zapewne z bie
giem czasu i inne państwa. Dzięki 
temu złoto nagromadzone w rezer
wach państwowych przestaje być je
dynie pieniądzem w stanie spoczyn
ku. Ale pozbawienie stałej ceny pa
rytetowej degraduje je do roli 
szczególnego towaru ucieleśniające
go uniwersalne bogactwo. Nie po
wstrzymuje to więc jego dewaluty- 
zacji na raty.

Od dziesięcioleci wypowiadane są 
zdania, że utrzymywanie w fun
kcjach pieniądza złota — tego 
„przedmiotu wschodniego przepychu 
któremu wprawdzie egipscy i chal
dejscy dyrektorzy banków przypisy
wali czarodziejskie własności, ale 

który sam przez się nie daje pożyt
ku”1) — trąci barbarzyństwem, jest 
nienowoczesne i stanowi przejaw fe- 
tyszyzmu. „Przed upływem dziesięciu 
lat śmiech będzie budziła myśl, że 
inteligentni ludzie uważali, iż złoto 
będzie nadal pełniło rolę waluty 
międzynarodowej —■ to anachronicz
ne i groteskowe.”2)

Dziesięć lat nie taki znów szmat 
czasu, zapewne doczekamy lat osiem
dziesiątych i będziemy mogli się 
przekonać, co pozostanie z roli zło
ta w międzynarodowych stosunkach 
walutowych. Jest jednak mało praw
dopodobne, aby mogło dojść do tego 
czasu do jego całkowitej dewalutyza- 
cji.

W dyskusji nad tą sprawą odzywa
ją się dziś u nas echa bardzo starej 
kwestii miernika wartości. Padają 
mianowicie zdania, że trudno sobie 
W ogóle wyobrazić, by tę funkcję 
pieniądza mogło pełnić coś innego 
niż złoto i dlatego waluta międzyna
rodowa musi się na nim nadal opie
rać. Wywody przedstawione w arty
kule pt. „Spór o miernik wartości” 
(Życie Gospodarcze nr 15/1974) sta
nowiły polemikę z tym uzasadnie
niem. Ze złotem zrosła, się pa amen 
akurat nie ta abstrakcyjna funkcja 
pieniądza, lecz raczej jedna z jego 
funkcji konkretnych. Zapewne bę
dzie tak jeszcze przez długie lata 
w oficjalnych stosunkach waluto
wych, że pozostając składnikiem 
państwowych rezerw walutowych zło
to będzie przechowywało wartość, 
występowało jako jej rezerwa i że
lazny zapas.

Przekonanie takie wynika z tego, 
że z zasadami walki konkurencyjnej 
na międzynarodowym rynku kapita
listycznym sprzeczna jest waluta cał
kowicie zdesubstanc j onalizo wana, 
pozbawiona jakiegokolwiek elemen
tu składowego o immanentnej war
tości i oparta wyłącznie na wzajem
nym zaufaniu rywalizujących z sobą 
partnerów. Utrzymywanie części za
sobów walutowych w formie akty

wów powszechnie pożądanych ze 
względu na ich własną wartość i w 
ten sposób zabezpieczonych w sobie 
samych, ni będących niczyim zobo
wiązaniem ani nie powstających w 
wyniku aktu woli czynnika zewnęt
rznego eliminuje ryzyko niehonoro
wania skryptów dłużnych i nieprze
strzegania przez kontrahenta uzgod
nionych zasad funkcjonowania pie
niądza umownego, zabezpiecza przed 
stratami w wypadku dewaluacji, da
je więcej swobody w realizowaniu 
celów wynikających z potrzeb wła
snej gospodarki.

Przypominana przez rzeczników 
dewalutyzacji złota stara dewiza 
„non aeą, sed fides” powinna w od
niesieniu do stosunków panujących 
na międzynarodowym rynku kapita
listycznym brzmieć „sine aere mini
ma fides”, największe bowiem zaufa
nie budzi pieniądz zabezpieczony w 
samym sobie.

Jak najbardziej logiczna wydawać 
się może prognoza, według której 
powiązanie pieniądza ze złotem nie 
ma widoków na dalszą przyszłość, 
bo pieniądz nie jest ze swej istoty 
rzeczą, lecz formą wyrażania okre
ślonych stosunków społecznych, wy
stępujących w procesie gospodar
czym. Rzecz jednak w tym, że sto
sunki ekonomiczne związane są wła
śnie z przedmiotami materialnymi, 
występującymi jako spoidła więzi 
społecznej między ludźmi.3) Odnosi 
się to w każdym razie w pełni do 
stosunków ekonomicznych w kapi
talizmie.

Tak więc w rozwoju form pie
niądza przejawia się tendencja do 
jego desubstancjonalizacji. Jest ona 
znamieniem ekonomizacji, racjona
lizacji, unowocześniania pieniężnych 
środków wymiany. Wystąpiła naj
pierw z całą jaskrawością w odnie
sieniu do pieniądza obsługującego jej 
sferę krajową, następnie zaś uwi
doczniają się jej ślady również w 
międzynarodowych stosunkach wa
lutowych. Tu jednak postępuje 

znacznie powolniej i jest rzeczą wąt
pliwą, aby w kapitalizmie mogła 
zrealizować się do końca.

Z dniem 1.1.1970 uruchomiono do
datkowe, umowne środki zapłat mię
dzynarodowych kreowane po raz 
pierwszy w historii na mocy mię
dzynarodowego porozumienia, mia
nowicie tzw. specjalne uprawnienia 
trasacyjne (s.u.t., ang. Special Dra
wing Rights — SDR).

Pierwsze znaczenie trasowania, 
czyli ciągnienia w naszej terminolo
gii finansowej odnosi .się do weksla 
i oznacza pisemne polecenie wierzy
ciela (trasanta) wydane dłużnikowi 
(trasatowi), aby wypłacił wskazanej 
osobie (remitentowi) podaną sumę 
pieniędzy. Angielski odpowiednik 
trasowania w wyrażeniu drawing 
(on the bank) oznacza podejmowanie 
pieniędzy (z banku). W języku pol
skim występuje w tej dziedzinie też 
utarty zwrot z pewną formą tego 
czasownika, mówimy mianowicie o 
zaciąganiu długów, kredytów, poży
czek, zobowiązań.

S.u.t. mają złoty parytet identycz
ny z parytetem dolara dewizowego 
obowiązującym do r. 1971. Ten ich 
złoty parytet jest jednak jedynie 
nominalny, figuruje tylko na papie
rze, s.u.t. nie są bowiem wymie
nialne na złoto. Dlatego zwą je czę
sto „złotem papierowym”.

Jest to pieniądz żyrowy, istnieją
cy w postaci zapisów na kontach 
państw członkowskich Międzynaro
dowego Funduszu Walutowego 
i przyjmowany tylko w ich kręgu. 
Tę jego cechę dobrze odzwierciedla 
zaproponowany niedawno w naszej 
prasie termin specjalne uprawnie
nia przelewowe”.4)

Można za ten pieniądz otrzymać 
od innych uczestników Funduszu ich 
waluty, można też nim bezpośrednio 
regulować swoje zobowiązania wo
bec nich, ale obowiązek jego przyj
mowania jest ograniczony do okreś
lonej wysokości. Nie mają więc spe
cjalne uprawnienia trasacyjne lub 
przelewowe cech ogólnego ekwiwa
lentu w takiej mierze jak wymie
nialne na siebie dewizy czy tym bar
dziej złoto. Dysponując tymi dwoma 
ostatnimi środkami płatności zagra
nicznych państwo może pozostać 
bardziej niezależne w prowadzeniu 
swej zewnętrznej polityki gospodar
czej niż zdając się na przydziałowe 
s.u.t. Natomiast nadzwyczaj atrak
cyjne jest w nich to, że w granicach 
70 proc, przydzielonej sumy otrzy
muje się je od Funduszu zupełnie 
gratisowo (sic!). Ustalona na dany 
okres ogólna suma jednostek s.u.t 

jest dzielona między te państwa' 
członkowskie M.F.W., łętóęę zadekla
rowały swoje uczestnictwo w tęj a£- 
cji, odpowiednio do ich kwot udzia
łowych W Funduszu.

Je^t rzeczą bardzo ciekawą, czy 
ten umowny pieniądz międzynaródę- 
wy, nie mający przecież żadnego. ma
terialnego zabezpieczenia, zyska sp- 
bie należyte zaufanie. Nię wydaj e 
się, aby były zbytnio zainteresowa
ne tym państwa, których dewizy wy
stępują w roli zagranicznych środ
ków płatności, wśród nich ząś przede 
wszystkim Stany Zjednoczone. Moż
na się w związku z tym spodzię- 
wać, że dojdzie do kolejnej dćzintę- 
gracji pieniądza.

Swojego czasu nie było podziału 
na wewnętrzną i zagraniczną sferę 
wymiany i jeden tylko był pieniądz. 
„...To samo złoto... w Anglii staje 
się suwerenem, W trzy dpi później 
obiega w Paryżu jako napoleon, po 
paru tygodniach zjawia się znów w 
Wenecji w postaci dukata.”3).

Za włoskim astronomem Geminia- 
no Montanari, który jak Kopernik' 
zajmował się również zagadnieniami 
ekonomicznymi (pisął w XVII w- W 
duchu merkantylizmu), można było 
powiedzieć, „iż świat cały stał się 
jednym jedynym miastem, w któ
rym się odbywa stały jarmark ną 
wszystkie towary, a każdy, siedząc 
w swym domu, może za pośredni
ctwem pieniądza kupić sobie i uży
wać wszystko co ziemia, zwierzęta 
i ludzka praca gdziekolwiek wytwo
rzyły.”’).

Po ostatniej wojnie światowej u- 
trwaliła się na dopre dęzintęgrąęja 
pieniądza. Rynek wewnętrzny wszę
dzie obsługiwał system pieniądza pa
pierowego, natomiast na rynku mię
dzynarodowym funkcjonowała do 
sierpnia 1971 r. pewna pdmiąną wą- 
luty złotej. Obęcnię dochodzi do dal
szej dezintegracji i to w trojakim 
sensie. K

Po pierwsze, transakcje oficjalne 
będą obsługiwały s,.u.t, natomiast pie
niądzem prywatnego międzynarodo
wego rynku walutowego (a jest to 
rynek olbrzymi; na koniec r. 1972 
szacowano go na przeszło. 130 mid 
doi., z czego przeszło 7Q proc, przy
padało na walutę amerykańską,, a 
15 proc, na ząchodnioniemjecką) po
zostaną wymienialne dewizy Za 
wszelką ęenę będzie usiłował urato
wać swę pierwszeństwo, wśród nich 

dewizowy dolar. Będą więc z sobą 
konkurować pieniądz międzynarodo
wej instytucji walutowej i prywat
nego rynku walutowego, na nim zaś 
wszystkie waluty pretendujące do 
miana „mocnych”.

Po drugie, poszczególne funkcje 
pieniądza światowego będą spełniały 
w różnych sferach stosunków mię
dzynarodowych rozmaite jego formy: 
złoto będzie występowało w roli pie
niądza W spoczynku, środki dostęp
ne dla państw członkowskich M.F.W. 
w ramach ogólnych unrawnień tra- 
sacyjnych oraz s.u.t. będą obsługi
wały przede wszystkim wywóz to
warów, a dewizy — głównie wywóz 
kapitału.

Wreszcie, po trzecie, gdyby kj?^y^ 
rzeczywiście powstała Europejska 
Unia Walutowa, mielibyśmy kolejną 
dezintegrację pieniądza międzynaro
dowego, tym razem już nie w płasz- 
ęzyżnię funkcjonalnej, lecz teryto
rialnej. Zresztą niezależnie od roz
woju form instytucjonalnych dojdzie 
do głosu w większym niż dotychczas 
stonniu konkurencja między najmoc
niejszymi indywidualnymi czy 
wspólnymi walutami głównyęh cęn- 
trów goąpodąrki światowej zę wzglę
du na nową pozycję i rolę poszęzę- 
gólnych pąńs.tw i ięh ugrupowań w 
międzynarodowej produkcji i wy
mianie. Do rywalizacji miedzy stre
fą północnoamerykańska i zachod
nioeuropejską wtrąci się zapęwne 
stręf-a japońska, czy jeszcze jakąś 
inna. która dopiero się ukształtuję.

Najbliższe lątą nie upłyną więc 
pod znakiem stabilizacji i jednoli
tości pieniądza międzynąrodawęfP- 
Nowe jego formy będą współistnia
ły i k^l^towąjy z tradycyjnymi 
w dostosowaniu sie do obsługiwania 
różnych sfer i sektorów wymiany 
międzynarodowej oyaz do pęłnięrtią 
po,szęzęgólnvch funkcji właściwych 
ogólnemu ekwiwalentowi nrzy rów
noczesnej rywalizacji wąlutowęj 
miedzy głównymi ośrodkami zmie
niającego się układu sił ekonopiięz- 
nych i politycznych w świecie.

J.Keynes. Gold In 1923, „Thę New 
Republic” z $7? 1^2$.

’) Edgar Fąurę w wywiadzie dla pa
ryskiego I'Express z 68 1973. ‘

>) Por. O. Lange. Ekonomia politycz
na, Warszawa 1369, t. I,s 26. ’..........

‘) Zob. Trybuna Ludu z 20.1 1974 r. s. 2.
•) K. Marks, Przyczynek do krytylęi 

ekonomii politycznej. Warszawa 19S3, s. 
154.

u Tamże-

polemiki i dyskusje

NIE KAŻDY MOŻE 
BYĆ EKONOMISTĄ
MARIA JUSTYŃSKA

Wypowiedź m. Borowskie
go zamieszczoną w. 14/74 nu
merze „Życia Gospodarczego” 

sprowokowała mnie do zabrania gło
su w sprawie, która żywo mnie już 
od dawna interesuje. W szczególno
ści chodzi mi o kwestie związane 
z samym procesem dydaktycznym 
(procesem nauczania akademickiego), 
a są to również sprawy nierozerwal
nie związane z podjętą ostatnio na 
łamach „Życia Gospodarczego” dys
kusją w sprawie podręczników i pro
gramów nauczania ekonomii poli
tycznej.

Moje czteroletnie doświadczenia 
dydaktyczne w zakresie ekonomii 
politycznej (kapitalizm i socjalizm) 
na uniwersyteckich kierunkach nie
ekonomicznych pozwoliło mi zgro
madzić szereg obserwacji i doświad
czeń. To wszystko sprawia, że mogę 
nie tylko formalnie, ale też i meryto
rycznie wypowiedzieć się na wszczę
te tematy dyskusyjne.

Przede wszystkim chciałabym pod
kreślić, że w pełni solidaryzuję się 
i zgadzam z uwagami W. Balickiego 
dotyczącymi w szczególności wystę
pujących sprzeczności pomiędzy róż
nymi partiami (źródłami) zalecanego 
programem materiału z przedmiotu 
— ekonomia polityczna kapitalizmu. 
A nieodpowiedni ich dobór przez 
prowadzących zajęcia sprawią, że 
występują (mogą występować) jas
krawe sprzeczności i niejasność oma
wianych (w świetle tak niedobranej 
adekwatnje literatury) problemów, a 
przede wszystkim kolejności przera
biania ich, przez studentów. Ten 

chaps, programowy sprawią, że stu
denci nie posiadają (i nie mogą po
siąść) quantum wiedzy, jaką powinni 
wynieść w zakresie nauczanego 
przedmiotu. Te same uwagi słusz
nie odnosi się też do ekonomii poli
tycznej socjalizmu.

Podawana przez pedagogów aka
demickich wiedza — zgodnie z za
leceniem programowym — już z gó
ry ( z samego założenia programowe
go) nie zawiera głównego trzonu, a 
przede wszystkim logicznego powią
zania pomiędzy kolejno zalecanymi 
tematami. Powoduje to, że student 
dowiaduje się o czymś za późno, o 
czymś za wcześnie, a całe nieszczęś
cie sprowadza się do tego, że tak 
nauczany student nie umie dać so
bie odpowiedzi na pytanie: jak po
wiązać ze sobą te wszystkie „mądro
ści” i do czego to w gruncie rzeczy 
ma służyć? Optymalne wyjście z tej 
sytuacji: nauczyć się podawanych 
formułek i definicji ekonomicznych 
na pamięć i sprzedać je ną egzaminie 
po to, aby otrzymać'zaliczenie i pro
mocję na rok następny, i po to... aby 
tuż po egzaminie wszystko zapom
nieć.

Strata tym mniejsza, jeżeli doty
czy absolwenta studiów nieekono
micznych (ale istnieje). Natomiast 
poważna strata społeczna z takiego 
procesu edukacji wynika W stosun
ku do dyplomantów - ekonomistów, 
o czym bardzo plastycznie napisał 
M-Borowski- W gruncie rzeczy dy
plomowany ekonomistą yęzy sję eko
nomii naprawdę dopiero w prakty
ce, bo się okazuję, że studia ekono

miczne nic mu w tym zakresie nie 
dały. Stąd słuszny postulat zmiany 
dotychczasowych metod nauczania 
ekonomii politycznej kapitalizmu i 
socjalizmu i przejście na łączenie w 
tym zakresie praktyki z teorią.

Jeśli jednak dotykamy metod na
uczania — to bezwzględnie trzeba 
też podkreślić: że nawet najlepszy 
program i najlepsze podręczniki (czy 
jeden podręcznik jednolity) nie za
pewnią pozytywnego rezultatu, jeże
li prowadzący zajęcia będzie stoso
wał nieodpowiednią i niedobraną do 
swojego audytorium (a także do spe
cyfiki wykładanego przedmiotu) me
todę i sposób prowadzenia zajęć 
(wykładu bądź ćwiczeń).

Dlatego też dyskusyjną wydała mi 
się od razu wypowiedź K. Meredyka 
(Ż.G. nr 14/74) w zainicjowanym cy
klu. W związku z tym chcę sformu
łować pewne problemy.

1. Na ile brak odpowiedniego (ro
zumiem — jednolitego i uaktualnio
nego podręcznika) sprawia, że mamy 
do czynienia z krytykowanym sposo
bem nauczania ekonomii w szkole 
wyższej;

2. Nh ile dobór określonej metody 
dydaktycznej, a co się z tym ściśle 
wiąże: dobór określonych (zaleca
nych mniej lub bardziej szczęśliwie 
programęm — jeśli jdzię o kolejność) 
treści nauczania przez prowadzące
go zajęęją z ekonomii jest spra
wą autonomiczną nauczyciela aka
demickiego.

Aby ująć rzecz najkrócej powiem, 
że autonomia W ząkręsię dobory ta
kich a ple innych tręśęl nauczania 

przez prowadzącego zajęcia jest 
sprawą bezdyskusyjną, byle tylko 
mieściła się globalnie w zalecanym 
programem wykazie tematycznym i 
problemowym, i byle uwzględniała 
fakt zasadniczy — że nauczanie eko
nomii politycznej to także sprawo
wanie określonych funkcji ideolo
gicznych. Zatem, niemożliwe będzie 
nauczanie tego przedmiotu bez do
konywania konfrontacji w zakresie 
systemów społeczno-ekonomicznych 
(kapitalizmu — z jednej strony i so
cjalizmu — z drugiej). Ale już zu
pełnie nie wydaje się konieczne ja
kieś wręcz kazuistyczne rozwiąza
nie programowe (program), które 
sprowadzałoby się do określenia 
czego, ile i w jakiej kolejności bę
dziemy nauczali w pierwszym i dru
gim semestrze.

Wystarczające jest w tej mierze — 
tak mnie się wydaje — (oczywiście 
na kierunkach nieekonomicznych) 
rozgraniczenie na materiał dotyczą
cy zagadnień ekonomii politycznej 
kapitalizmu i zagadnień ekonomii 
politycznej socjalizmu. Natomiast 
sprawa, czy konfrontacje ustrojowe 
będą towarzyszyły przez cały rok 
(tj. przy omawianiu ekonomii kapi
talizmu wprowadzanie skali porów
nawczej czy punktów odniesienia do 
socjalizmu i vice versa) to chyba nie 
ma większego znaczenia dla jakości 
procesu nauczania. Uzasadnione zaś 
jest tego rodzaju uzgodnienie pomię
dzy wykładowcą przedmiotu i osobą 
prowadzącą ćwiczenia, ale to jest już 
sprawa wewnętrzna, jeśli tak można 
powiedzieć, pomiędzy tymi osobami.

Tę autonomię, chociaż w bardziej 
już ograniczonym zakresie, można 
również odnieść do eliminacji, czy 
też większego akcentowania niektó
rych partii programowego materia
łu wykładowego i ćwiczeniowego. 
Także bardzo wskazany w tej mie
rze — wydaje się podział określo
nych grup tematycznych pomiędzy 
wykładającym, ekonomię ą prowa
dzącym ćwiczenia z ekonomii — na
uczycielem akademickim. Stosuje się 
takie rozwiązania w różnych ośrod

kach i wydaje . się z pozytywnym 
skutkiem.

Nie chcę przez to powiedzieć, zenie 
przydałby się dobry nowoczesny pro
gram w tym zakresie, który mógłby 
zawierać proponowane części skłą- 
dowe w zakresie ekonomii politycz
nej, w którym też nie zabrakłoby 
miejsca ną omawianie ciągle żywych 
problemów Trzeciego Święta, a 
zwłaszcza obieranie przez należące 
do niego kraje takich a nie innych 
dróg rozwoju.

Moje uwagi w tej mierze ęhcę 
ograniczyć do stwierdzenia, że ple 
jest źle (nawet w przypadku niezu
pełnie adekwatnego przejściowo pro
gramu), jeśli pozostaje pewna dozą 
na samodzielność i na przejawianie 
własnych inwencji przez prowadzą
cego zajęcia. Trzeba pamiętać, że w 
szczególności wykładowcy akademic
cy, to z reguły ludzie wyrobieni pod 
względem naukowym i dydaktycz
nym, którym można zaufać w zakre
sie ustalania przez nich samych ko
lejności, czy doboru odpowiednich 
partii wykładanego materiału, także 
możliwości eliminowania, czy pobie
żnego potraktowania mniej istotnych 
problemów na rzecz akcentowania 
problemów istotnych, aktualnych, a 
zatem potrzebnych w danej chwili, 
w określonej sytuaęji społeczno-go
spodarczej kraju, czy świata. Ma to 
niezwykle istotne znaczenie w na
uce politycznej jaką jest bezsprzęcz? 
nie ekonomia polityczna, szczególnie 
wtedy, gdy nauczyciele akademiccy 

.zajmują (i powinni zajmować) okre? 
ślone stanowisko, a przede wszyst
kim tłumaczyć seps i znączenie do
konujących się przemian społecznych 
i gospodarczych w naszym kraju.

W dobie powszechnej edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa — po
stawa czynna i aktywna powinna 
cechować — może przede wszystkim 
— pedagogów szkół wyższych.

Następna sprawa, pierwsza z wy
żej wypunktowanych, nierozerwal
nie zresztą związaną z omówioną po
wyżej. Nie wiem, czy o jakości pro
cesu nauczania zawsze i wszędzie 
będzie decydował fąkt istnienia zą? 

ktualizowa.nego i jednolitego pod
ręcznika do przedmiotu. Jest to na 
pewno sprawa dość ważna. Wskaza
ne byłoby — moim zdaniem — aby 
każdy ośrodek uniwersytecki posią- 
dął swój własny podręcznik. Ale 
skądinąd wiadomo że produkcja do
brego podręcznika trwać musi lata
mi i jeszcze pierwsze wydanie nię 
zawsze jest tym w pełni oczekiwa
nym ładunkiem syntetycznej i przej
rzystej wiedzy. Można podkreślić w 
tym miejscu, ?? bezwzględnie taka 
potrzeba istnieje, przydałby się bo
wiem solidny, taki jak np. obecnie 
istniejący podręcznik do finansów 
(wydanie VIII) Z. Fedorowicza. Ale 
nię jest to — z punktu widzęnia 
omawianych kwestii — sprawa naj
istotniejsza. Niewątpliwie sprawa 
podręcznika łącznie z nięuąktualnio- 
nymi programami nąucząnia z eko
nomii może tłumac7.yć, ale nie cał— 
kowicie, niektóre z dyskutowanych 
problemów, jednakże nie można nie 
dostrzegać — i taki główny sens mą 
moja wypowiedź — niedociągnięć 
występujących po stronie akademic
kiej kadry nauczającej, ęzy też fąktu 
(dość powszechnego) braku zaintere
sowania przedmintem po stronie stu
dentów-

W pełni odpowiada mi stwierdze
nie, iż budować teorię ekonomii na
leży na podstawie dokonanych up
rzednio obserwacji życia gospodar
czego, a nie odwrotnie. Stąd — jak 
się wydaje — droga do dobrej i zwe
ryfikowanej teorii ekonomii polity? 
cznej socjalizmu musi być długa, ą 
więc i na dobry, jednolity podręcz? 
nik trzeba będzie jeszcze trochę po
czekać.

Nątumiast drugie stwięrdzęnię i? 
„nie każdy musi być ekonomistą” w 
przeciwieństwie do obiegowego „każ
dy możę być ekonomistą” wydąje się 
warte zastanowienia, bo jak staro
żytni Rzymianie mawiali: „Non ve? 
stimentum Virum ornat, sed vir ve? 
stimentum”. Zasada ta ppwinną 
przyświecać zarówno studiującym -r? 
przyszłym ekonomistom, jęk i na? 
uczającej kadrze — nauczycielom 
akademickim-
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
W DOLARACH ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

Data Londyn Zurych Paryż

10JV. 172,0 172,5 •

M.IV. 174,73 •
24.IV. 170,73 171,0 i

2fl.IV. 169,0 100,0 to

KURSY WALUT
Tablica nr 2

19.IV. 22.IV. 24.IV. 26.IV.

Funt flzterllng (w doi. za funta) 2,3669 2,38405 2,4050 2,41245Frank belgijski (we fr. za doi.) 39,035 38,92 38,295 38^25Marka NRF (w markach za doi.) 2,5250 2,5190 2,4760 2,4670Frank francuski (we fr. za doi.) 4*890Gulden holenderski (w guld za doi.) 2,6735 2,6715 2,6355 2,6345Lir włoski (w lirach za doi.) 636,0 637,5 637,6 638,0Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,3933 4,3925 4,3425 4,3313Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 3,0215 2,9555 2,9630Jen Japoński (w jenach za doi.) 276,725 276,65 276,625 279,75

W okresie objętym informacją ce
na złota oscylowała na giełdach w 
Londynie i Zurychu w granicach 
169—175 doi. za uncję, a więc na 
poziomie zbliżonym do ub. tygod
nia (por. tablica nr 1 i wykres). 
Giełda w Paryżu była nadal zam
knięta w wyniku strajku.

W okresie objętym informacją 
miały miejsce: dalszy spadek kursu 
dolara w stosunku do większości wa
lut, innych głównych krajów kapi
talistycznych, dalsze wzmocnienie 
kursu marki zachodnioniemieckiej 
oraz pewne osłabienie kursu franka 
francuskiego (w związku z niewia
domą, jaką są wybory prezydenckie 
w tym kraju) i funta szterlinga (w 
związku z informacją o wysokim de
ficycie bilansu handlowego tego kra
ju w marcu br).

Na spadek kursu dolara w tym 
okresie działało kilka przyczyn. 
Pierwsza z nich to nowa fala po
głosek na temat rewaluacji marki 
zachodnioniemieckiej - w związku z 
informacją, że dane za marzec wy- 
każą nadwyżkę w bilansie handlo
wym NRF rzędu 2,4-2,8 mid doi. 
W rezultacie kurs dolara w stosunku 
do marki zachodnioniemieckiej spadł 
do nowego, najniższego w tym roku 
poziomu (w dniu 26.IV. br. za do
lara płacono już tylko 2,467 marki 
źaćhodńioniemieckiej).

Drugą przyczyną spadku kursu 
dolara były wskaźniki rozwoju ko
niunktury gospodarczej w USA w 
pierwszym kwartale br., które oka
zały się znacznie gorsze niż pierwot
nie przewidywano, a także nasilają
ce się tempo wzrostu inflacji w tym 
kraju (problemy te sygnalizowaliśmy 
W dwóch poprzednich przeglądach 
— por. Ż. G. nr 16 i 17).

Restrykcje podjęte w ramach wal
ki z inflacją przez System Rezerwy 
Federalnej wyrażały się w bardzo 
szybkim w ciągu ostatnich tygodni 
wzroście „prime rate”, która prze
kroczyła już 10 proc., a więc osiąg
nęła poziom najwyższy w historii 
USA (o czym informowaliśmy w po
przednich przeglądach, por. Ż. G. 
nr 15, 16, 17). Nowym ważnym kro
kiem w walce z inflacją podjętym 
w okresie objętym informacją, było

podniesienie z dniem 25 kwietnia 
stopy dyskontowej w siedmiu ban
kach Systemu Rezerwy Federalnej, 
(w tym w Nowym Jorku) z 7,5 proc, 
do 8 proc. Jest to pierwsza podwyżka 
stopy dyskontowej w USA od sierp
nia ubiegłego roku, kiedy została ona 
zwiększona z 7 na 7,5 proc. Wprowa
dzona z dniem 25 bm. podwyżka sto
py dyskontowej do 8 proc, jest no
wym rekordowym poziomem w hi
storii tego kraju. Decyzja ta spowo
dowała, że prime rate Banków 
Handlowych kształtuje się już na 
poziomie 10,5 proc., a Citizens and 
Southern National Bank podniósł ją 
nawet jako pierwszy do 11 proc.

Jak dotąd, wzrost stopy oprocen
towania w USA nie doprowadził je
szcze do poważniejszego przepływu 
kapitałów krótkoterminowych z 
Eurorynku do St. Zjednoczonych. 
Aktualna różnica stóp procentowych 
po obu stronach Atlantyku stwarza 
już jednak po temu przesłanki.

Charakterystyka rozwoju sytuacji 
na rynkach pieniężnych w okresie 
objętym informacją byłaby niepełna, 
gdyby nie wspomnieć o ponownym 
pojawieniu się problemu wykorzy
stania rynkowej ceny złota w bie
żących rozliczeniach między banka
mi centralnymi' krajów zrzeszonych 
w EWG. Problem ten był już wcze
śniej dyskutowany, o czym informo
waliśmy w poprzednich przeglądach 
(por. Ż. G. nr 7—12). Ostatnio stał się 
on znów przedmiotem dyskusji na 
kwartalnym, nieformalnym spotka
niu ministrów finansów i prezesów 
Banków Centralnych krajów EWG, 
które odbyło się w dniach 22—23 
kwietnia w Zeist (Holandia). Na 
spotkaniu tym ministrowie finansów 
krajów zrzeszonych w EWG uzgod
nili w zasadzie, że nie zmieniając 
oficjalnej ceny złota (która wynosi 
42,22 doi. za uncję), banki centralne 
krajów zrzeszonych w tej organiza
cji będą miały prawo nie tylko jak 
dotychczas do skupywania złota na 
wolnym rynku po cenie rynkowej, 
lecz również do używania go po tej 
cenie we wzajemnych rozliczeniach. 
Jak dotąd, formalnie rzecz biorąc, 
banki te nie miały prawa stosować 

rynkowej ceny złota we wzajemnych 
rozliczeniach, choć z informacji na
pływających z Londynu wynikało, że 
w rzeczywistości rozliczenia takie 
miały już miejsce.

Decyzja w sprawie zastosowania 
rynkowej ceny złota dla rozliczeń 
między bankami centralnymi nie ma 
jeszcze — jak oświadczył holender
ski minister finansów WILLEM 
DUISBERG — formalnego charakte
ru. Stwierdził on, że został upoważ
niony przez kraje EWG do przepro
wadzenia na ten temat rozmów ze 
Stanami Zjednoczonymi. Jak dotąd, 
USA, których rezerwy złota wyno
szą ok. 33 proc, łącznych rezerw zło
ta krajów EWG, sprzeciwiały się 
zdecydowanie rewizji oficjalnej ceny 
złota. Stanowisko to podtrzymał rze
cznik ministerstwa finansów USA w 
wypowiedzi na temat wyników 
wspomnianych wyżej obrad mini
strów finansów krajów EWG.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES”

Tablica nr 3

Data Wskaźnik

17.IV. 223,23
19.IV. 225,79
23.IV. 227,35

Przed miesiącem 221,18
Przed rokiem 134,62

Tablica nr 4

Wyszczególnienie
Jednostka 
pieniądza 
i wagi

23.IV Przed 
tygodn.

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

Wskaźnik 
zmany 
w ciągu 
roku w %

ZBOZE i PASZE

pszenica c/buszel 407,0 «1,5 539,5 251,75 161,7
jęczmień 275,5 275,5 275,5 153,5 179,5
kukurydza II 273,75 266,0 304,0 166,0 164,9
owies 156,0 156,0 156,0 114,75 135,9
ziarno sol

INNA ŻYWNOŚĆ

dol/tonu 239,0 231,5 268,5 273,0 87,5

kawa c/lb 70,0 05,0
kakao f/szt/ton^ 1027,0 1060,5 900,0 464,0 221,3
cukier

WŁÓKNA I SKORY
c/lb 21,5 24,0 21,5 9,15 235,0

bawełna c/lb 63,25 64,5 62,0 46,0 137,5
wełna P/kg 231.0 232.0 235.0 270.0 85.6
skóry ciężkie
(krowie) c/lb 26,0 26,0 26,0 34,5 75,4

METALE

złom stall dol/tona 129,3: 129,33 121,67 47,17 274,2miedź (wire bars) f/szt/tona 1298,0 1310,0 1235,0 647,0 209,6cyna II 3930,0 3893,0 3470,0 1716,0 229,0cynk 760,0 730,0 727,0 212,0 358,5ołów w 297,0 293,0 312,0 156,25 190,1
INNE

kauczuk P/kg 38,0 35,0 37,5 23,5 161,7

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Winnipeg 
— jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — kawa, cukier, złom stali; 
Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektr. (wire bars), 
cyna, cynk, ołów, kauczuk.

W okresie objętym informacją 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał dalszy wzrost, oscy
lując na poziomie wyższym niż przed 
miesiącem. Tendencja ta zaznaczy
ła się już w ubiegłym tygodniu. 
W marcu i pierwszej połowie kwiet
nia przez wahania wskaźnika cen su

W wypowiedziach obu stron po
jawiły się jednak również pewne 
nowe elementy. Jeśli poprzednio 
kraje EWG mówiły o potrzebie re
wizji oficjalnej ceny złota, to obecnie 
stawiają one ten problem w formie 
wykorzystania złota w rozliczeniach 
między bankami po cenie rynkowej, 
ale bez zmiany jego ceny oficjalnej. 
W wypowiedzi rzecznika minister
stwa finansów USA nie mówi się 
też o tym, że Stany Zjednoczone 
sprzeciwiają się rewizji oficjalnej 
ceny złota, lecz że są przeciwne 
zwiększeniu jego roli w systemie 
walutowym krajów kapitalistycz
nych. Jakby bowiem nie określać te
go problemu, zastosowanie rynkowej 
ceny złota między bankami central
nymi oznacza zwiększenie jego roli 
w systemie walutowym krajów ka
pitalistycznych, czego nie uwzględ
niano ostatnio w dyskusjach nad re
formą tego systemu.

rowców przebijała bowiem tenden
cja zniżkowa (por. tablicą nr 3 i wy
kres). Opierając się na danych zawar
tych w tablicy nr 4 warto więc za
stanowić się, co kryje się za tenden
cją ponownego wzrostu ogólnego 
wskaźnika ruchu cen surowców.

•• W okresie objętym informacją 
ceny zbóż i pasz wykazywały nie
jednolite tendencje. Ceny kukurydzy 
i soi wzrosły wprawdzie w stosunku 
do ubiegłego tygodnia, oscylowały 
jednak nadal na poziomie niższym 
niż przed miesiącem. Ceny pszenicy 
wykazały dalszy spadek. Na zniżko
wą tendencję ruchu cen zbóż w 
ostatnim okresie, oddziałują dobre 
oceny zbiorów w bieżącym roku.

Zasadnicze znaczenie mają z tego 
punktu widzenia oceny zbiorów w 
Ameryce Północnej, której udział 
w światowym handlu zbożem wynosi 
60 proc., a w zakresie pasz jest je
szcze wyższy. Areał upraw pszenicy 
w USA został zwiększony o 6 proc., 
do rozmiarów największych od 
osiemnastu lat, a plony tegoroczne 
zapowiadają się dobrze. Dobre plony 
zapowiadają się w USA także w za
kresie kukurydzy, której areał 
upraw został jeszcze bardziej roz
szerzony. W związku z tym stowa
rzyszenie amerykańskich producen
tów kukurydzy wystąpiło nawet do 
farmerów z apelem o wstrzymanie 
się od dalszego wzrostu areału tej 
uprawy, gdyż może się to odbić 
ujemnie na poziomie cen. Mniej 
optymistycznie ocenia się zbiory soi, 
choć i one mogą być dobre.

Zbiory zbóż w Związku Radzie
ckim według oceny „The Economist” 
wyniosą w bież, roku 205 min ton, 
a więc będą na poziomie niższym niż 
w roku ubiegłym. Trzeba jednak 
przypomnieć, że w 1973 Toku osiąg
nęły one 222 min ton, a więc poziom 
rekordowy i były wyższe niż w roku 
1972 aż o 32 proc. Ocenia się, że przy 
produkcji zbóż na poziomie 205 min 
ton Związek Radziecki przestanie 
być importerem zbóż, jakim stał się 
w wyniku nieurodzaju z 1972 roku.

Zgodnie z oświadczeniem prze
wodniczącego australijskiego komi
tetu do spraw pszenicy, zbiory w tym 
kraju zapowiadają się rekordowo. 
Obfite deszcze w ciągu ostatnich 
miesięcy stwarzają bowiem bardzo 
dobre perspektywy zbiorów w Za
chodniej Australii.

Niewiadomą są zbiory zbóż w Chi
nach, które w ciągu ostatnich lat 
importowały rocznie 3—5 min ton 
zbóż, głównie z Kanady i Australii. 
Niewiadomą są również zbiory i po
trzeby importowe Indii. Ocenia się,

wskaźniki koniunktury
Informacja zawarta w tym nu

merze różni się od poprzednich (por. 
Ż.G. nr 15—17) tym, że dotyczy nie 
przeszłości, lecz środków, które zda
niem Komisji EWG powinny podjąć 
kraje członkowskie tej organizacji 
w związku z rozwojem ich sytuacji 
płatniczej w br.

Wg wspomnianej wyżej oceny de
ficyt płatniczy dziewięciu krajów 
zrzeszonych w EWG wyniesie w br. 
23 mid dolarów, a wewnętrzne ceny 
artykułów konsumpcyjnych wzrastać 
będą w tym okresie w tempie 9—15 
proc, w skali rocznej. Zdaniem Ko
misji EWG w bież, roku tylko NRF, 
Holandia, Belgia oraz Luksemburg 
mogą osiągnąć nadwyżkę w rozli
czeniach płatniczych z zagranicą. Po
zostałe kraje będą miały deficyt w 
bilansie obrotów płatniczych wyni
kający przede wszystkim ze wzrostu 
cen ropy naftowej. W związku z tym 
Komisja EWG sugeruje krajom 
członkowskim wprowadzenie nastę
pujących, krótkookresowych zasad 
polityki gospodarczej.

Pierwsza z tych zasad wskazuje na 
potrzebę dokonania zmian struktu
ralnych w gospodarce poszczegól
nych krajów zmierzających do przy
stosowania się do zmian, jakie do
konały się w sytuacji wewnętrznej.

Druga zasada wskazuje na potrze
bę podjęcia wzmożonej walki z na
silającą się inflacją w celu przeciw

że w roku bieżącym zbiory zbóz w 
tym kraju wyniosą, około 106 min 
ton, a więc będą wprawdzie wyż
sze niż w ub. r., w którym wynio
sły 92 min ton, ale niższe niż w la
tach 1970—1971, w których osiągały 
już 108 min ton. Jest to związane 
z wyraźnym zahamowaniem tzw. 
zielonej rewolucji w krajach rozwi
jających się, na co składa się sze
reg przyczyn, w tym zacofana struk
tura agrarna oraz bardzo szybki 
wzrost cen nawozów sztucznych, w 
wyniku zwyżki cen ropy naftowej.

W sumie ocenia się, że po zbiorach 
bieżącego roku i mniejszym niż w 
latach 1972—73 zapotrzebowaniu na 
import, dojdzie prawdopodobnie na 
świecie do odbudowy zapasów i, co 
się z tym wiąże, powstanie możli
wość poważniejszej zniżki cen.

Q W zakresie innych artykułów 
żywnościowych nastąpiło w okresie 
objętym informacją pewne osłabie
nie notowań kakao i cukru. Ceny 
obu tych artykułów utrzymują się 
jednak nadal na bardzo wysokim 
poziomie.

9 Niewielkie zmiany miały rów
nież miejsce w zakresie surowców 
dla przemysłu lekkiego. Ceny skór 
i wełny oscylowały na poziomie z 
ubiegłego tygodnia, przy lekkim 
osłabieniu cen bawełny. Dość znacz
ną, choć, jak się wydaje, przejściową 
zwyżkę wykazały ceny kauczuku, co 
związane jest z podwyżką podatku 
od eksportu kauczuku, (a także cyny 
i oleju palmowego) wprowadzoną w 
Malaj zj i, będącej głównym produ
centem i eksporterem tego artyku
łu.

• Na rynku metali utrzymały się 
nadal tendencje zwyżkowe. Choć ce
ny złomu nie wykazały wzrostu w 
okresie objętym informacją, ceny 
wyrobów hutniczych wykazują nadal 
mocne tendencje. Ceny metali ko
lorowych utrzymują się nadal na 
bardzo wysokim poziomie. W okre
sie objętym informacją wahały się 
nawet na poziomie wyższym niż w 
ub. tygodniu. Wysoki poziom cen 
metali kolorowych, który wiąże się 
ściśle ze wzrastającym tempem in
flacji (por. Ż. G. nr 17) wydaje się 
więc nadal głównym czynnikiem 
działającym na zwyżkę ogólnego 
wskaźnika ruchu cen surowców (por. 
tablica 3, 4 i wykres).

działania zmniejszeniu siły nabyw
czej walut poszczególnych krajów na 
rynkach zagranicznych.

Trzecia zasada dotyczy krajów, 
których sytuacja płatnicza uległa po
gorszeniu jeszcze przed szybkim 
wzrostem cen ropy naftowej i zo
stała następnie zaostrzona przez 
wzrost tych cen. Komisja EWG 
wskazuje, że w krajach tych powin
ny być podjęte środki zmierzające 
do poprawy sytuacji płatniczej. 
Wśród wspomnianych wyżej środ
ków na plan pierwszy wysuwa się 
sprawę przyspieszenia tempa wzro
stu eksportu. Równocześnie z tym, 
lub raczej w związku z tym, sugeruje 
się obniżenie wewnętrznego popytu 
nawet do poziomu niższego, niż to 
wynika z istniejących zdolności pro
dukcyjnych. W raporcie Komisji 
podkreśla się potrzebę utrzymania 
stopy procentowej na wysokim po
ziomie w celu przeciwdziałania 
tendencji do wzrostu inwestycji, któ
ry stanowi główne źródło wzrostu 
wewnętrznego popytu. Zwiększenie 
wewnętrznego popytu wynikające ze 
wzrostu inwestycji działa bowiem z 
jednej strony na zwiększenie im
portu, z drugiej zaś ogranicza możli
wości wzrostu eksportu i, co się z 
tym wiąże, jest podstawowym źró
dłem pogorszenia sytuacji płatniczej 
wspomnianych wyżej krajów.

ze świata nauki i techniki
NOWE TECHNOLOGIE 

W „URSUSIE"
Zakłady Mechaniczne „Ursus” przecho

dzą z tradycyjnej obróbki skrawaniem na 
tzw. spęczanle, czyli kształtowanie części 
1 detali metodą obróki plastycznej przez 
ogrzewanie Indukcyjne i kształtowanie 
przygotowywanych elementów w specjal
nych formach i na prasach. Pozwoliło 
to oszczędzić w ubiegłym roku ponad 
120 ton stali. Przy współpracy z Insty
tutem Obróbki Skrawaniem wprowadza 
się w „Ursusie” technologię tzw. dognia- 
tania. Pozwala ona eliminować praco
chłonne szlifowanie, przynosi też oszczęd- 
ności w wykorzystaniu maszyn, gdyż 
przy użyciu specjalnych rolek operacje 
te można wykonywać na zwykłych ob
rabiarkach. (NiT)

SUSZARKA
DO KLISZ ROENTGENA

Dotychczas pacjent muslał czekać co 
najmniej kilkadziesiąt minut na wynik 
prześwietlenia. Spowodowane to było 
m. In. długim czasem schnięcia kliszy. 
Mechaniczna suszarka firmy Agfa-Geva- 
ert pozwala skrócić czas suszenia do 50 
Sekund. Suszarka Gevamatic DR jest do
pasowana do wszystkich rozmiarów i ro
dzajów klisz. Regulowana termostatycz
nie dmuchawa i automatyczny sygnaliza
tor zapewniają jednakowe wysuszenie ca
łej powierzchni. (NEWSWEEK, 18.02)

NOWY AKUMULATOR
W Centralnym Laboratorium Akumula

torów i Ogniw w Poznaniu opracowano 
konstrukcję i technologię produkcji aku
mulatora kadmowo-niklowego z płytkami 
ze spieków karbonylku niklu. Zarówno 
konstrukcja, jak 1 technologia produkcji 
chroniona jest patentami. Akumulator 
może pracować w temperaturze od —40 st. 
C do +50 st. C, ma trwałość ponad 400 
cykli, a więc wyższą o ok. 40 proc, od 
produkowanych w NRF, jest szczelny 1 
Odporny na wstrząsy oraz uderzenia me
chaniczne, pracuje we wszystkich poło

żeniach. Znajduje zastosowanie m. In. w 
lotnictwie, górnictwie 1 w przemyśle spo
żywczym. Polska jest jedynym producen
tem tego typu akumulatorów w krajach 
RWPG i czwartym na świecie: po USA, 
NRF i Francji. (PT nr 11/74)

BETON SPAJANY 
SZTUCZNĄ 2YWICĄ

Nowy proces wytwarzania betonów po
przez spajanie Ich sztuczną żywicą opra
cowano w firmie Degussa (NRF). W skró
cie polega on na nasycaniu kruszywa ut
wardzonym na zimno organicznym środ
kiem wiążącym, przygotowanym uprzed
nio w specjalnym pomieszczeniu przez 
wymieszanie równych części żywicy z 
przyspieszaczem oraz żywicy z kataliza
torem. Urządzenie do mieszania jest tak 
skonstruowane, że nawet w razie przerw 
w pracy przedwczesne utwardzenie środ
ka wlążącego nie powoduje zakłóceń. o- 
trzymany beton polimerowy pod niektó
rymi względami przewyższa zwykły be
ton cementowy. Jego odpowiednio ut
wardzona warstwa jest elastycznie sprę
żynująca, wodoszczelna oraz odporna na 
ścieranie, działanie mrozu 1 soli. (Inter
press) .

MAŁA PRALKA
Przemysł urządzeń dla turystów od lat 

jest dobrym Interesem. Ostatnio angiel
ska firma Burco Dean Ltd. wyproduko
wała pralkę dla turystów nadającą się 
również do roli „drugiej pralki w ro
dzinie”. Wymiary: średnica 38 cm, wyso
kość 50 cm. Temperaturę wody i czas 
trwania czterech procesów — moczenia, 
gotowania, prania I płukania można na
stawiać za pomocą jednego przełącznika. 
Pralka posiada także automatyczny wy
łącznik. (NEWSWEEK)

POWIETRZE TNIE STAL
W jednym z Instytutów naukowo-ba

dawczych w Dreźnie skonstruowano 
plazmotron do dęcia płyt stalowych. 
Osobliwością tego urządzenia jest to, 

że można go zasilać nie tylko mie
szanką argonu i wodoru, lecz także po
wietrzem. W istotny sposób zmniejsza to 
koszty eksploatacji, a także przyspiesza 
cięcie metalu. Moc urządzenia wynosi 30 
KW. Zaopatrzone jest w wymien
ne palniki — do cięcia ręcznego 1 auto
matycznego, a ponadto w automatyczny 
wyłącznik, odcinający dopływ prądu w 
przypadku groźby porażenia operatora. 
(PAP)

WANNY Z PLEKSI

W Stanach Zjednoczonych podjęto pro
dukcję wanien, umywalek i innego wy
posażenia łazienek z polimetakrylanu me
tylu (pleksiglasu). Technologia jest nie
skomplikowana, wyroby zaś mają wiele 
zalet. Są lekkie, odporne na uderzenia, 
łatwo dają się utrzymać w czystości, o 
Ich wysokich walorach estetycznych de
cyduje fakt, że pleksi jest „wdzięcznym” 
tworzywem, dającym się dowolnie kształ
tować i trwale, efektownie barwić. Pro
dukcja armatury z pleksi jest znacznie 
wydajniejsza 1 tańsza od tradycyjnej, a 
przy tym mniej kapitałochłonna. Po zain
westowaniu ok. 600 tys. dolarów można 
uzyskać wyroby wartości rzędu 2—3 
min dolarów. (NiT)

PROJEKTOWANIE 
ZA POMOCĄ ETO

Instytut Obróbki Skrawaniem opraco
wał programy pozwalające dokonywać na 
maszynie cyfrowej obliczeń procesów 
technologicznych wytwarzania narzędzi 
trzpieniowych. Przy zastosowaniu odpo
wiedniego programu, zadaniem technolo
ga jest opisanie parametrów narzędzi 
według ustalonego systemu. Tak przygo
towane dane podaje się wraz z progra
mem na komputer. Jako wynik maszyna 
drukuje parametry opisujące proces tech
nologiczny. obliczenia wykonywane na 
elektronicznej maszynie cyfrowej z zasto
sowaniem opracowanego w IOS progra
mu skracają czas pracy technologa-pro- 
jektanta z 20 godzin do 10 minut. Jedno
cześnie, oprócz skrócenia czasu pracy, 
stosowanie ETO w projektowaniu pozwa

ła na optymalizację obliczanych proce
sów i konstrukcji. (PT nr 10/74)

NOWE „PLASTYKI"
PLASTODUROM I ARKOROM — to 

nazwy dwóch mas plastycznych opraco
wanych w Instytucie Metali Kolorowych 
w Bała Marę w Rumunii. Detale wyko
nane z tych mas odznaczają się dużą 
wytrzymałością na ścieranie i są odpor
ne na działanie kwasów. Pompy, w któ
rych detale najbardziej narażone na dzia
łanie tych czynników wykonano z no
wych mas plastycznych, zwiększają swo
ją trwałość niemal piętnastokrotnie. (PT 
nr 10/74)

DO WALKI 
Z ROPĄ NAFTOWĄ

Nową metodę unieszkodliwiania ropy 
naftowej w razie awarii tankowców opra
cowano u USA. Wykorzystuje się w niej 
fakt tworzenia w obecności ropy nafto
wej przez pewne substancje chemiczne, 
rozpuszczalne w Ciekłych węglowodorach 
— żelu, który może przyjmować kon
systencję od bardzo gęstego płynu do cia
ła prawie stałego. Ropę wypływającą z 
uszkodzonego tankowca do morza moż
na zebrać pod postacią zwartych blo
ków, pozostawiając środowisko morskie 
niezanieczyszczone. Proces doprowadza
nia ropy do stanu pierwotnego zachodzi 
po podgrzaniu żelu do temperatury oko
ło 55 st. C. (Interpress)

BEZDYMNY WĘGIEL
W rejonie Kaukazu pracuje pierwsza w 

ZSRR wytwórnia bezdymnego paliwa, 
przeznaczonego do potrzeb domowych. 
Paliwo jest otrzymywane w procesie cią
głej destylacji węgla połączonej z tzw. 
pirolizą, czyli termicznym rozkładaniem 
uprzednio uzyskanych związków. Ze 
zmielonego węgla w ciągu 2—4 sekund 
pówśtaje plastyczna masa, która po ufor-, 
mowaniu i wygrzaniu w specjalnych pie
cach staje się gotowym produktem final
nym. Surowcem wyjściowym są tu naj

gorsze gatunki węgla oraz miał węglo
wy. (PAP)

NOWE CHEMIKALIA
Firma Univex Kanady wyproduko

wała dwa rodzaje nowych chemikaliów: 
pierwszy z nich to ekologiczny (a więc 
bezpieczny dla środowiska) środek chwa
stobójczy Unitox. Jest on łatwo rozpusz
czalny w wodzie, nietoksyczny i niesz
kodliwy dla zwierząt. Może być używa
ny na plantacjach lub wlewany do rzek 
czy kanałów irygacyjnych, gdzie nie 
szkodzi rybom. Drugi specyfik to Uni- 
-Roadset, chemiczny stabilizator, który 
po rozpyleniu na podłożu tak je wiąże, 
iż można na nim bezpośrednio układać 
asfalt lub beton. (NEWSWEEK, 11.03)

NOWOŚCI WZT
Na wystawie Warszawskich Zakładów 

Telewizyjnych otwartej w klubie MPiK 
przy ul. Ząbkowskiej eksponowane Jest 
m. In. prototypowe urządzenie pierw
szych polskich torów kamerowych do 
emitowania programów barwnych. Tam 
również zobaczyć można pierwszy polski 
telewizor campingowy konstrukcji cał
kowicie opartej o tranzystory, Jak rów
nież barwne odbiorniki telewizyjne „Be- 
ryi-P”. Wystawa, otwarta w ramach cyk
lu „Kalejdoskop przemysłowy warszaw
skiej Pragi” ukazuje też całość produk
cji WZT w liczbacb: w ciągu ubiegłych 
19 lat wyprodukowały one 4 min tele
wizorów. Tę samą liczbę przekażą 
na rynek w okresie 5 nadchodzących lat. 
(PT nr 11/74)

PRZECIW GRYZONIOM
Urządzenie ułatwiające walkę z plagą 

gryzoni polnych opracowano w Instytu
cie Ochrony Roślin w Poznaniu. Kon
struując je, dr Stanisław Bojarski — 
twórca wynalazku — wziął pod uwagę 
zarówno konieczność zapewnienia więk
szej skuteczności zwalczania gryzoni 
przez rolników i ogrodników, jak i peł
nego bezpieczeństwa przy wprowadzaniu 
trutek do- nor gryzoni. Serię informacyj

ną nowego urządzenia (nawiasem dodaj
my, że szybko rozprzedaną) wykonała już 
dość dawno Poznańska Spółdzielnia Rze
mieślnicza Metalowców. Obecnie Czeka 
ono na producenta, który podjąłby sit? 
stałej produkcji. (Interpress)

METALE Z OCEANÓW
Dotychczas uzyskiwanie tak poszukiwa

nych metali, jak miedź, kobalt, nikiel I 
cynk z pokładów zalegających dna ocea
nów było bardzo kosztowne Metoda wy
miany jonowej firmy Bayer rokuje na
dzieje na ekonomiczną efektywność tego 
procesu W pierwszym etapie procesu 
metale odd-uelane są od zanieczyszczeń 
przez wybiórczo działająca żywice Le- 
watit TP 207 Następnie za pomocą kwa
sów „wywabia” «ię je z żywicy Posz
czególne metale mogą być rozdzielane 
konwencjonalnymi metodami. (NEW
SWEEK, 4.02)

DO KONTROLI WÓD
W Instytucie Podstawowych Problemów 

Technu.i PAN powstał prototyp pierw
szego w świecie urządzenia do ciągłe! 
sygnalizacji zmian składu wody Pomiar 
składu chemicznego wody i sygnalizacja 
jego zmian odbywa się tu w sposób per
manentny, metodą elektrometryczną. Oz
naczenie zmiany składu wody trwa około 
10 sekund Urządzcnte to, którego auto
rami są: dr inż Stanisław Grabiec, doc 
dr med. Ireneusz Janczarski i dr inż 
Eugeniusz Lubaszko — pracuje pod każ 
dym ciśnieniem, a więc stosować ie moź- 
na bezpośrednio w korycie rzecznym, in
stalacji wodociągowej Itd (PT nr 11/74)

MINIATUROWE SILNICZKI
Na rynku holenderskim ukazała sle ca

ła seria mikroskopijnych silniczków ele
ktrycznych marki Philips Ich wymiary: 
-® * 11 mm Stobości, a moc

0,01 KM Znajdują zastosowanie od 
S!^^o,*c?ny? ‘ ze«arków cyfrowych do 
urządzeń kontrolnych centralnego ogrze- 
c^ća- Silniczki mają bardzo duże przy- 
spieszenia i wydzielają mało ciepła, co 
zwiększa ich żywotność. (NEWSWEEK)

12 śtr, ZYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1181) 5.V.1974 *



HANDEL 
ŁAGODZI 
MANIERY
ANDRZEJ LUBOWSKI

Aleksander Hamilton po
wiedział kiedyś, że „duch, han
dlu sprzyja łagodzeniu manier 

i wygaszaniu owych łatwo zapalnych 
humorów, które tak często prowadzi
ły do wojny”. Bywa jednak, że 
wpierw trzeba tego „ducha” ożywić. 
A to nie zawsze jest zabiegiem pro
stym.

Sporo lat minęło, zanim na dobre 
opadła temperatura „zimnej wojny” 
i zanim dla wszystkich realistów ż 
dostateczną dozą wyobraźni stało się 
sprawą oczywistą, że blokada eko-. 
nomiczna świata socjalistycznego nie 
była „najszczęśliwszym” pomysłem. 
Fruwające wysoko radzieckie sput
niki wywróciły do góry nogami co 
bardziej wojownicze zachodnie kon
cepcje polityczno-militarne, zmieniał 
się stopniowo ton i język, jakim 
kraje kapitalistyczne rozmawiają z 
krajami socjalistycznymi.

Ale do tego, aby ożywić „ducha 
handlu” nie wystarcza sama poprawa 
atmosfery politycznej. Długofalowy 
i dynamiczny rozwój międzynarodo
wej współpracy gospodarczej zależy 
bowiem w gruncie rzeczy od pow
szechnego zrozumienia, że korzyści z 
tego płynące są wzajemne. Praktyka 
ostatniego okresu dostarczyła na to 
wiele dowodów. Najbardziej chyba 
przekonywające są zmiany w stosun
kach gospodarczych Związku Ra
dzieckiego z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi.
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Zachodni partner handlowy nr 1 
to dla Związku Radzieckiego w dwu 
ostatnich latach NRF. Tylko w u- 
biegłym roku wymiana towarowa 
wzrosła o 46 proc., a do Republiki 
Federalnej popłynął radziecki gaz. 
Popłynął w zamian za zachodnionie- 
mieckie rury. Dziesięć lat wcześniej 
na eksport tych srur .w wyniku, ame
rykańskiej presji nałożono embargo. 
Porozumienie ,„gaz za rury" przy
śpieszy rozwój ■ radzieckiego przemy
słu gazowniczego. Dla NRF, która 
w końcu lat siedemdziesiątych bę
dzie importować ok. 7 mid m sześć, 
radzieckiego gazu rocząie, stanowi 
to poważny zastrzyk w zasoby e- 
nergetycznę południowych regionów 
kraju. Według oświadczenia przed
stawicieli firmy Mannesmanna, któ
ra dostarczy 1,2 min ton rur dużego 
przekroju, kontrakt ten zapewni peł
ne wykorzystanie mocy produkcyj
nych w zakładach Mannesmanna do 
1975 roku.

Istnieją także możliwości podpisa
nia umowy trójstronnej z udziałem 
Iranu, o dodatkowych dostawach ga
zu ziemnego dla NRF.

Z roku na rok rośnie we wzajem
nych stosunkach rola pozahandlo- 
wych form współpracy. W ub. r. za
warto długoletnie porozumienie z 
państwowym koncernem Salzgitter 
na dostawę kompletnego wyposaże
nia fabryki polietylenu o zdolności 
wytwórczej 240 tys. ton rocznie. Wy
posażenie będzie spłacane dostawami 
polietylenu. Kilka firm zachodnio- 
niemiecklch uczestniczyć będzie w 
budowie wielkiego kombinatu me
talurgicznego w rejonie Kurska.

Państwowy Komitet Rady Mini
strów ZSRR d/s Nauki i Techniki 
podpisał umowy o współpracy na
ukowo-technicznej z czołowymi kon
cernami NRF takimi jak Siemens, 
AEG-Telefunken, Bayer, Hoechst, 
BASF, Henkel, Krupp czy Daimler- 
-Benz. Po doświadczeniach z silnika
mi Diesla rozpoczęto rozmowy w 
sprawie udziału firmy Klockner- 
-Humboldt-Deutz w budowie w 
Związku Radzieckim chłodzonych 
powietrzem silników o mocy 160— 
—260 KM.

Niedawno zachodnioniemiecka fir
ma „Rotokraft Flug” zakupiła ra
dzieckie samoloty pasażerskie krót
kiego startu i lądowania JAK-40. 
Dyrektor firmy oświadczył, że gdyby 
„Rotokraft Flug” zechciał sam skon
struować tego typu samolot, to każ
dy z nich kosztowałby dwa razy wię
cej. Technika wędruje dziś w obu 
kierunkach.
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Spotkania na najwyższym szczeblu 
stały się jednym z najbardziej e- 
fektywnych narzędzi współczesnej 
dyplomacji. W praktyce stosunków 
na linii Moskwa-Paryż wykształciła 
się ostatnio forma regularnych tego 
typu konsultacji. W rozmowach 
Breżniew-Pompidou sprawy gospo
darcze nie stanowiły bynajmniej 
marginesu, a podpisana w czasie wi
zyty LEONIDA BREŻNIEWA we 
Francji w 1971 roku 10-letnia umo
wa o współpracy gospodarczej, tech
nicznej i przemysłowej nadała wza
jemnemu współdziałaniu trwały 
charakter.

Renault uczestniczy w budowie sa
mochodowego giganta nad Kamą, 
Związek Radziecki zaś w budowie 
wielkich pieców w powstającym w 
Fos-sur-Mer kombinacie metalur
gicznym oraz w rozbudowie i moder
nizacji zakładów petrochemicznych 

w rejonie Ambes, przy ujściu Gl- 
rondy. Francuzi przyłożą swą rękę 
do budowy zakładów drzewnych w 
Ust-Illmsku, skąd w przyszłości po
wędruje do Francji celuloza. Ucze
stniczą także w powstawaniu kom
pleksu miedziowego w rejonie Udo- 
kan. Dostawy francuskiego wyposa
żenia spłacane będą tamtejszą mie
dzią.

Wygląda na to, że porozumienie 
o podwojeniu wzajemnych obrotów 
handlowych w latach 1970—1974 zo
stanie znacznie przekroczone. VA
LERY GISCARD D’ESTAIGN mówi: 
„Na tle panującej -obecnie w świecie 
napiętej sytuacji gospodarczej fran- 
cusko-radzieckie stosunki gospodar
cze wyróżniają się swą stabilnością 
i trwałością.”
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Dwie największe na świecie potęgi 
gospodarcze pozostawały przez wiele 
lat niemal całkowicie od siebie od
izolowane. W 1965 r. radziecko-ame- 
rykańskie obroty handlowe wyniosły 
90 min rubli, to znaczy mniej niż 
wymiana Związku Radzieckiego z 
Mongolią.

Zachodnioeuropejscy sojusznicy 
Stanów Zjednoczonych znacznie 
wcześniej niż ich partner zza Atlan
tyku zrozumieli, że polityka embar
go w stosunku do krajów socjali
stycznych nie ma żadnych perspek
tyw. Proces dojrzewania tej świado
mości w amerykańskich kołach rzą
dzących postępował o wiele wolniej. 
Nie były tym zachwycone kręgi go
spodarcze USA; u niejednego zdro
wo myślącego Amerykanina budziły 
się wątpliwości. Pięć lat temu New 
York Times pisał: „Niewiele po
czynań zimnej wojny okazało się tak 
chybionymi, jak wprowadzenie przez 
USA ograniczeń na handel z ZSRR 
i innymi krajami komunistycznymi. 
W ciągu dwóch dziesięcioleci ogra
niczenia w handlu nie zdołały prze
szkodzić rozwojowi militarnego i e- 
konomicznego potencjału radzieckie
go Jch najbardziej widocznym rezul
tatem było to, że amerykańscy bizne
smeni znaleźli się w wybitnie nie
korzystnej sytuacji wobec konkuren
cji z przemysłowcami zachodnioeu
ropejskimi i japońskimi”. Stało się 
jasne, że „jeśli komuniści nie mogą 
kupić tebó, cżegochcą w Bostonie 
czy Chicago, to zrobią to w Hanno- 
werze, Lyonie czy Mediolanie.”

Zmiana klimatu w stosunkach ra- 
dziecko-amerykańskich znalazła swe 
odbicie we wzmożonej aktywności 
kół amerykańskiego biznesu. Mo
skwa stała się miejscem odwiedza
nym przez elite najpoważniejszych 
firm Stanów Zjednoczonych. Bar
dziej prawdopodobne, że bossowie 
firmy z Los Angeles i Filadelfii spo
tkają się na obiedzie w gruzińskiej 
restauracji „Aragwi” przy Gorkiego, 
niż w waszyngtońskie! „Waldorf A- 
storia”. Zeszłego lata „Business 
Week” pisał, że do Moskwy każde

go tygodnia zjeżdża przeciętnie 150 
dyrektorów najrozmaitszych firm a- 
merykańskich. Takie firmy jąk Ge
neral Electric,'International Harve
ster, Pullman Incorporated, Occiden
tal Petroleum — otworzyły w radzie
ckiej stolicy swoje przedstawicielst
wa. W Moskwie mają dziś swe biura 
Chase Manhattan Bank i Bank of 
America.

Pierwsze rezultaty pozytywnych 
zmian już widać. W porównaniu z 
1972 rokiem wartość obrotów towa
rowych w 1973 roku podwoiła się. 
Stany Zjednoczone przesunęły się z 
szóstego na drugie, po NRF, miejsce 
wśród zachodnich partnerów handlo
wych Związku Radzieckiego. Ale 
wszystko to jeszcze kropla w morzu 
potencjalnych możliwości. Według 
specjalnego raportu komisji spraw 
zagranicznych Izby Rreprezentantów 
wartość obrotów mogłaby w najbliż
szej przyszłości sięgnąć sumy 5 mid 
dolarów wobec 1,5 mid w minionym 
roku. W tymże raporcie mówi się o 
dużym zainteresowaniu firm amery
kańskich osiągnięciami radzieckiej 
myśli technicznej, szczególnie w 
dziedzinie hutnictwa, obróbki metali 
i urządzeń prądotwórczych.

Nie tylko wartość zawieranych 
kontraktów wyznacza nowy jako
ściowo charakter amerykańsko-ra- 
dzieckiego współdziałania gospodar
czego. Ważniejsze jest to, że niektó
re z porozumień obliczone są na dłu
gie lata. Przykładem — zawarta 
przed rokiem umowa z Occidental 
Petroleum Corporation o budowie 
w rejonie Kujbyszewa kombinatu 
nawozów sztucznych. Kredyt w re
kordowej wysokości 8 mid dolarów 
udzielony stronie radzieckiej spła
cony będzie w ciągu 20 lat dosta
wami produktów wytworzonych w 
tym kombinacie.

Obie strony przymierzają się do 
przedsięwzięć na jeszcze większą 
skalę. Chodzi przede wszystkim o 
wspólne zagospodarowanie złóż gazu 
ziemnego w Jakucji. Według wstęp
nych szacunków zasoby te wynoszą 
około 13 trylionów metrów sześcien
nych.

Porozumienia tego typu nabierają 
szczególnej wagi gdy przestaje zby
wać na energii i gdy coraz troskli
wiej trzeba o jej źródła zabiegać.

4

Jeszcze większy apetyt na sybe
ryjskie i dalekowschodnie surowce 
mają Japończycy, którzy bardziej niż 
ktokolwiek inny potrzebują węgla, 
gazu, ropy czy drewna. Jako że 
i Związek Radziecki zainteresowany 
jest współpracą z dysponującą 
najnowocześniejszą techniką Japo
nią, toteż negocjacje ku obopólnemu 
zadowoleniu biegną żwawo. A doty
czą:

• jakuckich pokładów węgla. 
Strona radziecka zakupuje na kre
dyt japońskie urządzenia do eksplo
atacji odkrywek węglowych. Kredyt 

będzie spłacany dostawami tego wę
gla w ciągu 15 lat — od roku 1983 
do 1998;

• drugi projekt dotyczy poszuki
wań i eksploatacji jakuckiego gazu 
ziemnego. Zasada ta sama. Japoń
skie urządzenia do poszukiwań i bu
dowy gazociągu w zamian za radzie
cki gaz. Uzgodniono, że 20-letnie do
stawy rozpoczną się wówczas, gdy 
odkryte zostaną pokłady rzędu co 
najmniej tryliona metrów sześcien
nych gazu nadającego się do tran
sportu;

O drewno z lasów Dalekiego 
Wschodu w zamian za wyposażenie 
tartaków i rozbudowę portów — 
taka jest treść kolejnego projektu;

0 obie strony są również zainte
resowane wspólnym poszukiwaniem 
i wydobyciem ropy naftowej i gazu 
ziemnego w szelfie Sachalina;

® największy projekt dotyczy do
staw dla Japonii tiumeńskiej ropy 
naftowej. Japończycy mieliby do
starczyć urządzeń dla prac poszuki
wawczych, transportu i przeładunku 
ropy na tankowce w portach Pacyfi
ku. Strona radziecka dostarczałaby 
ropę przez 20 lat, od roku 1981 do 
2000, początkowo w niewielkich ilo
ściach, a od 1985 roku po 25 min 
ton rocznie;

O Japończycy zgodzili się zbadać 
możliwość budowy we Wschodniej 
Syberii wielkich zakładów celulozo
wych na warunkach transakcji kom
pensacyjnej ;

® jeszcze jedna propozycja ra
dziecka dotyczy dostaw urządzeń dla 
elektrowni atomowych, które planu
je się zbudować na Sachalinie, spła
canych później dostawami energii e- 
lektrycznej do Japonii.

Kilkanaście dni temu, 22 kwietnia 
w Tokio podpisano protokół, w myśl 
którego Eksportowo-Importowy 
Bank Japonii udzielił Związkowi Ra
dzieckiemu kredytu w wysokości 
1050 min doi. na realizację pier
wszych trzech z wyżej wymienionych 
projektów (jakucki węgiel, jakucki 
gaz i dalekowschodnie drewno). Po
zostałe projekty znajdują się nadal 
w stadium negocjacji.

Komentując podpisane w Tokio 
porozumienia, szef delegacji radzie
ckiej, wiceminister handlu zagra
nicznego W. AŁĆHIMOW powiedział 
że nie jest to pierwszy kredyt ban
kowy ,r jaki .kraj zachodni przyznał 
Związkowi Radzieckiemu, ale naj
większy tego typu w historii radzie
ckiego handlu zagranicznego. I co 
nie mniej ważne, dotychczas w Ja
ponii radzieckie organizacje handlo
we korzystały jedynie z kredytów 
firm prywatnych. Kredyt bankowy 
ma tę zaletę, że pozwala wybierać 
partnerów.

Sam tylko eksport jakuckiego wę
gla przyniesie Związkowi Radziec
kiemu wpływy (jeśli liczyć w dzi
siejszych cenach) w wysokości oko
ło 4 mid dolarów.

Nietrudno się domyślić, że i Ja
pończycy nie dołożą do tego interesu.
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„Związek Radziecki bardziej po

trzebuje Zachodu, niż Zachód potrze
buje Związku Radzieckiego” — tak 
napisał niespełna dwa lata temu w 
redakcyjnym artykule londyński 
„Times”. Teza o „jednostronnych ko- 
rzyściach”^ o „technicznym przezbro- 
jeniu socjalizmu kosztem kapitaliz
mu” stała się ostatnio ulubionym ar
gumentem przeciwników międzyna
rodowego odprężenia.

Kongres USA ciągle nie może się 
zdecydować na przyznanie Związko
wi Radzieckiemu Klauzuli Najwyż
szego Uprzywilejowania. A przecież 
nie chodzi o specjalne ulgi, lecz o 
stworzenie normalnych warunków 
handlu. Dziś radziecki eksport na
trafia na szczególne przeszkody. Cła 
stosowane wobec towarów „Made in 
USSR” mają niekiedy wręcz dyskry
minacyjny charakter.

Część amerykańskich senatorów 
pragnie uzależnić przyznanie klau
zuli od zmian w radzieckim usta
wodawstwie wewnętrznym, dotyczą
cym np. przepisów emigracyjnych. 
Zdaniem „Wall Street Journal” tego 
rodzaju chwyty mają niewiele 
wspólnego z amerykańskim intere
sem narodowym, a DAVID ROCKE
FELLER, którego trudno posądzić 
o prokomunistyczne sympatie ostrze
ga, że „byłoby błędem traktować 
handel jako kij lub groźbę”.

Minister Handlu Zagranicznego 
ZSRR NIKOŁAJ PATOLICZEW w 
wywiadzie dla „US News and World 
Report”: „od blisko ćwierćioieczary
nek amerykański jest, praktycznie 
rzecz biorąc, zamknięty dla towarów 
radzieckich. Jednocześnie my mie
liśmy na głowie inne ważniejsze 
sprawy niż rozważanie i debatowanie 
nad sposobem wkraczania na ten ry
nek. Jeśli jednak warunki handlo
we w Stanach Zjednoczonych upo
dobnią się do tych, na jakie natrafia
my w innych krajach, z którymi 
handlujemy, wówczas przystąpimy 
do analizy tego rynku i do studio
wania jego specyficznych potrzeb 
i wymagań. Jeśli natomiast warunki 
nie zmienią się, wówczas nie widzę 
potrzeby zajmowania się w szerszym 
zakresie rynkiem amerykańskim”.
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Byłoby przedwczesnym optymiz

mem kreślić perspektywy rozwoju 
stosunków handlowych między 
krajami socjalistycznym i kraja
mi kapitalistycznymi wyłącznie 
różową kredką. Ale niewątpliwie 
sporo się w świecie ostatnimi laty 
zmieniło. Na lepsze. Poprawia się po
lityczna aura, poprawniejsze są dziś 
obyczaje. Dobry to omen, jeśli o roz
woju współpracy gospodarczej coraz 
częściej po drugiej stronie ideolo
gicznej bariery decyduje trzeźwa 
kalkulacja kupców i przemysłowców, 
a nie spekulacje mitomanów.

ZSRR

NA WYSOKICH 
OBROTACH

CORAZ aktywniejszą rolę w go
spodarce Związku Radzieckiego 
odgrywa handel zagraniczny. W 

ostatnich kilku latach dynamika 
wzrostu obrotów towarowych z za
granicą znacznie wyprzedza tempo 
wzrostu dochodu narodowego i pro
dukcji przemysłowej.

W 1973 roku obroty handlu zagra
nicznego ZSRR osiągnęły wartość 
31,3 mid rubli, to znaczy o 20,3 proc, 
więcej aniżeli w poprzednim roku1. 
Złożył się na to nie tylko wzrost fi
zycznej wielkości wymiany, ale i po
ważny wzrost cen, jaki miał w mi
nionym roku miejsce na rynkach ka
pitalistycznych Jeśli jednak doko
nać odpowiedniej korekty i spojrzeć 
tylko na rozmiary . fizyczne, to. i 
wówczas okaże się. że nastąpił nie
bagatelny bo 16-procentowy przy
rost obrotów radzieckiego handlu za
granicznego.

i Algieria.

Wzrósł popyt na radzieckie ma
szyny w rozwiniętych krajach kapi
talistycznych, przede wszystkim w
Belgii, Danii, Finlandii, Francji, Ho
landii, Włoszech, W. Brytanii.

W ubiegłym roku ZSRR zwiększył 
k eksport surowców energetycznych i

Eksport ZSRR wzrósł w ciągu 1973 
roku o 3,1 mid rubli i wyniósł 15,8 
mid rubli, zaś import — o 2,2 mid 
rubli, osiągając wartość 15,5 mid 
rubli. Tak więc saldo bilansu han
dlowego przekształciło się z ujem
nego w 1972 roku w dodatnie w roku 
następnym.

PARTNERZY

Dominującą role wśród partnerów 
handlowych Związku Radzieckiego 

odgrywają, tak jak dotychczas, kraje 
socjalistyczne. Wymiana z krajami 
RWPG wzrosła w ubiegłym roku o 9 
proc. Handel ten opiera się na dwu
stronnych wieloletnich porozumie
niach, zawartych w ramach koordy
nacji planów gospodarczych na bie
żącą 5-latkę. Coraz większy wpływ 
na ten handel i jego rosnącą efek
tywność wywiera realizacja przed
sięwzięć wynikających z komplek
sowego programu integracji krajów 
RWPG. Wielkość wymiany z po
szczególnymi krajami charakteryzu
ją poniższe dane (w min rubli):

1972 1973

NRD 3705 3965
Polska 2803 3000
Czechosłowacja 2026 2760
Bułgaria 2345 2555
Węgry 1882 2064
Rumunia 1053 1130
Kuba 822 1110
Mongolia 287 338

Handel z Jugosławią zwiększył się 
z 569 min do 671 min, z DRW — ze 
117 min do 180 min. Obroty z

KRL-D wyniosły 357 min, zaś z 
Chińską Republiką Ludową — 201 
min rubli.

Związek Radziecki jest głównym 
dostawcą nowoczesnych maszyn 
i urządzeń dla krajów RWPG. W ub.r 
ZSRR sprzedał tym krajom poważne 
ilości obrabiarek, silników, trakto
rów, kombajnów, elektrowozów i pa
rowozów, samochodów ciężarowych 
i osobowych, środków transportu 
powietrznego, statków i wyposaże
nia dla energetyki, metalurgii, che
mii, przemysłu lekkiego, spożywcze
go i innych gałęzi.

Miniony rok przyniósł dalszy roz
wój związków handlowych i gospo
darczych z krajami rozwijającymi 
się. Wśród tych krajów najpoważ
niejsi partnerzy Związku Radziec
kiego to: Indie — z którymi obroty 
handlowe osiągnęły wartość 589 min 
rubli, Egipt — 541 min, Irak — 332 
i Iran — 275 min rubli. Ogółem war
tość wymiany z krajami rozwijają
cymi się wyniosła 4,7 mid rubli, co 
stanowiło 15 proc, całości radziec
kiego handlu zagranicznego.

W 1973 roku dynamicznie postępo
wał proces współpracy handlowej z 
rozwiniętymi gospodarczo krajami 
kapitalistycznymi. Udział tej grupy 
krajów w handlu zagranicznym 
ZSRR zwiększył z 23 proc, do 27 
proc. Po raz pierwszy obroty z kra
jami kapitalistycznymi (NRF, USA) 
przekroczyły miliard rubli. Pomimo 
znacznego zwiększenia handlu ze 
Stanami Zjednoczonymi, Japonią i 
Australią podstawowymi partnerami

Związku Radzieckiego wśród roz
winiętych krajów kapitalistycznych 
pozostała Europa Zachodnia. A oto 
jak przedstawiały się rozmiary han
dlu z najważniejszymi partnerami 
zachodnimi (w min rubli):

1972 1973

NRF 827 1210
USA 538 1161
Japonia 816 994
Finlandia 602 777
Francja 544 722
W. Brytania 558 715
Włochy 464 614

EKSPORT

Przeszło piąta część (21,8 proc.) 
wpływów eksportowych przypa
da na maszyny i urządzenia. Ek
sport ten wykazuje zdecydowaną 
koncentrację kierunkową. 75 proc, 
sprzedawanych przez Związek Ra- 
dzecki maszyn trafia bowiem na ryn
ki krajów socjalistycznych. W 1973 
roku poważnymi importerami pro
duktów radzieckiego przemysłu ma
szynowego były również Indie. Egipt, 
Irak, Iran, Syria, Afganistan. Turcja 

energii elektrycznej. Na towary te 
przypadło aż 19,2 proc, całości ek
sportu. Eksport ropy naftowej i pro
duktów naftowych wzrósł ze 107 min 
ton do 118 min ton, gazu ziemnego 
z 5,1 mid ms do 6,8 mid m’. energii 
elektrycznej z 7,5 mid kWh do 9.9 
mid kWh. Na poziomie roku po
przedniego (25 mln ton) utrzymał się 
eksport węgla.

Podstawowymi odbiorcami tych 
towarów są kraje socjalistyczne, któ
re zwiększyły swe zakupy ropy i 
produktów naftowych z 60 min ton 
do 68 min ton energii elektrycznej 
— z 6.9 mid kWh do 9.4 mid kWh. 
gazu ziemnego — z 3,4 mid ms do 
4,9 mid ms Najwięcej ropy i pro
duktów naftowych kupiła w Związku 
Radzieckim w 1973 roku Czecho
słowacja — 14,3 mln ton, NRD — ok. 
13 min ton Polska — ponad 12 min 
ton, Bułgaria — ponad 9 .min ton. 
Węgry — ponad 6 min ton.

Wśród krajów kapitalistycznych 
najpoważniejsi importerzy radziec
kiej ropy i produktów naftowych to: 
Finlandia — 10 min ton. Włochy — 
ok. 9 mln ton. NRF — ok. 6 min ton 
i Francja — ponad 5 min ton.

W 1973 r. szybko wzrastał eksport 
metali kolorowych, osiągając wartość 
867 min rubli, wobec 722 min w ro
ku poprzednim. Złożył się na to prze
de wszystkim zwiększony wywóz 
miedzi, cynku, ołowiu 1 aluminium. 
Jedną z najważniejszych pozycji na 
radzieckiej liście eksportowej pozo- 
stają artykuły drzewne i wyroby ce

lulozowo-papiernicze. Ich wartość 
przekroczyła w ub. roku poziom mi
liarda rubli.

IMPORT

Nacisk na modernizację radzieckie
go potencjału przemysłowego spra
wił, że przeszło jedna trzecia zaku
pów zagranica przypadała na maszy
ny, urządzenia i środki transportu. 
Wzrósł znacznie import wyposaże
nia technicznego dla gałęzi pracują
cych na potrzeby rvnku takich jak 
przemysł spożywczy, tekstylny, skó
rzany. poligraficzny, wyposażenie 
sieci handlu Poważny zastrzyk im
portowy otrzymało radzieckie rolnic
two, dla którego zakupiono m.in. 3 
tys. traktorów i niemal 39 tys. kom
bajnów.

Przeważająca część maszyn i urzą
dzeń (71 proc.) importowanych przez 
Związek Radziecki pochodziła z kra
jów RWPG. Na liście dostawców ma
szyn przoduje NRD — 1305 min rub
li. przed CSRS — 710 min rubli i 
Polska — 606 min rubli Poważnymi 
dostawcami maszyn i urządzeń na 
rynek radziecki były także rozwi
nięte gospodarczo kraje kapitalisty
czne: NRF — 383 min. USA — 169 
min, Japonia — 160 min, Włochy — 
147 min i Francja — 141 min rubli.

Związek Radziecki zakupił w ub. 
r. za granicą ponad 10 min ton wę
gla, 13,2 min ton ropy, 1,5 min ton. 
benzyny i innych produktów nafto
wych, 11,4 mid m3 gazu ziemnego.
_________ L.

*) Wszystkie dane — „Ekonomiczeskaia 
Gazeta” Nr 16/74.
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IMPAS 
REFORMY 
WALUTOWEJ
Od załamania się systemu opartego na dolarze 
w 1971 r. międzynarodowe stosunki walutowe świata 
kapitalistycznego znajduję się w permanentnym kry
zysie. Stan ten ulega okresowym zaognienlom w po
staci runów walut słabszych na silniejsze, co prowa
dzi do nowych konstelacji walutowych, które nie bu
dzę jednak większego zaufania do swej stałości.

Fot. A. JAŁOSINSKI

POROZUMIENIE Smithsońskie za
warte w Waszyngtonie 18.XIL 
1971 roku było pierwszą próbą 

zaradzenia złu. Stając na gruncie 
układu Bretton Woods, wprowadziło 
ono pewne rozluźnienie sztywności 
kursów walut przez poszerzenie 
pasma dopuszczalnych wahań. Usan
kcjonowało też dewaluację dolara 
amerykańskiego i przeszeregowanie 
pozostałych walut.

Nie wytrzymało ono jednak próby 
życia. Już w czerwcu 1972 r. wyłamał 
się zeń funt szterling, dając początek 
łańcuchowi wydarzeń, który zakoń
czył się w 1973 r. drugą dewaluacją 
dolara i przejściem szeregu walut 
na system floatingu, czyli kursów 
płynnych ustalanych przez „siły ryn
kowe”. Tak więc stary porządek nie 
dał się odnowić i trzeba było przy
stąpić do przygotowania gruntownej 
reformy.

Międzynarodowy Fundusz Walu
towy powołał do życia specjalny ko
mitet i powierzył mu opracowanie 
projektu reformy. Nosi on nazwę 
Komitetu lub Grupy Dwudziestu od 
liczby członków w nim reprezento
wanych (Argentyna, Australia, 
Belgia, Brazylia, Etiopia, Francja, 
Holandia, Indie, Indonezja, Irak, Ja
ponia, Kanada, Maroko, Meksyk, 
NRF, Szwecja, USA, W. Brytania, 
Włochy i Zair). Jest to więc grupa 
szersza od elitarnego Klubu Dziesię
ciu bogatych krajów zachodnich, 
który przygotował grunt do wpro
wadzenia specjalnych praw ciągnie
nia (por. artykuł obok) i wynegocjo
wał Porozumienie Smithsońskie. Po
szerzenie to nastąpiło z inicjatywy 
St Zjednoczonych, które w tym 
węższym gronie czuły się zmajoryzo- 
Wane przez kraje zachodnioeuropej
skie. Komitet ma dwa Szczeble: mi
nistrów finansów i. ich zastępców, 
a szczebel drugi to eksperci opraco
wujący techniczne zagadnienia re
formy i przedkładający swoje wnio
ski do zatwierdzenia szczeblowi mi
nisterialnemu.

W dyskusjach technicznych za
znaczyła się wyraźna różnica między 
stanowiskiem USA a krajami EWG 
której nie udało się załagodzić na 
szczeblu ministerialnym. W rezul
tacie komitet wywiązał się wpraw
dzie z terminu przedłożenia projektu 
reformy na dorocznej sesji MFW 
w Nairobi z końcem września 1973 
r., lecz opracowany dokument jest 
właściwie tylko bilansem uzgodnień 
i różnic a nie zawiera finalnych 
wniosków gotowych do przegłoso
wania. Odzwierciedla on sytuację 
typowego impasu, jaka panuje w 
dziedzinie reformy walutowej.

Opracowanie Komitetu Dwu
dziesto zatytułowane „Wstępny Za
rys Reformy” (First Outline of Re
form) było najważniejszą częścią 
krótkiego raportu ministrów przed
łożonego w Nairobi. Szkicując pro
ponowany charakter nowego syste
mu, uwypukla ono jednocześnie 
osiągnięte zbieżności i różnice sta- 
nowisk. Wyraża ogólną Zgodę, 
że zreformowany światowy system 
walutowy powinien opierać się na 
współpracy w ramach wzmocnione
go MFW, stwarzać warunki do 

wzrostu handlu i zatrudnienia, prze
ciwdziałać inflacji i deflacji. Refor
ma objęłaby następujące dziedziny:

• skuteczny proces dostosowaw
czy kursów walut łącznie z mecha
nizmem kursów opartym na stabil
nych, lecz dostosowalnych paryte
tach i z floatingiem dopuszczalnym 
w szczególnych sytuacjach,

• współpracę w kontroli prze
pływu kapitałów zakłócających rów
nowagę,

• wprowadzenie wymienialności 
walut do celów wyrSwr.w.v^ia nie
równowagi płatniczej z równymi 
zobowiązaniami dla wszystkich kra
jów,

• ulepszoną międzynarodową re
gulację globalnej płynności ne spe
cjalnymi prawami ciągnienia jako 
głównym walorem rezerwowym 
i zredukowaną rolą złota i walut re
zerwowych.

Nie wdając się tu w dość skompli
kowane szczegóły proponowanych 
rozwiązań (obok wyjaśniamy tylko 
istotę praw ciągnienia), trzeba pod
kreślić, że doroczna sesja MFW 
w Nairobi we wrześniu 1973 r. przy
jęła dokument Komitetu Dwudziestu 
z niezadowoleniem. Niekompletność 
i dwuznaczność jego rozwiązań tech
nicznych oceniono jako wyraz głębo
kiego podziału między interesami 
czterech głównych protagonistów: 
USA, EWG, Japonii i krajów rozwi
jających się.

Przyczyny tych różnic mają podło
że strukturalne, wynikające z od
miennych udziałów handlu zagra
nicznego w produktach narodowych 
tych obszarów gospodarczych. Stany 
Zjednoczone, gdzie udział ten jest 
stosunkowo niski, zainteresowane są 
w automatycznym dopasowywaniu 
kursu jako metodzie równoważenia 
bilansu płatniczego, ponieważ uwal
nia ich to od uciążliwego gospodar
czo i politycznie procesu dostosowa
nia produkcji i zatrudnienia. Na
tomiast kraje o strukturze odwrotnej 
(głównie NRF i Japonia) nalegają na 
wewnętrzne procesy dostosowawcze 
dla zapewnienia stabilnych kursów.

Różnice te rzutują też na kwestię 
wymienialności. USA uzależniają ją 
od trwałej poprawy ich sytuacji 
płatniczej i nawet wtedy chcą ją 
widzieć elastyczną i uwarunko
waną, gdyż ich rezerwy złota, SDR 
i dewiz nie starczyłyby na pełne po
krycie zobowiązań zagranicznych. 
Kraje EWG nalegają zaś na wymie
nialność bezwarunkową.

Do niezbędnych uzgodnień i kom
promisów brak jest politycznej woli. 
Być może zaradziłyby mu dyskusje 
w ramach powstałego w Nairobi, z 
cichą zgodą reszty krajów, nie
oficjalnego Klubu Pięciu (złożonego 
z USA, NRF, Japonii, Francji i W. 
Brytanii). Nadzieje z tym związane 
pokrzyżował jednak wybuch kryzysu 
■paliwowego. Według szacunku eks
pertów MFW pociągnie on za sobą 
deficyty bilansów płatniczych kra
jów konsumujących ropę na łączną 
sumę 65 miliardów dolarów rocznie.

Obiektywne warunki, w jakich 
miałaby dokonywać się reforma wa
lutowa, uległy więc radykalnej zmia
nie na gorsze. W rezultacie istniejący 
impas pogłębił się. Drugie spotkanie 
Klubu Pięciu z końcem listopada 
1973 r. w Tours we Francji załatwiło 
tylko zezwolenie sprzedaży złota 
monetarnego po cenach rynkowych, 
co mieć będzie duże znaczenie w fi
nansowaniu zarysowujących się po
ważnych deficytów.

W połowie stycznia 1974 r. odbyło 
się w Rzymie drugie zebranie Komi
tetu Dwudziesto, najpierw na szcze
blu zastępców, potem ministrów. Ko
munikat wydany po jego zakończe
niu uznaje Implicite, że w obecnej 
zmienionej sytuacji gospodarczej 
świata nie ma możliwości realizacji 
pełnego programu reformy.

Zdecydowano się więc na częścio
we wyjście z impasu. Uzgodniono 
mianowicie wprowadzenie specjal
nych praw ciągnienia (por. wyjaśnie
nie obok), które w okresie tymcza
sowym (dwa lata) stanowić będą 
podstawową jednostkę monetarną 
świata kapitalistycznego. Zamiast na 
złocie, ich wartość opierać się będzie 
na „koszyku" walut narodowych, 
skład którego łącznie z oprocentowa
niem tego waloru ustali MFW.

Postanowiono też utworzyć stałą 
Radę Dwudziestu ministrów finan
sów. Zadaniem jej będzie kierowa
nie i adaptacja systemu walutowego 
oraz przeciwdziałanie perturbacjom 
zagrażającym mu. Obecny Komitet 
Dwudziestu zakończy prace ze
braniem w Waszyngtonie przewi
dzianym na 12-13 czerwca 1974 r.

Z posiedzenia ekspertów finanso
wych Grupy Dwudziesto, które 
odbyło się na przełomie marca- 
-kwietnia br. w Waszyngtonie wy
nika, że w realizacji reformy syste
mu walutowego mamy do czynie
nia z poszukiwaniem nowego 
kompromisu- Dyskusja koncentruje 
się bowiem obecnie na zasadach 
funkcjonowania systemu płynnych 
kursów walutowych, który w istnie
jącej sytuacji uznaje się coraz pow
szechniej za jedyne wyjście z im
pasu (por. „Koniunktura na świę
cie”. Ż.G. nr 15 z br.).

W praktyce więc najbardziej istot
ne, a zarazem drażliwe, zagadnienia 
reformy walutowej, jak proces do
stosowawczy, mechanizm kursów 
i wymienialność — zostały odłożone 
na cżas nieograniczony. Tym samym 
zaakceptowano tymczasem obecny 
stan rzeczy panujący w tych dzie
dzinach. Odnosi się to szczególnie do 
systemu floatingu. Kierunek trendu 
na tym odcinku wyznacza najwy
raźniej ostatnie upłynnienie waluty 
Francji, zagorzałej dotąd zwolen
niczki stałych parytetów.

CO TO SĄ SDR-y,
CZYLI PAPIEROWE ZŁOTO
ZŁOTO monetarne w swej roli 

podstawowego środka rezer
wowego posiada od 1970 r. 

poważnego konkurenta, który zagra
ża mu stopniową eliminacją. Sa nimi 
specjalne prawa ciągnienia w Mię
dzynarodowym Funduszu Waluto
wym (special drawing rights=SDR), 
zwane popularnie papierowym zło
tem. Nie są one bowiem pieniądzem 
złotym w postaci monet kruszco
wych lub banknotów wymienialnych 
na złoto. Nie krążą swobodnie, lecz 
obieg ich ograniczony jest do ban
ków centralnych i instytucji mię
dzynarodowych (w praktyce przede 
wszystkim MFW). Są sztucznym 
międzynarodowym środkiem płatni
czym, kreowanym świadomie w za- 
leżności od zapotrzebowania na 
powszechnie przyjmowane wymie
nialne środki rezerwowe. Można je 
więc uważać w przybliżeniu za 
początek zastosowania na płasz
czyźnie międzynarodowej zasady 
pieniądza kreowanego.

Skojarzenie ze zlotem wynikło z 
tego, że SDR są wyrażone i określo
ne w złocie: 1 SDR=888,671 mili
gramów złota, podobnie też jak zło
to, mogą być one użyte do regulacji 
zagranicznych zobowiązań płatni
czych. Ta równowartość w zło
cie jest jednak wyłącznie jedno
stką rozliczeniową, od której zresztą 
ostatnio się odchodzi (por. artykuł 
obok). Zresztą SDR nie mają po
krycia w zlocie i nie uprawnia
ją do wymiany na złoto. Nie mo
gą być również użyte do zakupu 
złota. Użyteczność SDR jako mię
dzynarodowego środka płatniczego 
polega przede wszystkim na pow
szechnej gotowości przyjmowania 
tych walorów przez kraje uczestni
czące w ich systemie w zakresie 
dobrowolnie przyjętych zobowiązań.

Geneza SDR datuje się od dru
giej połowy lat 1960-tych, kiedy 
to MFW stanął w obliczu bezpre
cedensowego wzrostu w popycie na 
swą pomoc kredytową. U podstaw 
tego zjawiska leżały liczne kryzysy 
walutowe i przewlekłe niezrówno- 
ważenia bilansów płatniczych w 
świecie kapitalistycznym. Celem po
dołania zwiększonym zadaniom, 
MFW czterokrotnie podniósł kwoty 
udziałowe krajów członkowskich, co 
zwiększyło jego tzw. Rachunek 
Ogólny (General Account) do 7,6 
miliardów dolarów. Okazało się to 
jednak niewystarczające i dlatego 
postanowiono utworzyć dodatkowo 
Rachunek Specjalnych Ciągnień 
(Special Drawing Account).

SDR jest w istocie zapisem w 
księgach MFW i posiadanie tych 
praw umożliwia danemu krajowi 
otrzymanie od innego kraju uczest
niczącego w systemie określonego 
ekwiwalentu dewiz. Prawo do otrzy
mania dewiz od innych krajów 
opiera się na zobowiązaniu podję
tym przez wszystkich uczestników 

systemu SDR do dostarczenia wy
mienialnych walut innym uczestni
kom z chwilą, gdy zostaną do tego 
desygnowane przez Fundusz.

Przydział praw uczestnikowi nie 
wymaga z jego strony żadnej 
wpłaty do Funduszu, ani też zde
ponowania jekiegokolwiek zobowią
zania lub zabezpieczenia. Z chwilą 
wpisania przydziału uczestnika w je
go dobro na Rachunku Specjalnych 
Ciągnień w Funduszu staje się on 
właścicielem tej ilości walorów i mo
że nimi dysponować zgodnie z od
powiednimi postanowieniami statu
towymi.

Użycie SDR jest dopuszczalne tylko 
w przypadku trudności płatniczych 
i nie wolno uciekać się doń „dla 
wyłącznego celu zmiany składu re
zerw”. Uczestnik może więc użyć 
SDR dla wyrównania ubytku swych 
rezerw lub ujemnego salda z zagra
nicą, lecz nie do wymiany ich na 
inne środki rezerwowe, które uwa
ża z'a atrakcyjniejsze.

Obroty SDR podlegają tzw. desyg- 
nacji. Oznacza to, że Fundusz wy
znacza uczestników, którzy będą 
zobowiązani przyjąć SDR i w za
mian dostarczyć wymienialne walu
ty. Proces ten jest podstawową ce
chą systemu i gwarantuje jego sku
teczne działanie, dając uczestnikom 
pewność, że będą mogli zawsze 
użyć SDR, gdy będą potrzebować 
dewiz. Terminowe wywiązywanie się 
desygnowanych uczestników z obo
wiązku dostarczenia wymienialnych 
walut jest osią mechanizmu de- 
sygnacji. Spośród uczestników wy
znacza się tych, których łączna 
sytuacja bilansowo-płatnicza i re
zerwowa uważana jest za dostatecz
nie silną. Uwzględnia się też w pla
nach uczestników, którzy mają u- 
miarkowane deficyty płatnicze, lecz 
stan ich rezerw uważany jest za 
silny. Przy określaniu desygnowa
nych kwot, które każdy z uczest
ników może być zobowiązany przy
jąć, stosuje się dążenie do zrówna
nia między uczestnikami stosunków 
posiadanych przez nich nadwyżek 
SDR do ich oficjalnych rezerw złota 
i dewiz, przy czym za nadwyżki te 
uważa się ilości specjalnych praw 
przekraczające pierwotne przydziały.

Za przydziały SDR płaci się 1,5 
proc, rocznie i tyle samo wynosi 
procent od posiadanych sald. Ozna
cza to, że dla uczestnika nie uży
wającego swego przydziału i nie 
otrzymującego specjalnych praw w 
transakcjach, opłaty i procent są 
równe. Gdy saldo przekracza przy
dział, uczestnik otrzymuje procent 
od ich nadwyżki, a gdy jest odeń 
mniejsze — płaci za użycie netto.

Interesującą cechą systemu SDR 
jest obowiązek przywracania (re
constitution) stanu salda tych wa
lorów. Jest to kompromisowe roz
wiązanie nadające im charakter 
zarówno swobodnie krążącego środ

ka płatniczego, jak i częściowo spła
canego kredytu. Oznacza ono, że 
uczestnik musi w przeciętnym okre
sie 5 lat utrzymywać swoje saldo 
SDR na poziomie 30 proc, otrzyma
nego przydziału. Wydatkowanie więc 
ponad 70 proc, praw pociąga za 
sobą obowiązek przywrócenia wy
maganego poziomu salda drogą od
kupu specjalnych praw za inne wa
lory, tj. złoto lub dewizy.

Kreowanie SDR jako nowego 
międzynarodowego środka płatni
czego miało być, zgodnie ze statu
tem MFW, „uzupełnieniem istnie
jących walorów rezerwowych”. Za
mierzano, aby skompensowały one 
poważnie zmniejszony dopływ złota 
monetarnego i uniezależniły mię
dzynarodową płynność od niepewnej 
i arbitralnej podaży dolarów USA, 
warunkowanej trudnymi do prze
widzenia stanami bilansu płatnicze
go tego kraju.

Od chwili zawieszenia wymienial
ności dolara na złoto — ostatnia 
waluta kapitalistyczna zerwała z nim 
formalny związek. Po burzach wa
lutowych zakończonych w 1973 r. 
drugą dewaluacją dolara, po raz 
pierwszy w historii jego parytet 
określono w SDR w stosunku 1 
dolar = 0,828 948 SDR. Późniejsza re- 
waluacja marki zachodnionie- 
mieckiej była następnym przykła
dem zastosowania SDR jako mierni
ka parytetu walut w miejsce tra
dycyjnego złota. Skoro większość 
krajów należących do MFW utrzy
muje stałe kursy swych walut 
względem dolara amerykańskiego — 
jego związanie z SDR oznacza, że 
pośrednio są one również określane 
w tym walorze.

Plany zupełnej eliminacji złota 
przez te walory napotykają jednak 
na poważny opór. Zdecydowana 
większość opowiada się za koegzy
stencją tych dwóch podstawowych 
środków rezerwowych, przy czym 
proponuje się nawet zezwolić ban
kom centralnym na sprzedaż złota 
na wolnym rynku oraz podwyższyć 
jego cenę oficjalną. Przywróciłoby 
to użytkowność płatniczą zasobom 
złota monetarnego, obecnie de facto 
zamrożonym wskutek olbrzymiej 
różnicy między cenami oficjalną i 
wolnorynkową.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 

osią przyszłego rozwoju SDR będzie 
dążenie do uczynienia zeń pełnego 

pieniądza światowego kierowanego 
świadomie na wzór współczesnych 

walut narodowych. Lecz realizacja 

tego celu jest jeszcze stosunkowo 
odległa w czasie, a droga do niego — 
jak widać z omówionego wyżej 

impasu reformy walutowej — będzie 
trudna i usiana przetargami, pot
knięciami i kompromisami Niemniej 
jednak świat kapitalistyczny już 

wszedł na tę drogę.

J. M.

za granicą piszą r

NOWY MIĘDZYNARODOWY 
SYSTEM PŁATNICZY

Agence France Presse opublikowała niedawno ko
mentarz, w którym po wprowadzeniu płynnego 
kursu franka (o czym piszemy powyżej w artykule) 
próbuje się pozytywnie oceniać taką ewolucję syste
mu walutowego krajów kapitalistycznych, co jednak 
oznacza ustępstwo na rzecz „regulacji przez rynek" 
i rezygnację z niektórych wymagań reformy tego 
systemu.
Oto fragmenty tego komentarza:

__ ECYZJA rządu francuskiego o 
I J wprowadzeniu płynnego kursu 

franka oznacza zakończenie 
przejściowego ■ okresu ewolucji mię
dzynarodowego .systemu walutowego.

Okres ten rozpoczął się przed dwo
ma i pół laty, kiedy rząd zachodnio- 
niemiecki zdecydował się na „fluk
tuację wzwyż” marki. Później ana
logiczne kroki podjęły W. Brytania,

Włochy, Japonia, Szwajcaria 1 inne 
kraje. Nastąpiło upowszechnienie 
płynnych kursów. Wraz z zaniecha

niem stałego parytetu franka fran
cuskiego obalone zostały ostatnie 
punkty oporu w dawnym systemie.

Czy jednak świat przyjmie kursy 
płynne, zalecane przez niektórych e- 
konomistów, jako zjawisko trwałe? 
Wydaje się, że tak nie będzie, gdyż 
wszystkie rządy zastrzegają sobie 
prawo interweniowania na rynkach 
dewizowych i często uciekają się do 
tego środka.

Parytety ustalone w Bretton 
Woods miały charakter sztywny, lecz 
dopuszczało się ich „przystosowal- 
nóść”. Dzisiejsze parytety podpo

rządkowano zasadzie „kontrolowa

nej swobody". Waluty nie są już u- 
więzlone w klatkach, ale bynajmniej 
nie zostały całkowicie wypuszczone 
na wolność. Władze finansowe nie 
aprobują jakiejkolwiek żywiołowo

ści. Temu właśnie służy prawo do 
interwencji, czyli regulowanie sy

tuacji na rynkach dewizowych przez 
banki centralne.

Wydaje się, że aktualny system 
„kontrolowanej fluktuacji” utrzyma 
się przez dłuższy czas. Choć począt

kowo obawiano się systemu płynnych 
kursów — przewidywano, że będą 
mało stabilne, i te kursy będą pod

legać gwałtownym wahaniom pod 
naciskiem akcji spekulacyjnych, zaś 
zmiany kursów odbiją się niepomyśl

nie na handlu międzynarodowym.

Pierwsza z tych obaw z pewnością 
nie sprawdziła się. Wahania kursów 
okazały się raczej umiarkowane. Do
puszczenie do głosu prawa podaży 
i popytu ułatwiło znalezienie punktu 
równowagi na rynkach dewizowych. 
Nowy system wykazał jednocześnie 
stabilność. Fluktuacje wybiegające 
poza stan równowagi w ogóle nie 
występowały lub były minimalne.

Wyjątek pod tym względem, ale 
wyjątek specjalny, stanowił dolar. 
Jego notowania dochodziły w pew
nych momentach do punktów skraj
nych. Ale dolar jest walutą uni
kalną. Wahania wartości dolara wy
nikały z braku orientacji „spekulan
tów”, którzy nie wiedzieli jakie może 
być zapotrzebowanie na walutę a- 
merykańską w skali międzynarodo
wej.

Fluktuacje niektórych walut, do
tychczas odgrywających podrzędną 
rolę, nie naruszyły — jak się wydaje 
— zasad nowego systemu i jego ela
styczności. Można sądzić, że każdy 
inny system miałby więcej wad. Po
rządku doskonałego i naprawdę 
trwałego w obecnych warunkach nie 
dałoby się wprowadzić.

Dawny system zobowiązywał do 
obrony parytetów i nr.kłrdał sankcje 
na opornych. Nowy nie przewiduje 
ani rygorystycznych zobowiązań, ani 
drastycznych sankcji. Obecnie w ra
zie konieczności obrony jakiejś wa
luty, zagrożonej kryzysem spekula
cyjnym, stan rezerw dewizowych da
nego kraju nie odgrywa już istot
nej roli. Uruchomiono mechanizm 
rynkowy, który sam przywraca rów
nowagę.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
NADMIERNY WZROST 

ZATRUDNIENIA

Zatrudnienie w instytucjach 
i przedsiębiorstwach gospodarki 
uspołecznionej w I kw. br. było 
o 3,4 proc, wyższe niż przed rokiem 
przy wzroście założonym w planie 
rocznym — 3,5 proc. W ocenie tych 
wskaźników uwzględnienia wymaga 
jednak fakt, że zatrudnienie w bu
downictwie w I kw. br. było o 7,3 
procent wyższe niż przed rokiem, 
w handlu o 5,8 proc., w przemyśle 
o 2,4 proc, oraz w transporcie łącz
ności o 2,7 proc. Okazuje się więc, 
że budownictwo realizuje swoje za
dania kosztem znacznego wzrostu 
zatrudnienia, a przemysł chociaż le
gitymuje się słabszym tempem 
wzrostu zatrudnienia, to na równi 
z budownictwem poszukuje rąk do 
pracy wśród ludności wiejskiej, gdzie 
przy aktualnym wyposażeniu rol
nictwa w maszyny i urządzenia też 
brak jest ludzi do pracy.

Pożądane okazuje się więc dalsze 
osłabienie tempa wzrostu zatrudnie
nia poniżej założeń przyjętych w 
planie rocznym. Sprzyjać temu po
winien natomiast wzrost przeciętnej 
płacy stwarzający warunki dla przy
śpieszenia tempa wzrostu wydajności 
pracy. (Sb)

NIEKORZYSTNY UKŁAD CEN 
W TRANSAKCJACH
ZAGRANICZNYCH

W obrotach handlu zagranicznego 
w I kw. br. zwraca uwagę wysoka 
dynamika importu z krajów kapita
listycznych (64 proc.) przy słabszym 
tempie wzrostu eksportu (45 proc.). 
W znacznym stopniu jest to związa
ne nie z rzeczywistym, wydatnym 
zwiększeniem ilości towarów przy
wożonych z zagranicy, lecz z nie
korzystnym dla nas układem cen. 
Okazuje się bowiem, że w I kw. br. 
ceny dewizowe towarów importowa
nych były średnio o 22 proc, wyż- 
niż przed rokiem, a ceny towarów 
eksportowanych były tylko o 13 proc, 
wyższe. W cenach porównywalnych 
eksport do krajów kapitalistycznych 
wzrósł więc o ok. 28 proc., a import 
z tych krajów o 35 proc.

Obciążenie naszej gospodarki fi
nansowaniem importu związane jest 
więc nie tylko ze wzrostem przy
wozu towarów, ale i niekorzystnym 
układem cen dewizowych. (Sb)

WZROST CEN 
TARGOWISKOWYCH

W marcu br. utrzymała się noto
wana już w poprzednich miesiącach 
tendencja zwyżkowa cen targo
wiskowych. Wyższe niż w marcu 
ub.r. były ceny mięsa wieprzowego 
(o ok. 4 proc) i wolowego (o ok. 7 
procent), kury (o Ok. 4 prOc.), mleka 
niezbieranego (1,3 proc.) masła oseł
kowego (o 7,4 proc.), jaj (ok. 3,5 
procent), ziemniaków (o 8,5 proc.), 
kapusty (o 3 proc.), cebuli (o 6 proc.) 
pietruszki (o 5,5 proc.), marchwi 
(o 13 proc.), buraków (o 2,4 proc.). 
Bez zmian utrzymała się cena sło
niny, a ceny jabłek były o ponad 
14 proc, niższe niż przed rokiem.

Nadal utrzymują się też duże róż
nice regionalne zarówno w poziomie 
jak i skali wzrostu ceń. (Sb)

OPÓŹNIENIA W DOSTAWACH 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Ukształtowanie warunków klima
tycznych w I kw. br. sprzyjało roz
wojowi budownictwa nie tylko prze
mysłowego, ale również na wsi. 
Pełne wykorzystanie tych możli
wości okazało się jednak trudne ze 
względu na opóźnienia w dostawach 
maieriałów budowlanych na zaopa
trzenie rynku. Poniżej planu ope
ratywnego kształtowały się w I kw. 
br. dostawy cementu, elementów 
ściennych, dachówki i papy. Dosta
wy elementów ściennych, dachówki 

ZAKŁADY ELEMENTÓW WYPOSAŻENIA BUDOWNICTWA 
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i papy były przy tym niższe niż 
przed rokiem, a dostawy cementu 
wzrosły tylko o 4,6 proc.

Częściowo jest to związane z trud
nościami przewozowymi. W znacz
nym jednak stopniu o niskich dosta
wach materiałów budowlanych na 
rynek decyduje duży wzrost wobót 
budowlanych i remontowych w 
przedsiębiorstwach i instytucjach 
gospodarki uspołecznionej. Wskaza
ne okazuje się więc pewne ograni
czenie tych robót, aby można było 
uzupełnić zaopatrzenie wsi w ma
teriały budowlane. (Sb)

WYKORZYSTANIE CZASU 
PRACY W PRZEMYŚLE

W okresie styczeń — luty br. na
stąpiła poprawa wykorzystania czasu 
pracy w przemyśle. Absencja była 
o 7,7 proc, mniejsza niż przed ro
kiem.

Robotnikogodziny przepracowane 
w czasie normalnym (po wyelimi
nowaniu urlopów) stanowiły 91,4 
proc, nominalnego czasu pracy 
(przed rokiem — 90,7 proc.).

Absencja chorobowa zmalała z 6,5 
procent do 5,9 proc, czasu nominal
nego, zwolnienia do prac społecznych 
z 0,2 proc, do 0,1 proc., absencja nie
usprawiedliwiona z 0,3 proc, do 0,2 
proc. Wzrosły natomiast zwolnienia 
z tytułu urlopów macierzyńskich 
oraz z tytułu przestojów.

Nastąpił również wzrost godzin 
nadliczbowych o 11,6 proc. O około 
7 proc, wzrósł wymiar urlopów wy
poczynkowych. S.C.

ZBĘDNE PRZESTOJE 
WAGONÓW

Pomimo pomyślnej realizacji 
planu przewozów przez kolej i tran
sport samochodowy rozwój prze
wozów towarowych nadal nie na
dąża za potrzebami gospodarki. 
Sygnalizowane są trudności i opóź
nienia w przewozie węgla, cementu, 
drewna i wyrobów z drewna, na
wozów sztucznych, zboża i innych 
ładunków masowych. W związku 
z tym zwrócić wypada uwagę na 
obserwowany w marcu br. duży 
wzrost liczby wagonów przetrzymy
wanych przez klientów kolei ponad 
czas Wolhy od opłaty osiowego 
(ó 16,7 proc, powyżej marca ub.r.).

Przedsiębiorstwa odczuwające 
trudności przewożenia powinny 
zatem uświadomić sobie, że w wielu 
przypadkach same się przyczyniają 
do powstania tych trudności, prze
trzymując zbyt długo wagony. (Sb)

REGIONALNE ZAKŁÓCENIA 
W RELACJACH 

EKONOMICZNYCH 
PRZEMYSŁU

Okazuje się, że na niektórych te
renach wzrost sprzedaży własnej 
produkcji i usług przedsiębiorstw 
przemysłowych w poważnym stopniu 
bazował w I kw. br. nie na wzroście 
wydajności pracy, lecz na wzroście 
zatrudnienia. Dotyczy to zwłaszcza 
miasta Krakowa oraz woj. lubelskie
go i rzeszowskiego, gdzie ok. 50 proc, 
przyrostu sprzedaży produkcji wła
snej i usług uzyskano w wyniku 
wzrostu zatrudnienia. Podobna rela
cja wystąpiła jeszcze w przemyśle 
terenowym woj. katowickiego, lu
belskiego i zielonogórskiego. (Sb)

ZAKŁÓCENIA 
W BUDOWNICTWIE 
MIESZKANIOWYM

Pomimo korzystnych warunków 
atmosferycznych w I kw. br. zano
towano spadek powierzchni użytko
wej mieszkań oddawanych do użytku 
(o ok. 8 proc.) w porównaniu z I kw. 
ub.r. Częściowo jest to związane 
prawdopodobnie z korzystniejszymi 
Warunkami dla kończenia budynków 
mieszkaniowych w IV kw. ub.r. oraz 
z dążeniem do zaawansowania 

stanów surowych poprzez wykorzy
stanie korzystnych warunków atmo
sferycznych w I kw. br. W wielu 
jednak przypadkach wynika to 
prawdopodobnie również z zakłóceń 
w rytmice robót budowlanych.

Największe spadki powierzchni 
mieszkań oddawanych do użytku 
w I kw. br. zanotowano w- Krako
wie (ol 52 proc.), Warszawie (o 48 
procent) i w woj. bydgoskim (o 40 
procent) oraz w woj. poznańskim 
(o 20 proc.) i woj. rzeszowskim 
(o 18 proc.). (Sb)

PKS - NAJBARDZIEJ MASOWY 
ŚRODEK KOMUNIKACJI

Autobusy PKS są dziś najbardziej 
masowym środkim komunikacji w 
naszym kraju. W bież, roku PKS 
przewiezie 2,1 mid pasażerów tj. ok. 
dwukrotnie więcej niż kolej. Z wej
ściem 26 maja w życie nowego roz
kładu jazdy, komunikacja autobuso
wa będzie obsługiwała drogi dłu
gości 99,5 tys. km, co stanowi 73 
procent wszystkich naszych traktów 
o twardej nawierzchni. W porówna
niu z ub. rokiem szlaki PKS wy
dłużą się o 2,5 tys. km.

Równocześnie niebieskie autobusy 
są wykorzystywane głównie na 
krótkich trasach. 87 proc, kursów 
PKS odbywa się na liniach długoś
ci do 50 km, zapewniając łączność 
z gminami i sołectwami. Szczególną 
wagę przywiązują wojewódzkie dy
rekcje PKS do sprawnej obsługi 
przejazdów do pracy i do szkoły. 
W bież, roku dla tzw. przewozów 
zamkniętych, a więc dowozu pra
cowników do większych zakładów, 
przeznacza się 3 tys. autobusów, 
czyli o 650 wozów więcej niż w ub. 
roku. A w ogóle w tym roku tabor 
autobusowy zwiększy się o 2 tys. 
wozów, W tym 650 wozów sprowa
dzonych zostanie z Jugosławii. Od
danych zostanie 15 nowych dworców 
autobusowych m. in. w Bydgoszczy, 
Świnoujściu, Kołobrzegu i Koninie.

(msk).

DOSTAWY ARTYKUŁÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH

W okresie 1 kwartału dostawy 
ważniejszych artykułów żywnościo
wych do handlu detalicznego były 
wyższe niż w analogicznym okresie 
ubiegłego roku.

Dostawy mięsa i przetworów były 
wyższe o 6,0 proc. Mimo to popyt 
był niezaspokojony, a najostrzejsze 
niedobory dotyczyły wędlin wyższe
go gatunku i cielęciny.

Dostawy ryb i przetworów były o 
5,8 proc, wyższe, tłuszczów roślin
nych o 2,2 proc, wyższe, masła — o 
3,1 proc, wyższe.

Poprawa nastąpiła również w za
opatrzeniu w sery i twarogi, nato
miast zmniejszyły się — w grani
cach 5 proc — dostawy jaj.

Obok mięsa rynek odczuwał nie
dobory takich artykułów jak fa
sola, groch, kasza gryczana, tańsze 
artykuły cukiernicze. S.C.

ZAOPATRZENIE ROLNICTWA 

W NASIONA

Zaopatrzenie w kwalifikowane 
nasiona przeznaczone do siewów 
wiosennych przebiegło w tym roku 
beż Większych zakłóceń. Dostawy 
nasion zbóż jarych do punktów Cen
trali Nasiennej i gminnych spół
dzielni „Samopomoc Chłopska” były 
wyższe od planowanych i wyższe od 
dostaw ubiegłorocznych.

Łącznie dostarczono 222,4 tys. ton 
nasion zbóż (o 9>3 tys. ton więcej 
niż w foku ubiegłym), z czego gos
podarstwa rolne odebrały do końca 
marca 216,5 tys. ton. Plan dostaw 
nasion wykonały wszystkie woje
wództwa.

Nieco gorzej przedstawiało się za
opatrzenie w ziemniaki — sadzenia
ki. Do końca marca rozprowadzono 
jedynie 10,3 proc, planowanych iloś
ci. co wynikało głównie z trudności 
transportowych. S.6.

w kraju
G PREZYDIUM RZĄDU rozpa

trzyła kompleksowy program dal
szych posunięć zmierzających do po
prawy gospodarki paliwowo-energe
tycznej, dotyczących głównie eksplo
atacji urządzeń energetycznych, róż
ne zamierzenia, których urzeczywi
stnienie będzie miało zasadniczy 
wpływ na oszczędne zużycie paliw 
i energii w całej gospodarce. Prog
ram przewiduje dla różnych dziedzin 
gospodarki konkretne zadania ilo
ściowe zakładające uzyskanie doce
lowych oszczędności w zużyciu paliw 
i energii do 1980 r. Ustalono szereg 
kolejnych przepisów wykonawczych 
o ochronie gruntów rolnych i le
śnych oraz rekultywacji gruntów, 
Podjęto decyzje związane z rozwo
jem zakładów wytwarzających duże 
maszyny elektryczne i silniki trak
cyjne. Rozpatrzono również przed
sięwzięcia zmierzające do zwiększe
nia produkcji urządzeń przemysłu 
cukrowniczego oraz kompletnych 
obiektów chemicznych. Przyjęto za
sady regulacji i podwyżki płac 
z dniem 1 czerwca br. pracowników 
handlu wewnętrznego.

• SEJMOWA KOMISJA HAN
DLU WEWNĘTRZNEGO zajmowa
ła się działaniem nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego handlu 
i gastronomii oraz stanem zatrudnie
nia i warunkami socjalno-bytowy
mi w placówkach tego resortu. Przy
gotowanie kadr wykwalifikowanych 
dla przemysłu kluczowego było te
matem SEJMOWEJ KOMISJI O- 
ŚWIATYI WYCHOWANIA. Według 
przewidywań zapotrzebowanie go
spodarki na techników i pracowni
ków z równorzędnym wykształce
niem zaspokojone zostanie do 1975 r. 
Niewystarczająca natomiast będzie 
liczba robotników wykwalifikowa
nych. Złagodzenie deficytu kadrowe
go — wskazywali posłowie — moż
na osiągnąć przez modernizację 
i automatyzację procesów produk
cyjnych, organizowanie wielostron
nego systemu kształcenia i dokształ
cania. KOMISJA ZDROWIA I KUL
TURY FIZYCZNEJ dyskutowała 
nad zagadnieniami opieki zdrowot
nej nad rodziną oraz nad sprawnym" 
przebiegiem inwestycji związanych 
z NFOZ. KOMISJA BUDOWNIC
TWA I GOSPODARKI KOMU
NALNEJ zapoznała się z kontrolą 
NIK w budownictwie za ub. rok.

• Padające od kilku dni nieduże, 
ale tak bardzo oczekiwane przez 
rolników DESZCZE STWARZAJĄ

za granicą

■ Ekonomiczną podstawę cen sta
nowią niezbędne społeczne nakłady 
pracy — pisze na lamach EKONO- 
MICZESKOJ GAZIETY, zastępca 
przewodniczącego Państwowego 
Komitetu Cen„ A. KOMIN. Dlate
go też mogą jedynie zdumiewać po
dejmowane przez niektórych ekono
mistów próby znalezienia, we współ
czesnych warunkach rozwoju gospo
darki socjalistycznej, jakiejś zasad
niczo innej podstawy kształtowania 
cen. Ani z teoretycznego, ani też z 
praktycznego punktu widzenia, nie 
ma żadnych podstaw do odrzucania 
niezbędnych społecznie nakładów, 
jako podłoża ustalania cen oraz do 
opierania ich na innych zasadach. 
Odrzucanie wartości jako ekono
micznej podstawy cen może w prak
tyce doprowadzić jedynie do prób 
kształtowania cen na podłożu popy
tu i podaży. Jednakże podobne 
kształtowanie cen zaprzecza podsta
wowym zasadom organizacji kiero
wania gospodarką socjalistyczną, w 
której odpowiedni stosunek między 
zasobami i potrzebami jest ustalony 
za pośrednictwem planu narodowo- 
-gospodarczego. Nie można także u- 
ważać wzajemnego stosunku popy
tu i podaży za podstawową zasadę 
przy ustalaniu cen detalicznych. Nie 
oznacza to oczywiście, że czynnik 
popytu nie powinien w żadnym sto
pniu być Uwzględniany przy Ich 
kształtowaniu. Nie może on jednak 
odgrywać roli decydującej, ponieważ 
w przeciwnym przypadku zostałyby 
podważone podstawy polityki stabil
ności cen detalicznych. Nie można 
także uznać za słuszną propozycję 
tych ekonomistów, którzy chcieliby 
kształtować ceny na podłożu tak 
zwanych kosztów krańcowych — to

NIECO KORZYSTNIEJSZE, WA
RUNKI ZARÓWNO DLĄ -WEGETA
CJI ROŚLIN, JAK I PRZEPROWA
DZENIA NIE ZAKOŃCZONYCH 
JESZCZE WIOSENNYCH PRAC 
POLOWYCH. Stosunkowo najwię
cej; bo w sumie 20 mm opadów —» 
zanotowano w ostatnich dobach w 
podgórskich. i południowych rejo-, 
nach kraju. Mniej, bo 8—12 mm w 
województwach centralnych i pół
nocnych. Niedobór wilgoci w glebie 
jest nadal jeszcze duży, ale widać 
już dodatni wpływ nawet tych nie
wielkich opadów zarówno na plan
tacjach zbóż, jak i na trwałych Użyt
kach zielonych. Wzrosło też tempo 
prac potowych.

O REALIZACJA BIEŻĄCYCH 
ZADAŃ I DALSZA INTENSYFIKA
CJA PRODUKCJI ROLNEJ były te
matem narady w Ministerstwie Rol
nictwa wojewodów odpowiedzial
nych za sprawy rolne i gospodarkę 
żywnościową. Omawiając realizację 
bieżących zadań w rolnictwie mini
ster Kazimierz Barcikowski pozy
tywnie ocenił przebieg wiosennych 
prac potowych oraz utrzymujące się 
tendencje w rozwijaniu produkcji 
zwierzęcej. Wskazywano również na 
postęp w realizacji inwestycji rol
nych oraz w zaopatrzeniu rolnictwa 
w środki produkcji. Wiele uwagi 
poświęcono problemom, których roz
wiązanie decydować będzie w dużej 
mierze o dalszej Intensyfikacji pro
dukcji rolnej w latach następnych. 
Do najważniejszych z nich zaliczono 
zadanie intensywnego wykorzystania 
ziemi.

• W BR. PRZYSTĄPI DO PRA
CY OK. 435 TYS. ABSOLWENTÓW, 
w tym 39 tys. szkół wyższych, 115 
tys. średnich szkół zawodowych i 25 
tys. liceów ogólnokształcących oraz 
255 tys. absolwentów zasadniczych 
szkół zawodowych. Głównym prob
lemem stojącym obecnie przed służ
bą zatrudnienia, jest — odwrotnie 
niż to bywało jeszcze stosunkowo 
niedawno — nie znalezienie miej
sca pracy dla tej liczby ludzi, lecz 
pilne baczenie, aby absolwenci zo
stali skierowani do pracy w spo
sób zapewniający najbardziej racjo
nalne wykorzystanie zasobów wie
dzy i kwalifikacji, które wnoszą oni 
do gospodarki. Nie przewiduje Się 
w br. żadnych kłopotów z zatrud
nieniem absolwentów liceów ogólno
kształcących.

• SZYBKO ROZWIJA SIĘ 
PRZEMYSŁOWA SŁUŻBA ZDRO
WIA. Zatrudnia ona obecnie ponad 
6 tys. lekarzy, ok. 2 tys. stomatolo
gów oraz 11 tys. pracowników śred
niego personelu fachowego. Sprawu

jest najwyższych kosztów produkcji 
danych wyrobów. Zawyżone ceny 
tracą swą rolę stymulującą. Nie 
stwarzają odpowiedniego napięcia w 
wykonywaniu zadań planowych, 
prowadzą do sztucznego wzrostu wy
datków w budownictwie i w innych 
gałęziach gospodarki narodowej, 
stwarzają przedsiębiorstwom „wa
runki cieplarniane” i nie zapewniają 
należytych bodźców do obniżania ko
sztów produkcji.

Q W CSRS w ciągu pierwszych 
trzech miesięcy br. produkcja prze
mysłowa wzrosła o 5,8 proc. Przy
rost produkcji przemysłowej w 86 
proc, uzyskany został dzięki wzro
stowi wydajności pracy. Tempo prac 
budowlanych zwiększyło się o 7,6 
proc, w porównaniu z analogicznym 
okresem ubj. Eksport do krajów 
socjalistycznych wzrósł o 6,9 proc., 
a import o 14,7 proc. Obroty handlu 
detalicznego powiększyły się o 6,4 
proc.

■ FRANCOIS MITRERRAND za
powiedział — na łamach BULLETIN 
DE L’INDUSTRIE PETROLIERE — 
że w razie zwycięstwa lewica przej
mie w swe ręce wewnętrzny rynek 
naftowy, do czego przyczyni się rów
nież nacjonalizacja Compagnie Fran- 
caise des Petroles. Kandydat lewicy 
mówił także o lepszym wykorzysta
niu francuskich źródeł energetycz
nych, o rozwoju energii jądrowej, 
o absolutnym pierwszeństwie do
staw benzyny dla publicznych środ
ków transportu.

G W NRF produkcja przemysło
wa w lutym wzrosła o 7,9 proc, w 
porównaniu ze styczniem br.

G Zagraniczne filie przedsię
biorstw amerykańskich przewidują 
wzrost swych inwestycji w 1974 r. 
o 18 proc, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Główne sektory to: rdpa 
naftowa — wzrost o 21 proc., prze

ją oni opieką zdrowotną nad ok. 
6 min osób zatrudnionych w różnych 
gałęziach gospodarki narodowej. 
Rocznie lekarze przemysłowej służ
by zdrowia udzielają około 37 min 
porad.

• W Warszawie zakończyła się 
KONFERENCJA NAUKOWA PO
ŚWIĘCONA METODOM CYBER
NETYCZNYM W ZARZĄDZANIU. 
Obrady, które przygotował Instytut 
Organizacji! Kierowania zgromadzi
ły kilkuset naukowców i przedsta
wicieli praktyki.

G W Bydgoszczy zakończyły się 
OBRADY STAŁEJ GRUPY ROBO
CZEJ DO SPRAW WSPÓŁPRACY 
GOSPODARCZEJ I NAUKOWO- 
TECHNICZNEJ PRZEMYSŁU O- 
DZIEŻOWEGO KRAJÓW CZŁON
KOWSKICH RWPG. Omawiano pro
gram specjalizacji i kooperacji w za
kresie produkcji odzieży ochronnej.

O POMYŚLNE WDROŻENIE 
PROJEKTÓW RACJONALIZATOR
SKICH w elektrowni „Turów” w 
dziedzinie odpylania, zmniejśżyło 
emisję pyłu do atmosfery w ub. fo
ku o 47 tys. ton. Było to możliwe 
dzięki modernizacji elektrofiltrów i 
podniesieniu ich sprawności do 97,8 
proc.

• NOWOCZESNY PORT LOTNI
CZY W RĘBIECHOWIE koło Gdań
ska został otwarty 2 maja. Codzien
nie będzie 15 połączeń krajowych. 
Natomiast od 1 czerwca do 28 wrze
śnia czynne będzie połączenie Z Ber
linem. Inne połączenia zagraniczne 
ograniczać się będą chwilowo do lo
tów czarterowych.

• POLSKIE UNIE OCEANICZ
NE WYDZIERŻAWIŁY W SZWE
CJI PROM O NAZWIE „GOTT- 
LAND”. Jednostka zdolna jest do 
przewozu 1774 pasażerów i 220 sa
mochodów. Kursuje na linii Gdańsk 
— Helsinki — Nyneshamn — Gdańsk. 
Czarter promu kończy się 5 wrześ
nia br.

G WSZYSTKIE HOTELE MIEJ
SKIE, administrowane dotychczas 
prżez gospodarkę komunalną ZO
STANĄ Z DNIEM 30 CZERWCA 
PRZEKAZANE RESORTOWI TU
RYSTYKI. Ogółem w ciągu najbliż
szych tygodni gospodarka komunal
na przekaże jednostkom podporząd
kowanym GKKFiT 380 hoteli. Bli
sko dwie trzecie tych obiektów po
siada niski standard (III i IV kate
goria). Niektóre z nich zamiast zy
sków przynosiły deficyt Razem z ba
zą noclegową przejdą zakłady ga
stronomiczne, podlegające dotych
czas resortowi handlu wewnętrzne
go.

mysł przetwórczy — o 19 proc., han
del — o 25 proc.

G Japonia przewiduje — jak o- 
świadczył minister finansów TAKEO 
FUKUDA — ograniczenie swych in
westycji zagranicznych oraz zmniej- 
stenie pomocy dla krajów rozwija
jących Clę a powodu znacznego po
gorszenia się japońskiego bilansu 
płatniczego.

G Rezerwy dewizowe głównych 
producentów naftowych — jak pisze 
LE MONDE — wzrosły w okresie 
listopad 1973 — luty 1974 o 16,4 proe. 
1 osiągnęły 16 mid dolarów. Rezerwy 
Wenezueli powiększyły się o 63 proc., 
Iran — o 51 proc., Algierii — o 41 
proc., Kuwejtu — o 21 proc. 1 Arabii 
Saudyjskiej — o S proc. Rezerwy 
dewizowe państw naftowych spoza 
Bliskiego Wschodu wzrosły o 25 
proc.

G Ceny artykułów spożywczych w 
1973 r. wzrosły w Kanadzie — o 14,3 
proc., Australii — o 13,6 proc., w 
USA i Finlandii — o 13,1 proc., w 
Hiszpanii — o 12,8 proe., w Japonii 
i Irlandii — o 12,7 proc, w Danii — 
o 12,6 proc, i w W. Brytanii — o 12,1 
proc.

G Tegoroczne zbiory kawy—zda
niem ministerstwa rolnictwa USA — 
będą mniejsze o 16 proc, niż w sezo
nie 1972/1973 i wyniosą 3,86 min top. 
Spadek zbiorów kawy został spowo
dowany posuchą i przymrozkami w 
niektórych krajach.

G Francuska firma Btgnler 
Schmid-Łaurent — jak podaje 
LE FIGARO — podpisała w Mo
skwie kontrakt wartości około 50 
min franków na dostawy 600 ol
brzymich zautomatyzowanych ąasuw, 
przeznaczonych dla rurociągów naf
towych. Zazuwy mają być wykona
ne ze specjalnej stali przystosowa
nej do niskich temperatur.
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CZARNA LISTA 
ZŁODZIEI CZASU

„Sztandar Młodych" walczy z mar
notrawstwem czasu, wciąż niedoce
nianym źródłem rezerw gospodar
czych. Zamknięciem cyklu publika
cji poświęconych tej walce jest omó
wienie wyników ankiety, w której 

redakcja „S. M.” spróbowała ustalić, 
co zabiera najwięcej czasu.

Z ankiety omówionej we wtor
kowym numerze gazety wynika 
taka oto kolejność „rangi" zło
dziei czasu: bałagan w miejscu pra

cy (16-proc, respondentów),, biuro
kratyczne podejmowanie decyzji 
i załatwianie spraw ’ (15 proc.) nie
kompetencja zwierzchnika (11 proc.), 
„życie towarzyskie?' w miejscu pra
cy (10 proc.), plaga zebrań i narad 
(9 proc.), niesolidny kooperant i nie
terminowy dostawca (8,8 proc.), nad
miar lub nieprecyzyjność przepisów 
(8,0 proc.), niefachowość w dziale 
planowania i produkcji (7,7 proc.), 
niedostatek usług (7,4 proc.), brak 
lub nieumiejętność korzystania z no
woczesnych środków łączności (3,8 
proc.).

Są to wyniki bardzo ciekawe.

Wskazują bowiem^ że głównym zło
dziejem czasu jest nie jak można by 
przypuszczać „mało naukowa" orga
nizacja zarządzania, czy brak kompu
terów lub choćby prostych środków 
łączności, ale zwykły trywialny 
swojski bałagan. Jeśli tak sądzi 
16 proc, ankietowanych (łącznie na 
ankietę odpowiedziało kilkaset osób) 
— to chyba trzeba się nad tym za
stanowić.

Szkoda, że pojęcie bałaganu jest 
tak ogólne, bo dopiero dokładna 
analiza co jest uznawane za bałagan 
mogłaby dać oręż do walki z tym 
zjawiskiem.

Drugi złodziej czasu — biurokra
cja najbardziej złości ludzi młodych, 
respondentów, którzy nie przekro
czyli trzydziestki. Wydaje się, że 
młodzi lepiej widzą bezsens mnoże
nia dokumentów niż starzy, którym 
konieczność gromadzenia papierów 
wydaje się już oczywista.

„...W gąszczu biurokracji kryje się 
i panoszy całe zło w zakładzie — 
niedouczeni, tworzący kliki, a przede 
wszystkim bumelanci, ci, którzy w 
zalewie papierów czują się najlepiej 
bo tam najłatwiej ukryć swoje nie
róbstwo..." — pisze jeden z respon
dentów, z zawodu ekonomista.

Trzeci złodziej czasu — to nie
kompetentny zwierzchnik. Jaki tu 
właściwie można dodać komentarz?

I jeszcze jedno. Fakt, że brak lub 
nieumiejętność posługiwania się no
woczesnymi środkami łączności zna
lazł się na końcu czarnej listy — 
nie świadczy, że łączność jest tak 
dobra, że nie stanowi problemu. 
Wręcz przeciwnie. Ale jeśli już w 
zakładzie czas marnowany jest przez 
bałagan, biurokrację, i złego szefa, 
to właściwie wszystko jednó czy te
lefon i telex działają dobrze czy źle.

(AS)

żywocik gospodarczy ■
• „Kurier Lubelski” wskazuje 

światu drogę, jak wykaraskać się 
z światowego kryzysu energetycz
nego. Fisze mianowicie, że 83 dom- 
ki jednorodzinne na osiedlu im. 
Żwirki 1 Wigury opalane były żu
żlem i spalano tam w sezonie 5 ton 
żużlu na domek* Jeśli redakcja ta 
potrafi palić żużlem, przypuszczal
nie umiałaby też sprawić, aby jej 
siła perswazji stała się napędem 
samochodów.

• Przygnębiającą fotografię za
mieścił katowicki „Dziennik Za
chodni”. Przedstawia ona gigantycz
ną kolejkę. Tekst objaśnia, że tłum 
tarasuje ulicę. Formuje się ona 
przed nowo otwartym sklepem pn- 
„Łosoś”, w którym sprzedawana 
jest ta ryba. Głód łososia przybrał 

jak widać katastrofalne rozmiary. 
Wyziera on z oczu gromadzących 
się przed sklepem wstrząsając na
szymi sumieniami.

• Obywatel Wincenty Żarski z 
Siedlec otrzymał od Ministerstwa 
Finansów premię w wysokości 8 tys. 

zł za wniosek racjonalizatorski po
legający na projekcie likwidacji 
w ogóle formularza „kasa wypłaci”. 
Wniosek złożony został w noku 1952, 
odrzucony w roku 1954, przyjęty, za
stosowany i nagrodzony był w roku 
1963, czyli w 11 lat po złożeniu i w 
9 lat po odrzuceniu- Jak tedy wi
dzimy, racjonalizacja techniki księ
gowania przeprowadzana jest z 
wielką rozwagą i po gruntownym, 
owocuj ącym zmiennymi decyzjami 
namyśle. Wspominamy tę starą 
historię, gdyż z formularzem „kasa 
wypłaci” w roku 1974 spotykamy się 
wszędzie i nagminnie.
(pismo Dep. org. i plan. Min. Fin. 
8071/1/63)

• W Szczecinie nowe przedsię
biorstwo turystyczne „Pomerania” 

objęło w zarząd hotele tego miasta. 
„Kurier Szczeciński”: „Niewypa
łem — zdaniem dyrekcji „Pomera

nii” — okazało się zatrudnienie 
portierów, którzy mieli wprowa
dzać gości do hotelu, pomagać w 
noszeniu bagaży, otwierać drzwi-

Nudzili się całymi dniami, narze
kali na brak zajęcia...” Portierzy 
istnieją w hotelach całego świata 
od setek lat. Gdyby zacząć w Polsce 
likwidować tradycyjne etaty tylko 
dlatego, że ich posiadacze nudzą 
się i nie mają zajęcia-.. Dobrze, dy
rektorzy, robotnicy, lekarze, nau
czyciele, a co z nami, całą resztą?

• Komendant Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Pożarnictwa wystosował 
pismo do słuchaczy Studium Inży
nierskiego, gdzie potępia m.in. fakt 
noszenia przez słuchaczy, cytujemy: 
„..-modnych fryzur t.zn. długich 
włosów.” „Stan taki jest nie do 
przyjęcia i nie może być tolerowa
ny. Zwracam uwagę po raz ostatni 
na konieczność podporządkowania 
się-..” Szkopuł w tym, że niektórzy 

pracodawcy wściekają się teraz na 
podwładnych, którzy ścinają długie

włosy, nadążając za modą. Dobre 
i skromne jest to co niemodne.

na rynku
DEKOROWANE.- 

NA ŚMIETNIKI

Trzykrotnie pisaliśmy o herbatni
kach „dekorowanych”, wytykając 
producentowi -r- Skawińskim Zakła
dom Koncentratów Spożywczych — 
ustalenie rażąco wysokiej ceny, pro
sząc producenta o przysłanie kalku
lacji itd. Powtórzyły to za „2.G” 
również inne pisma. Beż echa.

, Trzy tygodnie temu’producent po
lecił jednostkom handlowym obniże
nie ceny z 25 złotych na 18 złotych 
za 350-gramowe pudełko. Okazało 
się, że decyzję podjęto za późno.

Poprzednio na wystawie warszaw
skiej „Hali Marymonckiej” leżały 
stosj' „dekorowanych”. Pod koniec 
kwietnia nie widzę ani jednego kar
tonika?! Czyżby wyprzedano po 18 
złotych wszystko? Okazuje się że 
SANEPID polecił wycofanie ich ze 
sprzedaży, ze względu na przetermi
nowanie. Badają je teraz — jeśli 
jeszcze będą mogły być sprzedawane 
bez obawy o zdrowie nabywcy, to 
wprowadzone zostaną do sklepów, 
oczywiście po jeszcze niższej cenie.

LAZURYT - 208

Wspominaliśmy już o zgłoszeniu 
do konkursu „Merkury—73” jedyne
go tylko odbiornika telewizyjnego

„Lazuryt—208". Producent uznał ten 
odbiornik za wyrób, którym można 
się rzeczywiście pochwalić. Zapre
zentujmy go więc bliżej.

Producent: Warszawskie Zakłady 
Telewizyjne. Cena 7 700 złotych. 
Wielkość produkcji: 1973 rok — 
40 tys. sztuk, program na 1974 rok — 
100 tys. sztuk.

Lazuryt — 208 jest odbiornikiem 
superheterodynowym, przystosowa

nym do czarno-białego odtwarzania 
programu telewizyjnego nadawanego 
według standardu OIRT w zakre

sach I, II, III VHF i IV, V UHF. 
Zastosowano w nim układy uprasz

czające obsługę: automatycznej syn

chronizacji odchylania pionowego 
i poziomego, stabilizacji wymiarów 
obrazu (zniekształcenia obrazu ok. 10 
proc.) warystorowe układy wygasza

nia plamki, scalony układ stabilizacji 
napięcia zasilającego zespół progra

mujący (uwaga: napięcie od 198 V 
do 231 V), oraz układ automatycznej 
regulacji wzmocnienia.

Waga — 22,5 kg, wymiary 
625x435x315 mm. Największa użytko
wa moc wyjściowa fonii — IW. Ze
spół programujący na układach sca

lonych, co jest nowością sporego ka
libru.

Jest podobny do znanego odbiorni
ka „LIBRY—201”. Jednakże w „La
zurycie—208” zastosowano zintegro
waną głowicę na zakres VHF , UHF, 
przestrajaną elektronicznie oraz 
pamięciowy zespół programujący, 
pozwalający na szybkie przejście z 
jednego programu na inny dowolny, 
wcześniej zaprogramowany. Głowica 
produkowana na technologii Thom
psona,

Odbiornik daje możliwość zapro

gramowania trzech nadawanych pro

gramów na dowolnych kanałach w 
zakresie VHF (1 — 12 kanał) oraz 
UHF (21 — 61 kanał). Poza tym 
powiększono zasięg o IV i V pasmo.

MLECZNA W PROSZKU

Nowy produkt dla turystów (rów
nież dzieci i dietetyków) — zupy 
mleczne w proszku: z płatkami ow
sianymi — 2,40 żi, z kaszą manną — 
3 zł, z ryżem — 2,80 A, oraz z kaszą 
jęczmienną — 2,50 zł.

Zakłady Koncentratów Spożyw
czych „AMINO” z Poznania już w 
ubiegłym roku wyprodukowały kon
centrat „zupa mleczna z kaszą man
ną” — 70 ton. Na bieżący rok do
starczą go tylko dwie tony.

Pozostałe trzy odmiany wyprodu
kowano w ubiegłym roku w ilości po 
dwie tony. Program dostaw w roku 
bieżącym: — z płatkami owsiany
mi — 30 ton, z ryżem — 70 ton, 
z kaszą jęczmienną — 30 ton.

Jak widać, w 1974 roku nastąpi ro
zeznanie popytu. Czy koncentraty te 
będą miały powodzenie? Trudno na
prawdę przewidzieć^ Obawy wynika
ją z prostego faktu — obecnie na 
rynku nie brakuje świeżego mleka, 
a ugotowanie ryżu, czy kaszy nie 
jest znów aż tak wielkim proble
mem nawet dla panów domu. Mo
że turystom spodoba się nowy pro
dukt?

PINESKI GUMOWE

Krakowskie zakłady „Stomilu" 
wyszły na rynek z nowością dość 
oryginalną — pineskami gumowy
mi. Są to po prostu kawałki kleistej 
plasteliny w ładnych kolorach. Zna
komicie nadają się do mocowania 
różnych map, rysunków, plansz, o- 
głoszeń, lekkich przedmiotów, mat. 
Dodatkowe zastosowanie — uszczel
nianie szpar, czyszczenie czcionek w 
maszynach do pisania.

Wielkość produkcji: 23 000 pudełe

czek 100 gramowych. Cena jednego 
opakowania — 7 złotych.

CZYTELNIK CHWALI 
PROCHOWICKI PASZTET

Pan L. Powajbo z Warszawy prze
słał do nas króciutki list:

„W rubryce „na rynku”, moim 
zdaniem, zasługuje na wyróżnienie 
„pasztet prochowicki z kurcząt" pro
dukcji Prochowickich Zakładów 
Drobiarskiej, Waga netto —•„ 160 
gramów, cena — 11,50 zł. Napraw
dę smaczny i zasługujący na przy
znanie znaku jakości.”

Nam również smakował, i dzię

kujemy Czytelnikowi za przypom

nienie o tym pasztecie.

Przy okazji raz jeszcze zwracamy 
się do Czytelników z prośbą, by ru
brykę „na rynku” zechcieli redago
wać wspólnie z nami. I nie chodzi 
nam tylko o uwagi krytyczne, ale 
również o wyrażenie swojego uzna
nia tym artykułom, które na to za
sługują. Pan Powajbo jest pierw
szym, czekamy...

WYJAŚNIENIA 
„WARMIANKI"

Od Przewodniczącego Zarządu 
Włókienniczej Spółdzielni Pracy 
„Warmianka” z Barczewa, Metty 
Janke otrzymaliśmy następujący 
list:

„W odpowiedzi na notatkę z dn. 
7.IV.1974 wyjaśniamy, że na targach 
„Wiosna—74” spółdzielnia nasza wy
stawiła cztery nowości: serwetki, 
torby gospodarcze z ortalionu (nr. 
wz. 19), torby gospodarcze stilonowe 
„Violetta” oraz torby gospodarcze 
„Kasia”. Rzeczywiście serwetek nie 
sprzedaliśmy ani jednej sztuki. Na
tomiast ortalionowych toreb — 2600 
szt., „Violetta” — 1100 szt., „Kasia” 
—150 szt.

Komplet serwetek składający się z 
sześciu sztuk serwetek małych i jed
nej dużej, kosztuje w detalu 138 zło
tych. Biorąc pod uwagę fakt, że wy
konanie jest ręczne — cena nie jest 
wysoka. Cena ta jest jednak wyso
ka w porównaniu do - ceny prywat
nego wytwórcy, dla którego istot
nym kosztem są tylko materiały (tj. 
ok. 15 zł), a różnica między ceną 
sprzedaży stanowi jego zarobek.

Uważamy, że próba wejścia z pro
dukcją serwetek była uzasadniona ”

Jesteśmy odmiennego zdania. Jeśli 
w „Warmiance” z góry było wiado
mo, że inny producent może ofero
wać podobny wyrób taniej, na czym 
opiera ona wiarę w powodzenie wła
snego, droższego? Trudno chyba 
liczyć, że z sympatii dla spółdziel
czości klient zgodzi się zań przepła
cać.

giełda samochodowa
Największą sensację na giełdzie 

samochodowej w dniu 28.IV.1974 r. 
wzbudził „Ford Mustang” rok pro
dukcji 1974. Wokół tego wozu bez 
przerwy gromadziły się tłumy „ki
biców”, chociaż cena mogła zaszo
kować każdego. To „cacko” koszto
wało 480 tys. złotych.

Drugim rekordzistą był „Merce
des 2’0 D”, nowy za 420 tys. oraz 
„Alfa Romeo 1750” z roku 1970 za 
350 tys. zł.

Te trzy samochody były jednak 
tylko ozdobą giełdy, natomiast praw

dziwe transakcje dotyczyły innych 
wozów. Znów potwierdziła się za
sada, że u progu sezonu największą 
popularnością cieszą się samochody 
małolitrażowe — „Trabanty” oraz 
„Fiaty 126 p”. Od godziny 8 rano 
do 10 sprzedano około 30 „Traban
tów” i to po cenach dość niskich w 
porównaniu do poprzednich giełd. 
Najtańszy z roku 1966 kosztował 
38 tys. zł, a najdroższy — rok pro
dukcji 1972 — 66 tys. zł. Niskie 
ceny „Trabantów” wynikają przede 
wszystkim z kłopotów związanych 
z brakiem części zamiennych.

Odmiennie natomiast przedstawia 
się sytuacja z „Fiatami 126p". Ceny 
giełdowe idą ciągle w górę, a mimo 
to każdy egzemplarz jest sprzeda
wany „na pniu”. Na ostatniej gieł
dzie sprzedano aż 36 maluchów, 
chociaż żaden z nich nie kosztował 
mniej niż 105 tys. zł.

Jeśli jesteśmy już przy „Fiatach”, 
to warto odnotować ceny na „Fiaty 
125p” (1500). Zdaniem giełdowych 
speców, można kupić egzemplarze po 
1—2-rocznym użytkowaniu po ce
nach około 20 — do 30 tys. niższych 

od cen w „Polmozbycie”. Dzieje się 
tak dlatego, że „Fiaty 125p” słyną 
ze złej karoserii podatnej na rdzę. 
Dochodzą do tego jeszcze kłopoty 
z serwisem oraz wzrost kosztów 
utrzymania samochodu.

Rodzimi samochodziarze ochłonęli 
już z zafascynowania „Fiatem 127p”. 
U progu sezonu zainteresowanie tym 
wozem zmalało a ceny wywoławcze 
były już od 160 tys. zł w górę.

Nadal dużą popularnością cieszą 
się „Syreny”, chociaż wydaje się, że 
popyt na te samochody trochę zma

lał, mimo atrakcyjnych cen. Na 
ostatniej giełdzie można było dostać 
„Syreny 104” z. 1969 po przebiegu 
48 tys. km za sumę 49 tys. zł, 
a „Syreny 105” z 1972 r. po 15 tys. 
km za 75 tys. źł.

Bardzo ciekawie przedstawiały się 
na giełdzie natomiast notowania 
„Daci” (1300). O ile na poprzednich 
giełdach oferowano ten wóz za 
165—170 tys. zł, o tyle na Ostatniej 
już po 150 tys. zł. Jak twierdzą by
walcy giełd, cena na te samochody 
będzie jeszcze niższa, a nawet mniej

sza niż w ..Polmozbycie”. Jak w:dd< 
„Dacia” nie zrobiła kariery na na
szym rynku samochodowym.

Ciągle jeszcze można spotkać v 
każdą niedzielę „Fiaty 600” oraz 
„Zastawy 750”. Przeważnie pochodź; 
one z lat 1967—68, a mimo to cen; 
na te samochody nie spada poniżę 
55 tys. zł, co wynika głównie z du
żego popytu na wozy oszczędne w 
zużyciu benzyny i olejów.

(ACH)
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